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Nie wierzę w informacje

upragnione przez ich

roznosicieli. Takie jak

rak Najwyższej Trzustki.

Stanowi on przejaw

niepobożnego życzenia.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

WXXw.�naj�po�pu�lar�niej�szym�środ�kiem�trans�por�-
tu�do Oświę�ci�mia�był�po�ciąg.�W szczy�to�wym�okre�-
sie�jeź�dzi�ły�tam�co�dzien�nie�ko�le�ją�dzie�siąt�ki�ty�się�cy
po�dróż�nych� i zde�cy�do�wa�na więk�szość� bez�piecz�nie
do�cie�ra�ła�do ce�lu.�Ko�mu�to�prze�szka�dza�ło?
Cza�sy�nie�po�lskich�obo�zów�kon�cen�tra�cyj�nych�mi�-

nę�ły� jed�nak� bez�pow�rot�nie.� O tym,� że� prze�ży�li
Oświę�cim,� mo�że�my� usły�szeć� od co�raz� mniej�szej
licz�by�osób.�Do gro�na cu�dow�nie�oca�la�łych�do�łą�cza�-
ją�na szczę�ście�no�wi,�ta�cy�jak�Be�ata�Szy�dło�i jej�go�-
ryl,� dla� któ�rych� źle� skoń�czy�ło� się� jeż�dże�nie
po Oświę�ci�miu� nie�miec�kim� po�jaz�dem� opan�ce�rzo�-
nym.
Win�ny�wy�pad�ku�mógł�być�szo�fer�pre�mier�Szy�dło,

mógł�też 21-let�ni�kie�row�ca�se�icen�to�–�wy�ja�śni�to�wy�-
miar�spra�wie�dli�wo�ści�pod uczci�wym�za�rzą�dem�mi�-
ni�stra�Zio�bry.�Jed�no�jest�na�to�miast�pew�ne�–�cał�ko�-
wi�cie�nie�win�ne�by�ło�w tej�sy�tu�acji�drze�wo,�któ�re�ro�-
bi�ło�to,�co�zwy�kle�ro�bią�drze�wa,�czy�li�so�bie,�kur�wa,
sta�ło.

Go�ściu,�siądź�pod mym�li�ściem,�
a od�pocz�ni�so�bie!

Na miej�sce� wy�pad�ku� nie� we�zwa�no� śmi�głow�cem
chi�rur�ga�drzew,�a wy�bit�nych�spe�cja�li�stów�jest�w Pol�-
sce�kil�ku�na�stu.�Ża�den�z pra�cow�ni�ków�ra�tu�sza�od�po�-
wie�dzial�nych�za miej�ską�zie�leń�na�wet�li�py�po�rząd�-
nie� nie� ze�rżnął.� Stoi� po�dziu�ra�wio�na na po�bo�czu
i jest�smut�nym�przy�kła�dem�pierw�szej�nad Wi�słą�li�-
py�pła�czą�cej.� Je�dy�nym�drew�nem,� ja�kie� sta�ra�no� się
ra�to�wać� fe�ral�ne�go� piąt�ku,� by�ła� pre�mier� Szy�dło,
od któ�rej�sztyw�niej�prze�ma�wiać�po�tra�fi�tyl�ko�Wal�de�-
mar�Paw�lak.

Nie jest wi ną oświę cim skiej li -
py, że zo sta ła uwi kła na w spra wy
po li tycz ne. Ja ko czło wiek szcze gól -
nej em pa tii po sta no wi łem po śpie -
szyć z po mo cą roz je cha ne mu przez
pre mie rzy cę drzew ku. Wsia dłem
w pierw szy po ciąg i uda łem się
na miej sce zda rze nia u zbie gu
oświę cim skich ulic Orzesz ko wej
i Po wstań ców Ślą skich. Wi dok był
opła ka ny. W ko rze drze wa znaj du -
je się dziu ra o śred ni cy 40 cm.

Wbi�te�są�w nie�pla�sti�ko�we�ele�men�ty�li�mu�zy�ny.�Te�-
ren�wo�kół� li�py�prze�siąk�nię�ty� jest�pa�li�wem,�ole�jem
i ob�sy�pa�ny�sor�ben�tem.�A co�w tym�wszyst�kim�we�so�-
łe�–�na jezd�ni�cią�gnie�się�dłu�ga�po�dwój�nie�cią�gła�li�-
nia,� któ�rej� pro�pa�gan�dy�ści� z TVPiS� za�po�mnie�li
omył�ko�wo�po�ka�zać�w „Wia�do�mo�ściach”.

Nie�dój�dzie�cię�tu�słoń�ce,�
przy�rze�kam�ja�to�bie

O drze�wach�wiem�tyl�ko�ty�le,�że�przy�po�mi�na�ją�du�-
że�bro�ku�ły�na pa�ty�ku.�Na po�cząt�ku�chcia�łem�za�fun�-
do�wać� cho�rej� li�pie� na�wóz.� Trud�no� by�ło� jed�nak
pod drze�wem�zdjąć�por�t�ki�i od�dać�kał,�tym�bar�dziej
że�zi�ma�i du�żo�ga�piów.�Li�czą�ce�ok. 20 m�wy�so�ko�ści
drze�wo� i tak� mia�ło� już� pe�cha� –� za�in�sta�lo�wa�ła� się
na nim� je�mio�ła,� ro�śli�na pa�so�żyt�ni�cza. 13� na�li�czo�-

nych� prze�ze�mnie� ko�na�rów
by�ło� w do�brym� sta�nie,� jed�nak
nie� wia�do�mo,� jak� dzwon� z 3-to�no�-
wym� au�di� mógł� wpły�nąć� na kon�dy�cję
pnia.�Po�sta�no�wi�łem�więc�skon�tak�to�wać�się
z naj�wy�bit�niej�szy�mi�w Pol�sce�spe�cja�li�sta�mi,�aby
usta�lić,� jak� bied�ne�mu� i po�rzu�co�ne�mu� drze�wu� po�-
móc.
Od Bar�ba�ry�Stę�pień,�pre�ze�ski�Pol�skie�go�To�wa�rzy�-

stwa� Chi�rur�gów� Drzew,� otrzy�ma�łem� na�mia�ry
na Zbi�gnie�wa�Cha�chul�skie�go,�wi�ce�pre�ze�sa�to�wa�rzy�-
stwa.�Bar�dzo�się�z tych�na�mia�rów�ucie�szy�łem,�bo�-
wiem�dzień�wcze�śniej�kon�tak�to�wa�łem�się�już�z pa�-
nem�Cha�chul�skim.�Ka�zał�wy�słać�py�ta�nia�oraz�zdję�-
cia�drze�w�e�-ma�ilem�i za�dzwo�nić�o po�ran�ku�na�stęp�-
ne�go� dnia.�Tak� też� uczy�ni�łem,� po czym�pan�Cha�-
chul�ski�stwier�dził,�że�żad�nej�wia�do�mo�ści�nie�do�stał,
a po�za tym�wła�ści�wie�nie�ma�cza�su,�bo�wła�śnie�wy�-
jeż�dża. I że� pew�nie� po�peł�ni�łem� błąd� w ad�re�sie.
Spraw�dzi�łem,�nie�po�peł�ni�łem.
Mgr�inż.�To�masz�Łyszcz,�czło�nek�Sto�wa�rzy�sze�nia

In�ży�nie�rów�i Tech�ni�ków�Le�śnic�twa,�bie�gły�są�do�wy
i in�spek�tor�nad�zo�ru,�rów�nież�ka�zał�wy�słać�szcze�gó�ły

Słow�ni�czek�
pi�sow�sko�-ame�ry�kań�ski.

Oko�ło 3,5�ty�sią�ca�ame�ry�kań�skich�żoł�nie�rzy,�któ�rzy�przy�je�cha�li,�aby�sta�-
cjo�no�wać�w Pol�sce,�mu�si�mieć�nie�złą�zdziw�kę,�gdy�sły�szy�z wie�lu�stron
PiS�to�pol�ska�wła�dza,�PiS�to�pol�ski�rząd,�pre�zy�dent�jest�z PiS,�PiS�to,�PiS
tam�to…�Rów�nież� uwiel�bia�ny� przez�PiS� no�wy� pre�zy�dent�USA�Do�nald
Trump,� któ�re�mu� nieob�cy� jest� ję�zyk� slan�gu� i an�gielsz�czy�zny� po�tocz�nej
i ko�lo�kwial�nej,�mu�si�uno�sić�brwi�ze�zdu�mie�nia,�je�śli�zda�rza�mu�się�sły�-

szeć,�że�w Pol�sce,�do�kąd�po�sła�no�ame�ry�kań�skich�chłop�ców,�rzą�dzi�par�tia
PiS.�PiS,�PiSs,�piss…�Co�to�zna�czy�w uszach�Trum�pa?

PiSs�–�szczy�ny,�szczać;
PiSs�aro�und�–�opier�da�lać�się;
PiSs�away�–�prze�je�bać�(zmar�no�tra�wić);
PiSs�hard�-on�–�po�ran�na erek�cja;
PiSs�off�–�spier�da�laj;
PiSs�on�you�–�idź�się�je�bać;
PiSs�one’s�dra�wers�–�ro�bić�w ga�cie;

PiSs�-he�ad�–�me�nel;
PiSs�-ugly�–�brzyd�szy�od gów�na;
PiSs�-warm�–�cie�pły�jak�świe�że�szczy�ny;
PiSsed�–�na�je�ba�ny;
PiSser�–�chuj,�sracz,�skur�wy�syń�stwo;
PiSsing�–�chu�jo�wy;
PiSsy�-ass�–�do du�py.

I conc�lu�de. I ha�ve�to�PiSs.
W.K.

PiS w uszach Trumpa

Szydło
kosi lipę

Uża�la�ją�się�nad pre�mier,�uża�la�ją�się�nad kie�row�cą�se�icen�to.�
Sta�nem�cięż�ko�ran�nego�drzewa�nie�za�in�te�re�so�wał�się�nikt.

Dokończenie na str. 3
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â Stłucz ka, wy pa dek, ka ta stro fa w ru chu lą do -
wym – róż ne me dia róż nie na zy wa ją dzwon spo -
wo do wa ny przez kie row cę rzą do we go au di wio zą -
ce go pre mier Szy dło z pra cy w War sza wie do do -
mu w Brzesz czach.

â Róż nie też jest oce nia ny stan zdro wia Szy dło.
Na po cząt ku zu peł nie nic jej nie by ło, po tem wy stą -
pił „dys kom fort bę dą cy skut kiem po dró żo wa nia
w pa sach bez pie czeń stwa”, na stęp nie po ja wi ły się
po tłu cze nia, otar cia i si nia ki. Sta nę ło na tym, że po -
szko do wa na Szy dło do zna ła „po waż nych uszczerb -
ków”, któ re „do pro wa dzi ły do na ru sze nia czyn no -
ści cia ła na okres dłuż szy niż 7 dni”. We dług wi ce -
pre mie ra Gliń skie go zna czy to ty le, że Szy dło jest
w „bar dzo do brej for mie”.

â O Biu rze Ochro ny Rzą du też się róż nie mó wi. Mi -
ni stro wie Błasz czak z Zie liń skim uwa ża ją, że bo -
row cy pod czas wy pad ku za cho wa li się pro fe sjo -
nal nie i dla te go BOR na le ży zli kwi do wać, a w je go
miej sce po wo łać no wą for ma cję, od wo łu ją cą się
do tra dy cji na szych dzia dów i oj ców, czy li Ke dy wu.
Eks per ci, któ rzy zna ją się na ochra nia niu vi pów, są
zda nia, że kie row ca au di spa ni ko wał, li mu zy ny
w ko lum nie je cha ły za szyb ko i w zbyt du żych od -
stę pach, a w ogó le to po co by ło gnać na ko gu tach
w ta kiej dziu rze jak Oświę cim.

â Naj pierw Błasz czak, po tem dro gów ka, a na koń -
cu pro ku ra tu ra uzna ły, że spraw ca wy pad ku jest
tyl ko je den – 21-let ni Se ba stian K. z Oświę ci mia,
kie row ca czer wo ne go fia ta se icen to. Opo zy cja,
głów nie w po sta ci po sła Bud ki, wsta wi ła się
za spraw cą, ogła sza jąc go nie win nym i pra wie
świę tym. Opraw cy z po li cji prze słu chi wa li K. bez
obec no ści ad wo ka ta, nie do pu ści li do nie go mat ki,
a le karz go nie zba dał. K. nie przy zna je się do wi ny
słu cha nia mu zy ki w sa mo cho dzie.

â Pre zes, któ ry od wie dził Szy dło w szpi ta lu z bu kie -
tem her ba cia nych róż, po wie dział, że wspie ra nie
mło de go kie row cy z Oświę ci mia przez opo zy cję
„mo że być trak to wa ne ja ko wręcz we zwa nie do te -
go, że by te go ro dza ju zda rze nia mia ły cha rak ter nie -
przy pad ko wy”. Po ta kim stwier dze niu Błasz cza ko -
wi nie po zo sta je nic in ne go, jak tyl ko zna leźć od dział
ka mi ka dze uzbro jo nych w śmier cio no śne czer wo ne
fia ty. Zna leźć, osą dzić i przy kład nie uka rać.

â Na szczę ście nie tyl ko nie szczę śli wym wy pad -
kiem żył umę czo ny na ród pol ski. Na przy kład ucie -
szył się, że rząd przy jął Stra te gię na rzecz Od po wie -
dzial ne go Roz wo ju, czy li tzw. plan Mo ra wiec kie go.
Plan prze wi du je, że re in du stria li za cja, po stęp in no -
wa cji oraz za pew nie nie ka pi ta łu dla roz wo ju – już
w 2030 r. do pro wa dzą umę czo ny na ród pol ski
do po wszech nej szczę śli wo ści.

â Aby od po wie dzial ne go roz wo ju nie za kłó ci ło nie -
od po wie dzial ne za cho wa nie le ka rzy, któ rzy ma so -
wo wy jeż dża ją do pra cy za gra ni cą, wi ce pre mier
Go win ogło sił, że stu dia me dycz ne mo gły by być
czę ścio wo od płat ne. Ma to po le gać na tym, że stu -
den ci me dy cy ny do sta ną sty pen dia, któ re bę dą
mu sie li od pra co wać po stu diach – w Pol sce! Ci,
któ rzy bę dą chcie li wy je chać, niech pie nią dze
zwró cą. Wo bec sprzecz no ści pla nu Go wi na z kon -
sty tu cją re sort na uki wy co fał się z nie go, ale jest
pew ne, że po mysł płat nych stu diów w pań stwo -
wych uczel niach, nie tyl ko me dycz nych, po wró ci.

â Rów nie nie od po wie dzial nie za cho wu je się in fla cja
– jest naj wyż sza od czte rech lat i wy no si 1,8 proc.

â 4 sto wa rzy sze nia sę dziow skie uzna ły dzia ła nia
pro ku ra tu ry w pro ce sie w spra wie śmier ci Je rze go
Zio bry za „oczy wi stą i bez pre ce den so wą pró bę na ci -
sku na nie za wi słe go sę dzie go”. Cho dzi o śledz two
w spra wie za twier dze nia za wy żo nych kosz tów eks -
per tyz przez sę dzię Agniesz kę Pi lar czyk – tę, któ ra
unie win ni ła le ka rzy oskar żo nych o rze ko me za nie dba -
nia pod czas le cze nia Je rze go Zio bry. Je rzy Zio bro
zmarł 11 lat te mu, a był oj cem Zbi gnie wa Zio bry, mi -
ni stra spra wie dli wo ści i Pro ku ra to ra Ge ne ral ne go, co
tyl ko czę ścio wo mo że tłu ma czyć je go za wzię tość.

â Pod le gła ży we mu Zio brze Pro ku ra tu ra Okrę go wa
w Ra do miu z urzę du wsz czę ła śledz two w spra wie
znie sła wie nia pre ze sa i wi ce pre ze sa Pań stwo wej
Wy twór ni Pa pie rów War to ścio wych Pio tra Woy -
cie chow skie go i Ro ber ta Ma lic kie go. Znie sła wiać
miał dzien ni karz „New swe eka”, któ ry opi sał at mos -
fe rę stra chu pa nu ją ce w PWPW. Pro ku rom po ma -
ga ją funk cjo na riu sze ABW, któ rzy chcą zde ma sko -
wać ano ni mo wych in for ma to rów dzien ni ka rza oraz
„En dzię. 72” – ta jem ni cze go użyt kow ni ka Twit te ra.
Wszyst kie go naj lep sze go ży czy ko mi niarz.

â Gen. Piotr Py tel, szef Służ by Kontr wy wia du Woj -
sko we go, po skar żył się red. Mo ni ce Olej nik, że w li -
sto pa dzie 2015 r. źle go po trak to wa no. Mu siał cze -
kać, sie dząc na zy del ku, a dy mi sję wrę czył mu nie
Ma cie re wicz, lecz Mi sie wicz. Po za tym Ma cie re -
wicz przy znał się cy nicz nie, że „za mach smo leń ski to
tyl ko na rzę dzie po li tycz ne”. Nie ma nic bar dziej ża ło -
sne go niż ża le wy le wa ne przez ofi ce ra w te le wi zji.

U R B A N

Na�cjo�na�li�ści�z za�ple�cza�PiS�gra�ją�po�li�tycz�-
ne�di�sco�po�lo.�Po�wo�ła�li�Spo�łecz�ny�Try�bu�nał
Na�ro�do�wy,� cho�ciaż� dla� nich� spo�łe�czeń�stwo
toż�sa�me�jest�z na�ro�dem.�Czy�li�mię�sne�mię�so.
Na cze�le�sto�ją�dwaj�ar�che�olo�dzy�–�wy�ko�py�wa�-
cze�ko�ści�Ma�ciej�Świr�ski� i Ta�de�usz�Płu�żań�-
ski.�Po�zo�sta�li� sę�dzio�wie�no�szą�nie�zna�ne�na�-
zwi�ska.� Try�bu�nał�ma� ska�zy�wać� na in�fa�mię,
czy�li�nie�sła�wę.�Sta�je�przed nim�słoń�i pchła.
Sło�niem�jest�po�wo�jen�ny�pre�zy�dent,�pre�mier
i I se�kre�tarz�PZPR�Bo�le�sław�Bie�rut.�Był�on
jed�nak� już� po�śmiert�nie� ska�za�ny� na nie�sła�-
wę 60�lat�te�mu�przez�par�tię,�ko�mi�sję�sę�dzie�go
Są�du�Naj�wyż�sze�go�Sze�re�ra�i przez�sąd,�któ�ry
ska�zał�część�kie�row�nic�twa�Mi�ni�ster�stwa�Bez�-
pie�czeń�stwa�dzia�ła�ją�cą�we�dle�za�le�ceń�Bie�ru�ta
i Ber�ma�na.�Gor�liw�cy�chcą�więc�jak�by�po�wtór�-
nie�ściąć�gło�wę�Lu�dwi�ko�wi XVI,�cho�ciaż�ani
król�Fran�cji,�ani�Bie�rut�nie�by�li�dwu�gło�wi.
Ste�fan�Mich�nik,�mło�dy�sę�dzia�i je�den�z wie�-

lu�ty�się�cy�wy�ko�naw�ców�re�pre�sji�w epo�ce�Bie�-
ru�ta,�to�ta�pchła�usa�dzo�na u bo�ku�sło�nia�na fi�-
zycz�nie� pu�stej� ła�wie� oskar�żo�nych� przez� pu�-
sto�gło�wych�sę�dziów�sa�mo�zwań�ców.�Ów�pod�-
sąd�ny� od pół� wie�ku� jest� pod�da�nym� kró�la
Szwe�cji,�ma�po�nad 90�lat,�ale�pe�cho�we�na�zwi�-
sko.�Dzie�li� je�po mat�ce� z Ada�mem�Mich�ni�-
kiem,� któ�re�mu� na ra�zie� trud�no� przy�pi�sać
udział�w zbrod�niach�czy�w ogó�le�ko�mu�nizm.
Ste�fan�od�po�wia�da�więc�przedna�ro�do�wym�ni�by-
-try�bu�na�łem�w za�stęp�stwie�przy�rod�nie�go�bra�-
ta,�że�by�in�fa�mia�do�tknę�ła�na�zwi�sko.�Ja�kie�kol�-
wiek�by�jed�nak�by�ły�wi�ny�Ste�fa�na,�nie�jest�on
od�po�wie�dzial�ny�za to,�że�mat�ka�oby�dwu,�pa�ni
Mich�ni�ko�wa,� z na�sie�nia� na�stęp�ne�go� mę�ża
Ozja�sza� Szech�te�ra,� zwa�ne�go� w zdrob�nie�niu
Szyj�ko,�po�wi�ła�po�two�ra�po�li�tycz�ne�go�Ada�ma.
Sa�mą�for�mu�łę�spo�łecz�ne�go�try�bu�na�łu�moż�-

na ła�two�za�sto�so�wać�wdru�gą�stro�nę.�Eki�pa�rzą�-
dzą�ca�mo�że� być� po�sa�dzo�na� przez� prze�ciw�ni�-
ków�PiS�na�ła�wie�oskar�żo�nych�ich�są�du�spo�-
łecz�ne�go�za ła�ma�nie�kon�sty�tu�cji�i in�nych�za�sad
pra�wa.�Po�przez�in�ter�net�ty�sią�ce�lu�dzi�roz�py�lą
ta�ki�pro�ces�do mi�lio�nów�od�bior�ców.�Ale�nie�to
jest�waż�ne,�lecz�sku�tek�po�śred�ni.�In�ter�net�roz�-
nie�sie�sam�po�mysł�try�bu�na�łu�spo�łecz�ne�go�i po�-
wsta�ną�ich�dzie�siąt�ki�al�bo�set�ki.�Osą�dzać�bę�dą
re�żi�mow�ców� lo�kal�nych� i bran�żo�wych�za naj�-
róż�niej�sze� spraw�ki.� Spo�łecz�ne� pro�ce�sy� sitw
rzą�dzą�cych� przy�kry�ją� sąd� nad Mich�ni�kiem
i Bie�ru�tem,�gdyż�współ�cze�sne�wi�ny�są�cie�kaw�-
sze�dla� lud�no�ści.�Stwo�rzą�wra�że�nie,�że�spo�łe�-
czeń�stwo�osą�dza�PiS,�nie�cze�ka�jąc�na wy�bo�ry.
Ro�li�oskar�ży�cie�la�w pro�ce�sie�Ka�czyń�skie�go

i pod�wład�nych�mógł�by�pod�jąć�się�po�seł�Ste�-
fan�Nie�sio�łow�ski,� a po�żą�da�nym�prze�wod�ni�-
czą�cym�skła�du�sę�dziow�skie�go�był�by�Wal�de�-
mar�Ku�czyń�ski,�gdyż�ma�bia�łą�bro�dę,�ogień
w oczach�i su�ro�wą�mi�nę.�
U nas�wszyst�kie� par�tie� swo�ją� pro�pa�gan�dę

ro�bią� pro�stac�ko,� bo� wprost� przez� ga�da�ją�ce
gło�wy�i pi�szą�ce�rę�ce.�Tym�cza�sem�wy�ma�ga�ona
fi�ne�zyj�nych�ma�new�rów�i two�rze�nia�za�sa�dzek.
Przy�kła�dem�te�go�jest�wła�śnie�two�rze�nie�spo�-
łecz�nych� try�bu�na�łów.� Od�wró�ce�nie� prze�ciw
ka�czy�stom�ich�po�my�słu.�Nie�tyl�ko�pro�pa�gan�-
dę,�ale�też�po�li�ty�kę�tak�moż�na pro�wa�dzić,�że�-
by� jej� skut�ki�by�ły�do�pie�ro�po�śred�nie.�Przy�-
kła�dem�afe�ra�z wiel�ką�War�sza�wą.�Z wo�li�PiS

po�la,�łą�ki,�la�sy,�ba�gna�i gum�na mia�ły�do�stać
na�zwę�me�tro�po�lii.�Sprze�ci�wy�oka�za�ły�się�nie
do od�par�cia,� Ka�czyń�ski� cof�nął� się� więc,
zwięk�sza�jąc� tym� si�łę� na�stęp�nych� pro�te�stów,
np.�straj�ku�szkol�ne�go.

Pro�pa�gan�da�ka�czy�stów�

co�dzien�nie�ata�ku�je�ja�kieś�

śro�do�wi�sko�lub�oso�bę.�Te�raz

chęt�nie�sę�dziów.�Wy�bie�ra

do te�go�ta�kie�po�czy�na�nia�

są�dów,�któ�rych�ga�nie�nie

spodo�ba�się�po�spól�stwu.

(Patrz�szczu�cie�mo�tło�chu

na sę�dzie�go�Tu�le�ję).�PiS�ob�ni�ża

i tak�sła�by�au�to�ry�tet�są�dów,

aby�zy�skać�po�par�cie�dla�

przej�mo�wa�nia�przez�tę�par�tię

wła�dzy�nad ca�łym�już�

wy�mia�rem�spra�wie�dli�wo�ści.

Przy�pusz�czam,� że� efekt� ubocz�ny� te�go� za�-
mia�ru�nie�wyj�dzie�Zio�brze�na do�bre.
PiS�zwięk�szy�wro�gość�sę�dziów�wo�bec�sie�-

bie.�Po�głę�bi�so�li�dar�ność�są�dow�ni�ków�i ad�wo�-
ka�tów�z ni�mi.�Ka�czy�ści,�chcąc�so�bie�uła�twić
po�ły�ka�nie�trze�ciej�wła�dzy,�w isto�cie�utrud�nią
za�spo�ko�je�nie�swo�je�go�ape�ty�tu.
Na dy�ry�gen�ta� wy�mia�ru� spra�wie�dli�wo�ści

Ka�czyń�ski�wy�brał�Zbi�gnie�wa�Zio�brę�w prze�-
ko�na�niu,�że�on�ja�ko�mi�ni�ster�i szef�pro�ku�ra�-
to�rów�bę�dzie�po�słusz�ny.�W prze�szło�ści�bę�dąc
zdraj�cą�PiS,� te�raz�oka�że�gor�li�wość,� że�by� się
re�ha�bi�li�to�wać.� Gor�li�wość� ta� uro�sła� do nad�-
gor�li�wo�ści�w sło�wach�i po�su�nię�ciach.�Zdo�by�-
wa�niu� po�par�cia� po�spól�stwa� dla� przej�mo�wa�-
nia� wła�dzy� nad są�da�mi� szko�dzi� za�cię�tość
i bez�czel�ność�mi�ni�stra�w sto�so�wa�niu�bez�pra�-
wia�w swo�jej�pry�wat�nej� spra�wie.�Co�kol�wiek
by�tłu�ma�czyć�o traf�no�ści�wy�ro�ku�uza�sad�nia�-
ne�go�przez�sę�dzie�go�Tu�le�ję�na�ka�zu�ją�ce�go�wy�-
pła�ce�nie�gang�ste�ro�wi�Bo�guc�kie�mu�se�tek� ty�-
się�cy�od�szko�do�wa�nia�za 9�lat�aresz�tu�tym�cza�-
so�we�go�(sic!)�i tor�tu�ry,�wszyst�ko�to�za�koń�czo�-
ne�unie�win�nie�niem,�nic�nie�da�ta�per�swa�zja.
Ciem�ny� lud�nie�ku�pi�ob�sy�py�wa�nia�ban�dy�ty
pie�niędz�mi.�Wca�le�nie�uwa�ża�go�za rów�ne�go
wo�bec� pra�wa.� Na�to�miast� ma�chloj�ki� Zio�bry
w sys�te�mie�praw�nym,�że�by�set�ki�ty�się�cy�nie
wy�szły� z kie�sze�ni� je�go� i krew�nych�mi�ni�stra
na opła�ce�nie� bie�głych,� wznie�ca�ją� nie�chęć
spo�łe�czeń�stwa�do nie�go.�Nie�lu�bi�ono�wy�ko�-
rzy�sty�wa�nia�wła�dzy�do pry�wa�ty.�Tym�cza�sem
wszyst�kie� za�bie�gi� Zio�bry,� że�by� spra�wie�dli�-
wość�by�ła�po stro�nie�swo�je�go�mi�ni�stra,�zo�sta�-
ły�tyl�ko�opi�sa�ne�w opo�zy�cyj�nej�pra�sie�czy�ta�-
nej�za�le�d�wie�przez�eli�tę�an�ty�ka�czy�stów.�Prze�-
ciw�pi�so�wa�pro�pa�gan�da�nie�wy�ko�rzy�sta�ła�aku�-
rat�tych�zda�rzeń,�któ�re�uka�zu�ją�po�grom�cę�są�-
dów�ja�ko�sza�chra�ja�i cwa�niacz�ka.�Cho�dzi�zaś
o to,�że�we�wła�snej� spra�wie�wy�stę�pu�je�za�ra�-
zem�ja�ko�po�krzyw�dzo�ny� i ja�ko�zwierzch�nik

pro�ku�ra�tu�ry. I że� tak� zmie�nił� pra�wo,� że�by
w ra�zie� prze�gra�nej� w są�dzie� nie� pła�cił� bie�-
głym�se�tek�ty�się�cy�za eks�per�ty�zy.�Wam�ku�ry
szczać�pro�wa�dzać,�a nie�pro�pa�gan�dę�ro�bić,�że
od�wo�łam�się�do słów�wa�sze�go�au�to�ry�te�tu.
36� lat� te�mu� zo�sta�łem� rzecz�ni�kiem� rzą�du

gen.�Ja�ru�zel�skie�go.�Każ�dy�rzecz�nik�jest�ga�da�-
ją�cą�gło�wą,�chy�ba�że�ga�da�ją�cym�pół�głów�kiem.
Już� w tych� za�mierz�chłych� cza�sach� upra�wia�-
łem�pro�pa�gan�dę� nie�wprost.� Ja�ko� jej� in�stru�-
men�tu� uży�wa�łem� za�chod�nich� dzien�ni�ka�rzy,
prze�ko�na�nych,�że�słu�żą�tyl�ko�opo�zy�cji.�Swy�mi
py�ta�nia�mi�wy�wo�ły�wa�li�oni�te�ma�ty,�któ�rych�ja�-
ko�ga�da�ją�ca�gło�wa�rzą�do�wa�nie�mógł�bym�pod�-
no�sić.� Co� rów�nie� waż�ne,� za�pew�nia�li� mi� oni
nie�sły�cha�nie�wiel�ką�słu�chal�ność�i oglą�dal�ność
się�ga�ją�cą 60�pro�cent�wi�dzów�TVP,�ko�le�go�Kur�-
ski.� Wzma�ga�łem� sztucz�ka�mi� za�cie�ka�wie�nie
lu�dzi�na�szą,�a nie�tyl�ko�za�chod�nią�pro�pa�gan�dą.
Wy�sy�ła�łem� śpi�wo�ry� dla� no�wo�jor�skich� bez�-
dom�nych,�ogła�sza�łem,�że�ja�dę�doMo�na�chium,
że�by�na an�te�nie�Wol�nej�Eu�ro�py�dys�ku�to�wać
z pol�ską�re�dak�cją.�Mia�łem�za�pro�sze�nie�dy�rek�-
to�ra�ca�łe�go�RWE,�ale�re�dak�cja�pol�ska�od�mó�wi�-
ła�dys�ku�sji�ze�mną,�za�gro�zi�ła�straj�kiem,�co�na�-
gło�śni�łem,�mó�wiąc,�że�bo�ją�się�dys�ku�sji.�Kop�-
ną�łem�się�ze�skar�gą�do USA,�ża�lić�się�za�rzą�do�-
wi�ame�ry�kań�skiej�ra�dio�fo�nii�na�da�ją�cej�na za�-
gra�ni�cę,�że�ich�roz�gło�śnia�nie�chce�pro�sto�wać
oczy�wi�stej�nie�praw�dy.
Cho�ciaż� na war�szaw�skie� kon�fe�ren�cje� pra�-

so�we�w po�ry�wach�przy�cho�dzi�ło�oko�ło�stu�za�-
chod�nich� spra�woz�daw�ców,� by�ło� mi� te�go
za ma�ło.� Jeź�dzi�łem� od�po�wia�dać� na py�ta�nia
dzien�ni�ka�rzy� do głów�nych� sto�lic� Eu�ro�py
i cho�ciaż�kon�fe�ren�cje�te�do�ty�czy�ły�Pol�ski,�ni�-
gdzie�nie�mó�wi�łem�do pra�wie�pu�stej�sa�li.�Wy�-
jąt�ka�mi�Ma�dryt�i Rzym.
Po dzie�się�cio�le�ciach�po�zo�sta�ła�pa�mięć�o za�-

wsze� praw�dzi�wym� mo�im� po�wie�dze�niu:
„Rząd�się�sam�wy�ży�wi”.�Kto�pa�mię�ta� ja�kie�-
kol�wiek� sło�wa�mo�ich�na�stęp�ców?�Na mi�ni�-
stra� Bo�chen�ka� me�dia� rzad�ko� się� po�wo�łu�ją
i naj�wy�żej�przez�je�den�dzień.�Po�wtó�rzę:

pro�pa�gan�dę�ro�bi�się�u nas�

tyl�ko�wprost,�ga�da�ni�ną.�Wraz

z PRL�-em�po�szedł�się�je�bać�

ca�ły�mój�me�to�do�lo�gicz�ny�

do�ro�bek,�któ�ry�w do�bie�

in�ter�ne�tu�moż�na by�pięk�nie

roz�wi�nąć�do gnę�bie�nia�PiS.

I nie�ma�tu�nic�do rze�czy�to,�że�przez�po�ło�-
wę�mo�je�go�rzecz�ni�ko�wa�nia�już�nie�by�ło�cze�-
go�bro�nić,� tam�ten�ustrój� ko�nał,�na�ród�miał
rzą�dzą�cych� do�syć.� Mo�ty�wo�wa�ła� mnie� więc
głów�nie�so�li�dar�ność�z dru�ży�ną,�w któ�rej�gram
ja�ko�na�past�nik.�Wal�cząc�o prze�gra�ną�spra�wę,
ro�bi�łem�jed�nak�to�sa�mo,�co�pol�scy�bo�ha�te�ro�-
wie� na�ro�do�wi,� uczest�ni�cy� wszyst�kich� prze�-
gra�nych�po�wstań,�z gó�ry�bez�na�dziej�nych.�To,
co�obroń�cy�We�ster�plat�te�i „żoł�nie�rze�wy�klę�-
ci”.�Ty�le�że�oni�tra�ci�li�ży�cie,�a ja�po�sa�dę. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Gryźcie głową

nRa�fał�Ziem�kie�wicz na zwał eli ty III RP co raz gor szym szam bem, a jej
dys kurs co raz smro dliw szą, tok sycz ną wy dzie li ną. Pierw sze miej sce dla
red. Ziem kie wi cza w kon kur sie po ezji fe kal nej gwa ran to wa ne. 

n Ele ganc ki Ja�ro�sław�Ka�czyń�skiwrę czył prze by wa ją cej w szpi ta lu pre -
mier Szy dło bu kiet her ba cia nych róż. Wło że nie czar ne go gar ni tu ru wy -
da je się jed nak przed wcze sne.

nBe�ata� Kem�pa po wie dzia ła, że Ró ża Thun pre zen tu je po ziom tra wy.
Praw do po dob nie cho dzi o kę pę traw.

nProf.� Jan� Hart�man po dzię ko wał pa nu Mi sie wi czo wi za do ko na nia
na po lu wal ki o uwol nie nie Pol ski spod re żi mu Ka czyń skie go. To jest Miś
na ska lę na szych moż li wo ści! 

nWoj�ciech� Cej�row�ski� od ra dza wszyst kim wa ka cje na Ku bie, gdzie
w ho te lu bra ku je my de łek, szam po nów i mię ty do drin ków. A bez mię ty
pa nu Woj cie cho wi wa li z ja py.

n Łódz�cy�po�li�cjan�ci�na wa len tyn ki zor ga ni zo wa li ak cję „Zwol nij, jak ko -
cha, to po cze ka”. Za póź no.

nSze fo wa MEN An�na Za�lew�ska�za ape lo wa ła, aby an ty kon cep cję i edu -
ka cję sek su al ną zo sta wić ro dzi com. Naj bar dziej po szko do wa ne bę dą
dzie ci pań stwa El ba now skich.

MAR�TA M.
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pocz tą elek tro nicz ną. Za py ta łem, w ja kim stop -
niu drze wo mo że ucier pieć przy ta kim zde rze -
niu. Pan cer na li mu zy na po ru sza ła się wszak
w mo men cie wy pad ku z pręd ko ścią co naj mniej
kil ku dzie się ciu ki lo me trów na go dzi nę. Ja kie
szko dy wy wo ła ło to w tym kon kret nym drze wie,
czy na ru szy ło je go struk tu rę i czy sor bent oraz
wsiąk nię te w zie mię olej sil ni ko wy i pa li wo są
w sta nie za szko dzić drze wu. Czy drze wo
uschnie, czy też da się je jesz cze ura to wać. I czy
na le ża ło by je wy ciąć al bo ja kie dzia ła nia lecz ni -
cze pod jąć. Na stęp ne go dnia pan Łyszcz za -
milkł – nie od bie rał te le fo nu i nie od pi sał
na SMS.

Tu za wż dy chłod ne wia try 
z po la za wie wa ją

Wszy scy zna ni pol scy den dro lo dzy spu ści li
mnie na drze wo. Naj uczci wiej za cho wa ła się pra -
cow ni ca jed ne go z biur, któ ra ode bra ła te le fon
tuż przed 16.00. Po wie dzia ła, że tu tyl ko sprzą ta
i czę sto ma kon takt z drew nem, dla te go ży czy
oświę cim skiej li pie du żo zdro wia.

Szczę ściem w nie szczę ściu by ło, że li mu zy -
na pre mier Szy dło przy wa li ła w li pę zi mą, gdy
so ki nie krą żą we wnątrz drze wa. Pro ble my mo -
gą się za cząć do pie ro wcze sną wio sną; dziu ra
w ko rze jest bo wiem znacz nych roz mia rów.
A ko ra chro ni drze wo przed do stę pem wy wo łu -
ją cych in fek cje grzy bów, wi ru sów i bak te rii. Teo -
re tycz nie wy rwę moż na po sma ro wać ma ścią
ogrod ni czą, ale chuj wie, ja ką i kie dy. No i nie
wia do mo, jak ca ły po wy pad ko wy syf w gle bie
wpły nie na ko rze nie drze wa.

Nie�któ�rzy�eko�lo�dzy�po�le�ca�ją�przy�-

tu�la�nie�się�do drzew,�gła�ska�nie�ich

i mó�wie�nie�do nich.�Do�brze�ro�bić�to

ma�jed�nak�ra�czej�lu�dziom,�bo

na pew�no�nie�drze�wom.�Czu�łem�się

więc,�jak�gdy�bym�pro�sił�dziec�ko

w ostat�nim�sta�dium�bia�łacz�ki�o do�-

rzu�ce�nie�mi�się�do wa�ka�cji�–�ale�mi�-

mo�wszyst�ko�oświę�cim�ską�li�pę

przy�tu�li�łem.�Co�in�ne�go�mi�zo�sta�-

ło�–�Szy�dło�do�sta�ła�naj�lep�szych�le�-

ka�rzy, 21-la�tek�z se�icen�to�wy�bit�ne�-

go�obroń�cę.�A cał�ko�wi�cie�nie�win�ną

li�pę�po�zo�sta�wio�no�sa�mą�so�bie.

Tu sło wi cy, tu szpa cy 
wdzięcz nie na rze ka ją

Na świe cie są 3 bi lio ny 40 mi liar dów drzew.
Na każ de go czło wie ka przy pa da ją ok. 422 sztu ki.
Od po cząt ku ludz kiej cy wi li za cji, da to wa nej
na 12 ty się cy lat, licz ba ota cza ją cych nas drzew
spa dła o 46 proc. Daw no te mu, gdy po dró że od -
by wa no kon no, drze wa sa dzo no przy nie utwar -
dzo nych szla kach, aby w no cy i pod czas śnie ży -
cy wska zy wa ły li nię dro gi. Pod czas upa łów da -
wa ły uko je nie w cie niu, a w cza sie wo jen osła nia -
ły ru chy wojsk. 

O ile po mysł za stą pie nia przy droż nych drzew
krza ka mi, któ re nie ogra ni cza ły by kie row com
po la ma new ru ani wi docz no ści, wy da wać się mo -
że z ludz kie go punk tu wi dze nia słusz ny, o ty le
rzad ko sły szy się, by to drze wo wje cha ło w sa mo -
chód – za każ dym ra zem jest od wrot nie. 

We dług naj bar dziej ak tu al nych da nych
w 2015 r. pol ska po li cja od no to wa ła 1769 przy -

pad ków uszko dze nia drzew przez kie row ców.
23 proc. te go ty pu zda rzeń koń czy ło się śmier tel -
nie – rzecz ja sna, dla lu dzi. Do Do mu Pa na dzię -
ki ba dy lom ode szło 405 osób. Sta ty stycz nie du -
żo więk sze szan se na prze ży cie ma się w Pol sce
pod czas zde rze nia czo ło we go z in nym au tem.
Przy droż ne drze wa od po wia da ją aż za 13,8 pro -
cent ogó łu za bi tych w wy pad kach dro go wych. 

Ja błek wpraw dzie nie ro dzę, 
lecz mię pan tak kła dzie

Drze wa ma ją z pol ski mi po li ty ka mi od daw -
na na pień ku. Pierw szym z waż nych, któ ry z ni -

mi za darł, był pre mier Le szek Mil ler. 4 grud -
nia 2003 r. wy brał się na nie pla no wa ną wi zy tę
go spo dar ską do la su pod Pia secz nem. W wy ni ku
ob lo dze nia uster ce ule gły sil ni ki trans por tu ją ce -
go go śmi głow ca Mi -8 – ofia rą awa ryj ne go lą do -
wa nia pa dło kil ka na ście so sen. Na stęp na by ła
słyn na smo leń ska brzo za, ro sną ca 856 m od pro -
gu pa sa star to we go tam tej sze go lot ni ska. W od -
róż nie niu od ca łej pol skiej de le ga cji prze ży ła
spo tka nie na szczy cie i mi mo zła ma nia czę ści
pnia do dziś wy pusz cza pę dy na wio snę. Nie co
in ny, bo ma so wy cha rak ter wal ki z za drze wie -
niem pod jął obec ny mi ni ster śro do wi ska o igla -
stym na zwi sku Szysz ko – z wy kształ ce nia le śnik.
Pro wa dzo ną przez nie go po li ty kę okre ślić moż -
na mia nem „nie wi dzę la su, bo drze wa mi za sła -
nia ją”. W mar cu ze szłe go ro ku zde cy do wał się
chro nić Pusz czę Bia ło wie ską po przez jej ma so wą
wy cin kę.

Ja ko szczep na płod niej szy 
w he spe ry skim sa dzie

Po sa mo cho do wych wy pad kach Du dy, Ma cie -
re wi cza i Szy dło moż na mieć na dzie ję, że na uka
pły ną ca z ka ta stro fy smo leń skiej zno wu pój dzie
w las. Gdy opad nie kurz po na ro bie niu li py
w Oświę ci miu, ja kiś waż ny pi sow ski po li tyk,
śpie sząc się do do mu al bo do Ry dzy ka, na gnie
pro ce du ry i za si li na za krę cie gro no anioł ków,
na ich zresz tą nie szczę ście.

Sta ry ra dziec ki dow cip z lat 50. opo wia da
o Ży dzie, któ ry na ło żu śmier ci po pro sił ra bi na,
aby ten za pi sał go do par tii ko mu ni stycz nej:
„Le piej, że by umarł je den z nich niż je den
z nas” – ar gu men to wał.

Wy jąt ko wo nie od po wie dzial nych idio tów
– w tym tak że tych dro go wych – wy pa da więc
ser decz nie za pro sić w sze re gi PiS. Cho ciaż mo że
się oka zać, że wszy scy już tam są. �

michal@redakcja.nie.com.pl

Szydło�kosi�lipę
Dokończenie ze str. 1

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

Na por ta lu Te le wi zji Re pu bli ka nie -
ja ki Pa weł Za strze żyń ski opu bli ko wał
ko men tarz pod wie le zna czą cym ty tu -
łem „Hołd dla Pre mier Be aty Szy dło”.
Hołd na le ży się pre mie rzy cy ze stro ny
„do nie daw na wy klu czo nych Po la -
ków”, dla któ rych sze fo wa rzą du jest
„wiel kim do bro dzie jem”, gdyż „po -
chy li ła się nad ni mi” i te raz – za miast
„ży wić się upo lo wa ny mi psa mi” i da -
wać dzie ciom za baw ki, „któ re przez
za moż niej sze spo łe czeń stwo zo sta ły -
by wy rzu co ne na śmiet nik” – za bie ra -
ją dzie ci na spa cer nad mo rze.

Hołd tych, 
któ rzy ży wią się psa mi

„Jak dzię ko wać w imie niu mat ki,
któ rej dwój ka ro dzo nych dzie ci mo -
gła wró cić do do mu?” – za py tu je pan
Za strze żyń ski, któ ry naj wy raź niej da je
so bie pra wo do dzię ko wa nia w imie niu
tych, „co nie mo gą pu blicz nie te go
wy ra zić”.

„Jak mo gły by dzię ko wać ci pro ści
i do nie daw na zgnę bie ni i upo ko rze ni
Po la cy” – za sta na wia się ko men ta tor
Te le wi zji Re pu bli ka (skład nia ory gi -
nal na). I znaj du je od po wiedź: „Czy
sło wo hołd nie jest tu naj bar dziej
traf ną for mą wy ra zu wdzięcz no ści.
Nie da się ująć w jed nym ob ra zie te go
uśmie chu ra do ści, tych skrom nych
Po la ków, ale moż na to wy raź nie zo ba -
czyć. Je że li jest ta ka moż li wość moż -
na uklęk nąć i od dać hołd”.

Pa weł Za strze żyń ski nie jest szcze -
gól nie istot ną oso bą. W swej not ce bio -
gra ficz nej przed sta wia się ja ko „re ży ser
fil mo wy”, choć wy glą da na to, że
w swo im 44-let nim ży ciu zro bił je den
film, a w za sa dzie re la cję z do mu Wan -
dy Pół taw skiej, jak wska zu je ty -
tuł – „Je den po kój” – nie skom pli ko wa -
ną re ali za cyj nie. Ale ku rio zal ny ko -
men tarz pa na Za strze żyń skie go god ny
jest uwa gi, al bo wiem sta no wi do sko na -
łą ilu stra cję róż nic mię dzy pra wi cą a le -
wi cą.

Hołd tych, 
któ rzy są nie roz gar nię ci

Le wi ca uwa ża, że po li ty ka spo łecz -
na jest obo wiąz kiem pań stwa, a tak że
jed ną z je go pod sta wo wych funk cji. Re -
dy stry bu cyj na ro la bu dże tu po le ga wła -
śnie na tym, iż środ ki uzy ska ne z po -
dat ków w pro gre syw nej ska li, ob cią ża -
ją cej sil niej oso by i przed się bior stwa
o wyż szych do cho dach, prze zna cza ne
są na po moc spo łecz ną, edu ka cję, wy -
rów ny wa nie szans – wszel kie for my
zmniej sza nia głę bo kie go roz war stwie -
nia ma jąt ko we go, któ re uwa ża my

za nie mo ral ne, a tak że szko dli we spo -
łecz nie.

Pra�wi�ca�uwa�ża�po�li�ty�kę�

spo�łecz�ną�za for�mę�

do�bro�czyn�no�ści:�szla�chet�ny�akt

szczo�dre�go�ser�ca�wład�cy,

za któ�ry�na�le�ży�mu�się�wdzięcz�-

ność�pod�da�nych.

Po stu lat klę ka nia przed Pre ze sem Ra -
dy Mi ni strów jest co kol wiek eks tre mal -
ny – ale ów kon cept, iż bied ni po win ni
być wdzięcz ni za to, że rząd ro bi coś
na rzecz wy do by wa nia ich z nę dzy, jest
głę bo ko wpi sa ny w pra wi co we my śle nie.
Wy ni ka on z ta kiej feu dal nej kon cep cji,
iż lu dzie bied ni są w ja kiś spo sób nie do -
ro zwi nię ci spo łecz nie; że do pusz czal ne,
a na wet za sad ne jest trak to wa nie ich
w spo sób pro tek cjo nal ny. Że wy ma ga ją
wy cho wa nia: stąd po ja wia ją cy się w my -
śle niu wie lu pu bli cy stów po dział na do -
brych bie da ków – czy li ta kich, któ rzy są
ubo dzy, ale dum ni, nie pro szą o po moc,
chcą pra co wać za każ dą ce nę; oraz bie da -
ków złych, rosz cze nio wych, le ni wych,
ta kich, któ rzy ocze ku ją, że „ktoś im coś
da”.

Hołd tych, 
któ rym się na le ży

Opty mi stycz na wia do mość jest ta ka,
że pod tym wzglę dem Po la cy są zde cy -
do wa nie bli żej le wi cy. Ba da nie CBOS
sprzed kil ku lat wska zu je, iż 95 pro cent
ro da ków uwa ża, że pań stwo ma obo -
wią zek za pew nić każ de mu oby wa te lo -
wi mi ni mal ny do chód i bez płat ną służ -
bę zdro wia; 84 pro cent są dzi, że każ dy
ma pra wo żą dać od pań stwa da chu
nad gło wą; 81 pro cent – że pań stwo ma
za pew niać wszyst kim pra cę zgod ną
z kwa li fi ka cja mi. Po nad po ło wa uwa ża,
że Rzecz po spo li ta po win na każ de mu
oby wa te lo wi za pew nić do bro byt. Trud -
no nie do strzec w tym po śmiert ne go

trium fu Pol ski Lu do wej, któ rej w du -
szach Po la ków nie po ko na ły 3 de ka dy
pro pa gan do wej wal ki z „rosz cze nio wo -
ścią”. 

Pły nie z te go jesz cze jed na opty mi -
stycz na myśl: otóż wszy scy, któ rzy są -
dzą, że wy bor cy po now nie za gło su ją
na PiS z wdzięcz no ści za „500 plus”,
pod wyż szo ną pła cę mi ni mal ną czy ob -
ni żo ny wiek eme ry tal ny – w mo jej opi -
nii głę bo ko się my lą. Je śli Po lak do sta je
coś od pań stwa – to uwa ża, że mu się na -
le ża ło. Nikt nie bę dzie klę kał przed Be -
atą Szy dło za to, że po zwo li ła mu wy je -
chać z dziec kiem nad mo rze, bo wy jazd
nad mo rze jest przy ro dzo nym pra wem
dziec ka i je go ro dzi ców, i to, że wresz cie
ktoś zro bił to, co na le ża ło, to nie po -
wód, że by mu sta wiać po mnik.

Je�śli�PiS�zno�wu�wy�gra�wy�bo�ry

–�to�nie�z wdzięcz�no�ści�

wy�bor�ców,�tyl�ko�z bra�ku�

al�ter�na�ty�wy.�

Oczy wi ście lu bi ła bym, że by tę al ter -
na ty wę sta no wi ła le wi ca. Kło pot w tym,
że le wi ca mia ła 8 lat, że by wpro wa dzić
me cha nizm choć by tak ogra ni czo ny jak
„500 plus”. Nie w na dziei na wdzięcz -
ność wy bor ców, tyl ko dla te go, że te go
ty pu roz wią za ne – zmniej sza ją ce ska lę
ubó stwa skraj ne go, zwięk sza ją ce rów -
ność szans edu ka cyj nych, wy mu sza ją ce
zmia ny na ryn ku pra cy po przez uwol -
nie nie lu dzi od de spe ra cji, któ ra ka za ła
im pra co wać za każ de pie nią dze i w każ -
dych wa run kach – po pro stu mie ści się
w le wi co wej wi zji pań stwa i sys te mie
war to ści. 

Ży ję na dzie ją, że te raz, gdy już wie my,
że moż na, le wi ca – ja kaś le wi ca – znaj -
dzie w so bie po ten cjał do przed sta wie -
nia wi zji eu ro pej skie go pań stwa spra -
wie dli wo ści spo łecz nej. 

Każ dy mo że po ma rzyć, nie? �

awl@redakcja.nie.com.pl

Klę�knij
przed�broszką

Te�le�wi�zja�Re�pu�bli�ka�ka�że�bied�nym�
lu�dziom�modlić�się�do�Beaty�Szydło.
Do�słow�nie.
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Koguty komuny
WPol sce Lu do wej pro mi nen tom zda rza ły się oczy wi ście wy pad ki

dro go we, na wet po waż ne. Je den z wi ce mi ni strów rol nic twa w ta -
kim wy pad ku zgi nął. Ale wy pad ku po dob ne go do te go, któ ry przy tra fił
się ostat nio pa ni pre mier w Oświę ci miu, nie by ło. Na wet chy ba coś ta -
kie go wy da rzyć się nie mo gło. Z kil ku po wo dów.

Oczy wi ście ist nia ło Biu ro Ochro ny Rzą du i ota cza ło opie ką dość
licz ne, ale du żo mniej sze niż obec nie gro no pań stwo wych do stoj ni ków.
Pre mie ra i wi ce pre mie rów, nie któ rych tyl ko mi ni strów, człon ków Biu ra
Po li tycz ne go PZPR i se kre ta rzy KC, sze fów „so jusz ni czych” stron nictw
i nie wie le wię cej. Je śli po mi nąć pierw sze la ta po wo jen ne, cza sy zbroj ne -
go pod zie mia, to oby cza je „ochro niar skie” w wy ko na niu BOR by ły dość
pro ste. Tyl ko kil ka osób w pań stwie by ło ochra nia nych przez kil ku oso -
bo we eki py: I se kre tarz KC, prze wod ni czą cy Ra dy Pań stwa, mar sza łek
Sej mu, pre mier, mi ni stro wie spraw we wnętrz nych i obro ny. Po zo sta li
ochra nia ni mie li dwóch lub czę ściej jed ne go ofi ce ra BOR, kie row cę oraz
sa mo chód. Na wet ci ochra nia ni przez eki py bar dzo rzad ko po ru sza li się
ko lum ną zło żo ną z trzech sa mo cho dów – je dy nie w cza sie bar dzo ofi cjal -
nych uro czy sto ści oraz wi zyt wy so kich przed sta wi cie li za gra nicz nych,
zwłasz cza wów czas, gdy tra sa prze jaz du by ła po da wa na do pu blicz nej
wia do mo ści. W in nych, bar dziej nor mal nych oko licz no ściach

ko�rzy�sta�li�z dwóch�sa�mo�cho�dów:�pierw�szym�je�chał�pro�mi�nent�w to�wa�-
rzy�stwie� głów�ne�go� ochro�nia�rza,� a w dru�gim,� zwa�nym� „ogo�no�wym”�
–�2–3�ochro�nia�rzy.�Go�muł�ka,�Gie�rek,�Ja�ru�zel�ski,�Cy�ran�kie�wicz,�Ja�ro�sze�-
wicz�w ta�ki�spo�sób�po�ru�sza�li�się�po War�sza�wie�i w nor�mal�nych�po�dró�-
żach�po kra�ju.�Sa�mo�cho�dy�BOR�wo�żą�ce�naj�waż�niej�sze�per�so�ny�by�ły�wy�-
po�sa�żo�ne�w „ko�gu�ty”�(świa�tła�sy�gna�li�za�cyj�ne)�i sy�re�ny,�ale�ko�rzy�sta�no
z nich�tyl�ko�wy�jąt�ko�wo.�W ra�zie�po�trze�by�prze�bi�cia�się�przez�ko�rek�dro�-
go�wy�lub�szcze�gól�ne�go�po�śpie�chu.�Ale�i w ta�kich�przy�pad�kach�chęt�niej
przy�wo�ły�wa�no�asy�stę�mi�li�cyj�ne�go�ra�dio�wo�zu,�niż�ucie�ka�no�się�do wła�-
sne�go� „ko�gu�ta”.� Nor�mal�nie� sta�ra�no� się� po�dró�żo�wać� dys�kret�nie,� bez
zwra�ca�nia�na sie�bie�uwa�gi.

Wy klu czo na by ła jaz da na sy gna le i z ko gu tem po ro dzin nej miej sco -
wo ści i w ce lach pry wat nych. Cy ran kie wicz do Kra ko wa czę sto jeź dził
sam, był świet nym kie row cą, z jed nym „bo ro wi kiem” i jed nym sa mo -
cho dem. Zda rza ło mu się prze kra czać do zwo lo ną szyb kość. W jed nej
z aneg dot dro gów ka za trzy mu je pę dzą cego znacz nie po wy żej set ki mer -
ce desa, ro ze źlo ny sier żant ry czy na kie row cę: „Co, ty ły sa pa… O, ko cha -
ny nasz pa nie pre mie rze!”. 

Do cho dzi ło do prób za ma chów, dwu krot nie na Go muł kę na Ślą sku.
W obu przy pad kach w cza sie prze jaz dów bar dzo ofi cjal nych i ko lum na -
mi. Oby ło się bez ofiar. W PRL pro mi nen ci, na wet naj wyż si, nie jeź dzi -
li sa mo cho da mi opan ce rzo ny mi, lecz zwy kły mi, choć wy so kiej kla -
sy – mer ce de sa mi za Go muł ki, a peu ge ota mi za Gier ka. Ow szem, w cza -
sie sta li ni zmu, gdzieś ok. 1952 r. ra dziec cy „do rad cy” do spraw bez pie -
czeń stwa wy mu si li na ów cze snym kie row nic twie par tyj no -rzą do wym
ak cep ta cję li mu zyn pan cer nych, spe cjal nie skon stru owa nych przez cze -
ską fir mę Ta tra. Te kil ku to no we po two ry by ły nie wy god ne i cią gle się
psu ły, mia ły za sła be sil ni ki. Pe ere low scy dy gni ta rze wy ko rzy sta li od wilż
po śmier ci Sta li na, aby się ich po zbyć i z ulgą prze siąść się do mer ców.

Ów cze sna pro mi nen cja uni ka ła osten ta cji i wy wyż sza nia się wo bec
ogó łu użyt kow ni ków na dro gach i w miej scach pu blicz nych. A po nad to,
mi mo że rzą dzi ła au to ry tar nie i nie de mo kra tycz nie, czu ła się w swo im
kra ju za dzi wia ją co bez piecz nie i od „bo ro wi ków” ocze ki wa ła ra czej by -
to wych uła twień niż ochro ny sen su stric to.

M.Z.

eprasa.pl 18d585e615
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Pod�czas� kon�fe�ren�cji� pra�so�wej,
na któ�rej�opi�nia�pu�blicz�na mia�ła�po�-
znać� szcze�gó�ły� wy�pad�ku� Be�aty� Szy�-
dło,� mi�ni�ster� Błasz�czak� wy�pa�lił� ni
z grusz�ki,�ni�z pie�trusz�ki:�„Ten�wy�pa�-
dek�stał�się�tak�sław�ny,�tak�że�z po�wo�-
du�te�go,�że�stał�się�ko�lej�ną�fa�lą�hej�tu,
ko�lej�ną�fa�lą�ata�ku,�rów�nież�ze�stro�ny
osób� pu�blicz�nych,� ze� stro�ny� tych,
któ�rzy�sie�bie�na�zy�wa�ją� to�tal�ną�opo�-
zy�cją.�Prze�strze�gam�i ape�lu�ję�o to,�że�-
by�wa�żyć�sło�wa,�o to,�że�by�nie�po�wtó�-
rzy�ły� się� zda�rze�nia� z je�sie�ni 2010� r.
Wte�dy�też�ta�fa�la�agre�sji�i fa�la�prze�-
mo�cy� by�ła� bar�dzo� sil�na.� Skoń�czy�ła
się� tra�gicz�nie.�Do�szło� do za�mor�do�-
wa�nia�dzia�ła�cza�Pra�wa�i Spra�wie�dli�-
wo�ści�w Ło�dzi.�Ape�lu�ję�do pań�i pa�-
nów�po�li�ty�ków�o wy�wa�żo�ne�ko�men�-
ta�rze,�o nie�eska�lo�wa�nie�na�pięć”.
Ma�rek�Ro�siak�był�asy�sten�tem�eu�ro�-

po�sła�Ja�nu�sza�Woj�cie�chow�skie�go.�Zo�-
stał�za�strze�lo�ny�w paź�dzier�ni�ku 2010�r.
przez�Ry�szar�da�Cy�bę,�któ�ry�wtar�gnął
do biu�ra� po�sel�skie�go� i cięż�ko� ra�nił
rów�nież�in�ne�go�pra�cow�ni�ka.�Spraw�ca
zo�stał�ska�za�ny�na do�ży�wo�cie.�Z wy�ja�-
śnień�zło�żo�nych�przez�Cy�bę�wy�ni�ka�ło,
że� już�w 2007� r.�pod�jął�de�cy�zję,� że�by
za�pro�te�sto�wać� prze�ciw�ko� te�mu,� co
dzie�je�się�w kra�ju,�i za�czął�za�sta�na�wiać
się� nad tym,� że�by� za�bić� po�li�ty�ków
z róż�nych� par�tii� po�li�tycz�nych.� Uwa�-
żał,�że�w ten�spo�sób�osią�gnie�swój�cel,
że� coś� się�w kra�ju� zmie�ni.�W 2010� r.
przy�go�to�wy�wał�za�mach�na ży�cie�Ja�ro�-
sła�wa� Ka�czyń�skie�go,� z pla�nu� jed�nak
nic�nie�wy�szło,�po�sta�no�wił�więc�za�bić
in�ne�oso�by�zwią�za�ne�z PiS.�By�ło�mu
obo�jęt�ne,�ko�go�po�zba�wi�ży�cia.�

•••

Ani�w trak�cie�śledz�twa,�ani�pod�czas
pro�ce�su� nie� udo�wod�nio�no,� że� Cy�ba
do�pu�ścił�się�zbrod�ni�w związ�ku�z hej�-
tem�wo�bec�PiS.�Sąd,�cha�rak�te�ry�zu�jąc
oskar�żo�ne�go,�stwier�dził,�że�ce�chu�je�go
po�sta�wa� sil�nie� ego�istycz�na i ego�cen�-
trycz�na,�a in�ne�oso�by�trak�tu�je�przed�-
mio�to�wo�i nie�ak�cep�tu�je�od�mien�nych
po�glą�dów.�Je�go�pro�ce�sy�my�śle�nia�cha�-
rak�te�ry�zu�ją�się�du�żą�do�zą�pry�mi�ty�wi�-
zmu.�Gdy�go�aresz�to�wa�no,�stwier�dził,
„że� chęt�nie� za�jął�by� wie�lo�oso�bo�wą
ce�lę,�aby�mógł�w niej�ko�goś�za�mor�-
do�wać”. Zda�niem� są�du�„w po�sta�wie
oskar�żo�ne�go� istot�nym� ele�men�tem
jest�po�trze�ba�au�to�pre�zen�ta�cji,�za�ist�-
nie�nia,�chę�ci�zdo�by�cia�sła�wy”.�

Pi�sow�scy�pro�pa�gan�dzi�ści�wpa�dli

na prze�wrot�ny�po�mysł,�jak�wy�ko�-

rzy�stać�par�tyj�ne�go�tru�pa�do wal�-

ki�po�li�tycz�nej.�Stwo�rzy�li�kłam�li�wą

teo�rię,�że�Cy�ba�za�mor�do�wał�Ro�-

sia�ka�spro�wo�ko�wa�ny�fa�lą�hej�tu

wo�bec�PiS.�Te�raz�na każ�dą�kry�ty�-

kę�pod ad�re�sem�rzą�du�i par�tii

przy�wo�łu�ją�wy�da�rze�nia�sprzed

sied�miu�lat�w Ło�dzi,�stra�sząc�

ko�lej�nym�mor�dem.

•••

Gru�dnio�we�pro�te�sty�przed Sej�mem
Błasz�czak� sko�men�to�wał� tak:� „Je�że�li
bę�dzie� po�bła�ża�nie,� je�że�li� bę�dzie
przy�zwo�le�nie�do te�go,�to�skoń�czy�się
tra�ge�dią.� W 2010� r.� by�ły� dzia�łacz
Plat�for�my� Oby�wa�tel�skiej� Ry�szard
Cy�ba�w Ło�dzi�za�mor�do�wał�pra�cow�-
ni�ka�biu�ra�po�sel�skie�go�PiS.�Dla�cze�-
go� za�mor�do�wał?� Bo� po�wie�dział,� że
chciał� za�mor�do�wać� Ja�ro�sła�wa� Ka�-
czyń�skie�go.�Wte�dy�też�ta�fa�la�nie�na�-
wi�ści�by�ła�ol�brzy�mia.�A pre�mier�Do�-
nald� Tusk� nie� przy�znał� ren�ty� spe�-
cjal�nej� wdo�wie� po Mar�ku� Ro�sia�ku,
świę�tej� pa�mię�ci,� bo� po�wie�dział,� że,
no,�nic�się�nie�sta�ło.�Nic�strasz�ne�go
się�nie�sta�ło”.
Po�dob�ną�oce�nę�sy�tu�acji�mia�ła�Be�ata

Szy�dło:�„To�był�pe�wien�spek�takl�ob�-
li�czo�ny�na to,�by�do�pro�wa�dzić�do ob�-
lę�że�nia�rzą�du,�mia�no�nas�za�stra�szyć.
(…)�Do biu�ra�Mar�ka�Ro�sia�ka�przy�-
szedł� tyl�ko� je�den� czło�wiek.� Każ�da
agre�sja� wy�wo�ła�na,� by� znisz�czyć
prze�ciw�ni�ka� po�li�tycz�ne�go� (…),� jest
nie�bez�piecz�na”.

•••

La�tem 2016�r.�na�si�li�ły�się�ra�si�stow�-
skie�ata�ki�na ob�co�kra�jow�ców�miesz�ka�-
ją�cych�w Pol�sce.�Na po�li�ty�ków�PiS�po�-
sy�pa�ły� się�gro�my,�że� swo�imi� szo�wi�ni�-
stycz�ny�mi� wy�po�wie�dzia�mi� pod�grze�-
wa�ją�na�pię�tą�sy�tu�ację,�da�jąc�przy�zwo�le�-

nie�na prze�moc.�Błasz�czak�zor�ga�ni�zo�-
wał�kon�fe�ren�cję,�na któ�rej�kpił�z ofiar,
twier�dząc,�że�„prze�stęp�stwa�te�sta�no�-
wią�za�le�d�wie 0,1�proc.�z ogól�nej�licz�-
by� po�nad 500� tys.� wszyst�kich� prze�-
stępstw�od�no�to�wa�nych�w tym�cza�sie
w na�szym� kra�ju”. Za�miast� wy�ra�zić
współ�czu�cie� ofia�rom,� za�ata�ko�wał�Ro�-
sia�kiem:�„Dziś�sły�szy�my�o po�je�dyn�-
czych�in�cy�den�tach,�któ�ry�mi�oczy�wi�-
ście�zaj�mu�je�się�po�li�cja.�Ale�nie�pa�-
mię�ta�my,� że� w paź�dzier�ni�ku 2010� r.
do�szło� do mor�der�stwa� z nie�na�wi�ści
w Ło�dzi. 62-la�tek�z Czę�sto�cho�wy�za�-
strze�lił� wte�dy� Mar�ka� Ro�sia�ka,� asy�-
sten�ta�eu�ro�po�sła�PiS�oraz�cięż�ko�zra�-
nił�no�żem�in�ną�oso�bę”.
Po�słan�ce�Kry�sty�nie� Paw�ło�wicz� nie

spodo�ba�ły�się�„Fak�ty”�TVN.�Do Kra�-
jo�wej�Ra�dy�Ra�dio�fo�nii�i Te�le�wi�zji�wy�-
sła�ła�skar�gę,�w któ�rej�na�pi�sa�ła�m.in.:
„»Fak�ty« TVN�stwa�rza�ją�at�mos�fe�rę,
któ�ra�po�bu�dzić�mo�że�prze�ciw�ni�ków
obec�nej�wła�dzy�do dzia�łań�tych,� ja�-
kich�do�pu�ścił�się�Cy�ba�na pa�nu�Ro�-
sia�ku,�asy�sten�cie�po�sła�PiS�kil�ka�lat
te�mu,�czy�li�do zbrod�ni”.
Gdy�w li�sto�pa�dzie 2016�r.�PiS�prze�-

gło�so�wa�ło�usta�wę�de�mo�lu�ją�cą�Try�bu�-
nał�Kon�sty�tu�cyj�ny,�przed Sej�mem�ze�-
bra�ła� się� gru�pa� de�mon�stran�tów.� Aby
zo�hy�dzić� pro�te�stu�ją�cych,� Paw�ło�wicz
na�wią�za�ła�do śmier�ci�par�tyj�ne�go�dzia�-
ła�cza:� „To� bo�jów�ka.� Lu�dzie� au�ten�-
tycz�nie� na�szczu�ci.� Po raz� ko�lej�ny
two�rzo�na jest� at�mos�fe�ra,� któ�ra� do�-
pro�wa�dzi�ła�kil�ka�lat�te�mu�do za�bój�-
stwa� pa�na Mar�ka� Ro�sia�ka.� Zno�wu
PO�to�two�rzy”.�
Po wy�pad�ku� pre�zy�den�ta� Du�dy

na au�to�stra�dzie�A4�(w je�go�opan�ce�rzo�-
nej�li�mu�zy�nie�pę�kła�opo�na,�a pi�sow�ska
pro�ku�ra�tu�ra�wciąż�nie�mo�że�za�koń�czyć

śledz�twa)� w in�ter�ne�cie� po�ja�wi�ły� się
kpią�ce� me�my� i zło�śli�we� ko�men�ta�rze.
Wi�ce�mar�sza�łek� se�na�tu� Adam� Bie�lan
stwier�dził�w TVPiS:�„Ktoś,�kto�wy�pi�-
su�je�ta�kie�rze�czy�–�a po�ja�wi�ły�się�też
nie�przy�zwo�ite� żar�ty� zwią�za�ne� z tym
wy�pad�kiem,� rów�nież� zna�nych� osób
pu�blicz�nych� –� wy�klu�cza� się,� sta�wia
się�po�za na�wia�sem�pu�blicz�nej�de�ba�-
ty.�My�ślę,�że�to�jest�nie�ste�ty�efekt�ol�-
brzy�mich�emo�cji,�któ�re�są�w Pol�sce
od wie�lu�lat,�emo�cji,�któ�re�–�przy�po�-
mnę�–�19�paź�dzier�ni�ka 2010�r.�do�pro�-
wa�dzi�ły�już�domor�der�stwa�ma�tle�po�-
li�tycz�nym.� Wte�dy� by�ły� po�li�tyk� PO
Ry�szard�Cy�ba� za�bił�Mar�ka�Ro�sia�ka
w biu�rze�po�sel�skim�Ja�nu�sza�Woj�cie�-
chow�skie�go,�krzy�cząc,�że�nie�na�wi�dzi
PiS�i Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go. I my
z tam�te�go�wy�da�rze�nia�nie�wy�cią�gnę�-
li�śmy�żad�nych�wnio�sków”.�
Gdy� nie�zna�ni� spraw�cy� ob�la�li� czer�-

wo�ną� far�bą� ele�wa�cję� oraz� drzwi� wej�-
ścio�we�biur�po�sel�skich�PiS�w Szcze�ci�-
nie,� Jo�achim� Bru�dziń�ski� zor�ga�ni�zo�-
wał�kon�fe�ren�cję,�na któ�rej�po�wie�dział:
„Mie�li�śmy�już�je�den�mord�po�li�tycz�-
ny�w na�szym�kra�ju�–�za�mor�do�wa�nie
przez�by�łe�go�człon�ka�PO�na�sze�go�ko�-
le�gi�Mar�ka�Ro�sia�ka�w Ło�dzi.�Czy�po�-
przez� te�go� ty�pu� ak�cje,� wznie�ca�nie
złych�i nie�po�trzeb�nych�emo�cji�chce�-
my�do�pro�wa�dzić�do ta�kiej�eska�la�cji,
że�by�ktoś�daj�my�na to�nie�zrów�no�wa�-
żo�ny�psy�chicz�nie�(…),�że�by�ktoś�in�-
spi�ro�wa�ny,�czy�kie�ro�wa�ny�fa�lą�nie�na�-
wi�ści,�do�pu�ścił�się�ko�lej�ne�go�mor�du
po�li�tycz�ne�go”.�

•••

Ro�sia�kiem,�a wła�ści�wie�Cy�bą,�do�sta�ło
się�ko�bie�tom�pro�te�stu�ją�cym�prze�ciw�ko

za�ostrze�niu� usta�wy� an�ty�abor�cyj�nej,
a tak�że� by�łe�mu� pre�ze�so�wi� Try�bu�na�łu
Kon�sty�tu�cyj�ne�go,� któ�ry� kry�ty�ko�wał
dzia�ła�nia�PiS.�Jan�Po�spie�szal�ski,�czo�ło�-
wy� funk�cjo�na�riusz� pro�pa�gan�dy� rzą�do�-
wej,� po�wie�dział� w pro�gra�mie� „Mi�nę�ła
dwu�dzie�sta”� w TVPiS:� „Ob�ser�wo�wa�-
łem� me�cha�nizm� roz�huś�ta�nia� emo�cji
i pod�sy�ca�nia�nie�na�wi�ści.�Lu�dzie�są�na�-
sy�ce�ni�ir�ra�cjo�nal�nym�hej�tem�i to�jest
nie�sa�mo�wi�te.�(…)�To�ja�kieś�po�bu�dze�-
nie!�Ry�szard�Cy�ba� to�men�tal�ność� ja�-
kie�goś� or�mow�ca,� czło�wiek,� któ�ry� się
na�krę�ca.�(…)�Czym�się�róż�ni�pró�ba
obar�cze�nia�Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�-
go�wi�ną� za ka�ta�stro�fę� smo�leń�ską
od przy�pi�sy�wa�nia�mu,�że�wpro�wa�-
dza� fa�szyzm,� że� jest� po�dob�ny
do führe�ra,�po�rów�na�nia�do hi�tle�-
ry�zmu,�sta�li�ni�zmu…�Te�go�nie�ro�-
bi�Cy�ba,�ale�Je�rzy�Stę�pień,�któ�ry
po�rów�nu�je� sy�tu�ację� w Pol�sce
z cza�sa�mi�sta�li�now�ski�mi!�To� ro�bi

sę�dzia,� któ�ry� po�rów�nu�je� sy�tu�ację
z cza�sa�mi�hi�tle�row�ski�mi.�Prze�cież�te�-
raz�ma�my�do czy�nie�nia�z tym. 3�go�dzi�-
ny�przed pro�te�stem�przed do�mem�Ja�-
ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go�jed�na z te�le�wi�-
zji�na�krę�ca�ten�pro�test,�mó�wi,�że�przy�-
zwo�ite�dziew�czy�ny�po�win�ny�tam�być”.�
Na Fa�ce�bo�oku�za�miesz�czo�no�ob�raź�li�-

we� sło�wa� pod ad�re�sem� wi�ce�mi�ni�stra
obro�ny� na�ro�do�wej� Bar�to�sza� Kow�nac�-
kie�go.�Oczy�wi�ście�miał� on� już� go�to�wą
teo�rię� na ten� te�mat.�We�dług� nie�go� to
spraw�ka�KOD.�„Nie�wia�do�mo,�czy�nie
skoń�czy�się�to�dra�ma�tycz�nie�w sto�sun�-
ku�do ko�go�kol�wiek,�nie�mó�wię�aku�rat
o so�bie.�Ca�ły� czas�ma�my�w pa�mię�ci
pa�na Mar�ka� Ro�sia�ka,� wie�my� więc,
do cze�go� ta� pro�pa�gan�da� nie�na�wi�ści
do�pro�wa�dzi�ła� wcze�śniej.� Ko�re�la�cja
z ostat�ni�mi� wy�da�rze�nia�mi� po�ka�zu�je,
że�za�sia�ne�ziar�no�nie�na�wi�ści�da�je�dzi�-
siaj�efek�ty” –�twier�dził�Kow�nac�ki.�

•••

O tym,�że�krew�pi�sow�skie�go�ry�ce�rza
zo�sta�nie�wkrót�ce�prze�la�na,�prze�ko�na�-
ny�jest�wi�ce�pre�mier�i mi�ni�ster�kul�tu�ry
Piotr� Gliń�ski,� któ�ry� wy�po�wie�dział
zło�wiesz�cze�sło�wa:�„To�prze�ra�ża�ją�ce,
że� nie�na�wiść� jest� w Pol�sce� wciąż
uży�wa�na ja�ko� na�rzę�dzie�wal�ki� po�li�-
tycz�nej.�Pan�Ro�siak�padł�ofia�rą�czło�-
wie�ka,�któ�ry�uległ�tym�emo�cjom,�tej
nie�na�wi�ści.� W każ�dej� chwi�li� mo�że
na�stą�pić�ko�lej�ny�mord�po�li�tycz�ny,�je�-
stem�prze�ko�na�ny,�że�–�nie�ste�ty�–�jest
ta�kie�za�gro�że�nie”.�
Jak� wi�dać,�Ka�czyń�ski� i spół�ka� nie

mo�gą� żyć�bez� tru�pów.�Te� smo�leń�skie
już�się�zu�ży�ły,�a Ro�siak�wkrót�ce�prze�-
sta�nie� ro�bić� wra�że�nie.� Aby� ist�nieć
w po�li�ty�ce,�mu�szą�mieć�ko�lej�nych�mę�-
czen�ni�ków.�

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Bez�czel�ny�Błasz�czak�zbi�ja�ka�pi�tał�po�li�tycz�ny
na śmier�ci�po�li�cjan�ta.

10� lu�te�go 2017� r.� na war�szaw�skiej� Wo�li� szef
MSWiA�urzą�dził�so�bie�tzw.�ustaw�kę.�Wświe�tle�ka�-
mer�i bły�sku�fle�szy�przed ta�bli�cą�upa�mięt�nia�ją�cą
po�li�cjan�ta�An�drze�ja�Stru�ja�od�dał�hołd�za�mor�do�-
wa�ne�mu.�Do tra�gicz�nych�wy�da�rzeń�do�szło�w lu�-
tym2010�r.�na przy�stan�ku�tram�wa�jo�wym.�Je�den�ze
sto�ją�cych�przy wia�cie�męż�czyzn� rzu�cił�w wa�gon
ko�szem� na śmie�ci.� Za�re�ago�wał� wy�cho�dzą�cy
z tram�wa�ju�funk�cjo�na�riusz,�któ�ry�zo�stał�za�ata�ko�-
wa�ny�i ugo�dzo�ny�przez�na�past�ni�ka�no�żem.�Mi�mo
szyb�ko�udzie�lo�nej�po�mo�cy�le�kar�skiej�Struj�zmarł.�

Od 1990 r. w Pol sce na służ bie zgi nę ło oko ło
80 po li cjan tów. Co kil ka dni przy pa da rocz ni ca
śmier ci któ re goś z nich. Choć Błasz czak mi ni strem
jest już po nad rok, nie ma w zwy cza ju czcze nia pa -
mię ci funk cjo na riu szy. Jak się do wie dzia łem, uro -
czy stość nie by ła przy pad ko wa, ale sta ran nie za pla -
no wa na. Błasz czak chciał zdo być po klask opi nii pu -
blicz nej i po ka zać, że pa mię ta o bo ha te rze, któ ry zgi -
nął za rzą dów nie udol nej Plat for my. Szo ku je nie tyl -
ko bez czel ne gra nie na emo cjach, ale też wy ko rzy -
sty wa nie tra gicz nej śmier ci do po li tycz nych ce lów. 

Uro�czy�stość�z udzia�łem�Błasz�cza�ka�mia�ła�być
po�ka�zy�wa�na w TVPiS,�ale�wy�pa�dek�Szy�dło�po�-
krzy�żo�wał� pla�ny.� Po�li�cjan�ci,� z któ�ry�mi� roz�ma�-
wia�łem,�nie�kry�ją�obu�rze�nia.�Oka�zu�je�się,�że�szef
MSWiA�ma�bar�dzo�wy�biór�czą�pa�mięć�i wraż�li�-
wość.�Po�li�cjan�tów,�któ�rzy�zgi�nę�li�przez�pi�sow�ską
bu�tę,� aro�gan�cję� i ła�ma�nie� prze�pi�sów,� wo�li� nie
wspo�mi�nać.�

W biu�rze�pra�so�wym�MSWiA�za�py�ta�łem,� czy
mi�ni�ster�był�na gro�bach�Ju�sty�ny�Za�wad�ki�i To�-
ma�sza�Twar�dy.�Od�po�wiedź�nie�na�de�szła.�

W no�cy�z 1�na 2�grud�nia 2006�r.�To�masz�Se�ra�-
fin,�dy�rek�tor�De�par�ta�men�tu�Bez�pie�czeń�stwa�Pu�-

blicz�ne�go�MSWiA,�ba�wił�się�w to�wa�rzy�stwie�ko�-
le�gów�z mi�ni�ster�stwa�na su�to�za�kra�pia�nej�im�pre�-
zie�w jed�nym�z war�szaw�skich�klu�bów.�Rzą�dzi�ło
wte�dy� PiS,� sze�fem�MSWiA� był� trze�ci� bliź�niak
Lu�dwik�Dorn,�a� je�go�za�stęp�cą�Ja�ro�sław�Zie�liń�-
ski,� któ�ry� te�raz� też� jest� wi�ce�mi�ni�strem.� Błasz�-
czak�był�sze�fem�kan�ce�la�rii�pre�mie�ra.�

Po�nie�waż�Se�ra�fin�nie�zdą�żył�na noc�ny�po�ciąg
do Sie�dlec,�po�pro�sił�sze�fa�ko�mi�sa�ria�tu�na Dwor�-
cu� Cen�tral�nym,� że�by� za�ła�twił� mu� trans�port
do do�mu.�Ten,�ła�miąc�wszel�kie�pro�ce�du�ry,�wy�dał
roz�kaz 28-let�niej� Ju�sty�nie�Za�wad�ce� i 33-let�nie�-
mu�To�ma�szo�wi�Twar�dzie,�aby�za�miast�pil�no�wać
po�rząd�ku,�od�wieź�li�pi�ja�ne�go�dy�gni�ta�rza�zgod�nie
z je�go� ży�cze�niem.� Po�je�cha�li� nie�ozna�ko�wa�nym
roz�kle�ko�ta�nym� po�lo�ne�zem,� bez� ra�dio�sta�cji.
W dro�dze�po�wrot�nej�do�szło�do wy�pad�ku:�z nie�-
usta�lo�nych�przy�czyn�sa�mo�chód�wpadł�do przy�-
droż�ne�go�ba�gna.�Przez 3�dni�trwa�ły�po�szu�ki�wa�-
nia�po�li�cjan�tów.�Nikt�nie�wie�dział,�co�się�z ni�mi
dzie�je�i gdzie�są.�Ak�cję�po�szu�ki�waw�czą�wsz�czę�to
z kil�ku�go�dzin�nym�opóź�nie�niem.�Za�nim�do te�go
do�szło,� Se�ra�fin� pró�bo�wał� od�na�leźć� po�li�cjan�tów
na wła�sną�rę�kę.�Z bil�lin�gów�te�le�fo�nicz�nych�wy�-
ni�ka�ło,�że�roz�ma�wiał�w tym�cza�sie�z gen.�Ro�ma�-
nem�Po�lką,� a tak�że� z ów�cze�snym� sze�fem�BBN
Wła�dy�sła�wem�Sta�sia�kiem�i wi�ce�sze�fem�MSWiA
Mar�kiem� Sur�ma�czem� (te�raz� pi�sow�ska� wła�dza
zro�bi�ła�go�ko�men�dan�tem�OHP�–�przyp.�A.S).�

Gdy wszy�scy�za�cho�dzi�li�w gło�wę,�co�się�wy�da�-
rzy�ło,� do me�diów� tra�fia�ły� nie�praw�dzi�we� in�for�-

ma�cje,� że� za�gi�nie�ni�po�li�cjan�ci�wy�ko�ny�wa�li� rze�-
ko�mo�za�da�nia�zle�co�ne�przez�MSWiA,�a Se�ra�fin
prze�by�wa�na de�le�ga�cji�za�gra�nicz�nej.�Po�seł�Ma�rek
Bier�nac�ki�nie�zo�sta�wił�su�chej�nit�ki�na PiS:�„Wi�-
dać,�że�spra�wę�pró�bo�wa�no�tu�szo�wać,�że�to�po�-
li�cjan�ci�ją�na�gło�śni�li,�wska�za�li�na wiel�ki�skan�-
dal,�ja�ki�się�dzie�je”.�

Roz�pa�try�wa�no� róż�ne� wer�sje,� łącz�nie� z tą,� że
Twar�do i Za�wad�ka� ucie�kli� za gra�ni�cę.� Ro�dzi�ny
i bli�skich�za�gi�nio�nych�pod�da�no�wie�lo�go�dzin�nym
prze�słu�cha�niom,� prze�szu�ka�no� ich� miesz�ka�nia.
Pró�bo�wa�no� na�wet� roz�pruć� plu�szo�we� za�baw�ki
3-let�niej�cór�ki�To�ma�sza�Twar�dy.�Je�go�żo�namó�wi�ła,
że�pod�czas�prze�słu�chań�po�li�cyj�ny�psy�cho�log�cho�-
dził�za nią�na�wet�do to�a�le�ty.�Czu�ła�się,�jak�gdy�by�to
ona�mia�ła�coś�wspól�ne�go�z za�gi�nię�ciem�mę�ża.�
W trze�cim�dniu�za�kro�jo�nych�na sze�ro�ką�ska�lę

po�szu�ki�wań�przy�pad�ko�wy�prze�cho�dzień�za�uwa�-
żył�w przy�droż�nym�ba�gnie�coś�ciem�ne�go�wy�sta�-
ją�ce�go�z wo�dy.�Pod�szedł�bli�żej,�oka�za�ło�się,�że�to
opo�na za�to�pio�ne�go�i wy�wró�co�ne�go�do gó�ry�ko�ła�-
mi� po�li�cyj�ne�go� po�lo�ne�za.� Na po�moc� by�ło� już
za póź�no.�

W trak�cie� śledz�twa� za�czę�ły� się� ma�chi�na�cje.
W obro�nie�Se�ra�fi�na sta�nął�Sur�macz.�Me�dia�in�for�-
mo�wa�ły,� że� wy�wie�rał� na�ci�ski� na ko�men�dan�ta
głów�ne�go�po�li�cji,�by�od�stą�pio�no�od prze�słu�cha�-
nia� Se�ra�fi�na.� Sur�macz� ba�ga�te�li�zo�wał� zda�rze�nie
i bro�nił�kum�pla.�Se�ra�fin�zaś�nie�chciał�zdra�dzić,
z kim�pił�wó�dę�fe�ral�ne�go�wie�czo�ru.�Usta�lo�no�je�-
dy�nie,�że�sto�lik,�przy któ�rym�sie�dział,�był�za�re�-

zer�wo�wa�ny�na 15�osób.�„Przy�pad�kiem”�ska�so�wa�-
no�na�gra�nie�z mo�ni�to�rin�gu�lo�ka�lu.�Pro�ku�ra�tu�ra
oskar�ży�ła�Se�ra�fi�na i ko�men�dan�ta�ko�mi�sa�ria�tu�ko�-
le�jo�we�go�tyl�ko�o prze�kro�cze�nie�upraw�nień.�Śled�-
czy�nie�mie�li�wąt�pli�wo�ści,�że�gdy�by�nie�ich�za�cho�-
wa�nie,�nie�do�szło�by�do tra�ge�dii.�Krzyw�da�im�się
nie�sta�ła.�Otrzy�ma�li�wy�ro�ki�w za�wie�sze�niu.�

Po prze�pro�wa�dzo�nym�au�dy�cie�wy�szło�na jaw,
że�za rzą�dów�PiS�dy�gni�ta�rze�na�gmin�nie�ko�rzy�-
sta�li�z po�li�cyj�nych�pa�tro�li�ja�ko�pry�wat�nych�tak�-
só�wek,�na�zy�wa�jąc�ten�nie�le�gal�ny�pro�ce�der�„Blue
ta�xi”.�Dzień�przed tra�gicz�ną�śmier�cią�po�li�cjan�-
tów�z ko�mi�sa�ria�tu�na dwor�cu�Cen�tral�nym�Sur�-
macz� za�dzwo�nił� do ofi�ce�ra� dy�żur�ne�go� ko�mi�sa�-
ria�tu�ko�le�jo�we�go�we�Wro�cła�wiu�z roz�ka�zem�do�-
star�cze�nia�prze�jeż�dża�ją�cej�przez�Wro�cław�po�cią�-
giem� wi�ce�mi�ni�ster� pra�cy� Elż�bie�cie� Ra�fal�skiej
dwóch�wie�śma�ków,�sa�łat�ki�i na�po�ju.�Ofi�cer�pil�-
nie�za�no�to�wał�dys�po�zy�cję.�Na�tych�miast�ode�rwał
od pra�cy�dwóch�funk�cjo�na�riu�szy.�„Wy�dał�im�po�-
le�ce�nie�do�star�cze�nia�ham�bur�ge�rów�z Mac�Do�-
nal�da� do wa�go�nu� pa�ni�mi�ni�ster.� Zdą�ży�li,� już
cze�ka�li�z ka�nap�ka�mi,�gdy�po�ciąg�za�trzy�mał�się
na pe�ro�nie”-�opi�sy�wał�spra�wę�„Dzien�nik”.�

Bez�sen�sow�na śmierć� po�li�cjan�tów�wpi�su�je� się
jak�ulał�w ka�ta�stro�fę�smo�leń�ską,�a tak�że�wy�pad�ki
sa�mo�cho�do�we�Du�dy,�Ma�cie�re�wi�cza�i Szy�dło.�Pi�-
sow�ska� wła�dza� nie� po�tra�fi� wy�cią�gać� wnio�sków
z tra�gicz�nych�zda�rzeń,�ale�za to�do per�fek�cji�opa�-
no�wa�ła�że�ro�wa�nie�na nie�szczę�ściu.

A.S.

Uniwersalny
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Pi�sow�ska�pro�pa�gan�da�
chce�za�mknąć�usta�
kry�ty�kom,�
po�słu�gu�jąc�się�tru�pem�
i je�go�za�bój�cą.

Błaszczak przebiera w trupach
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Kon�flikt�bank�ste�rów
z fran�ko�wi�cza�mi�
to�woj�na to�tal�na,�
to�czo�na na wie�lu�
fron�tach.

Ban ki ma so wo za czy na ją prze gry wać w są dach
z fran ko wi cza mi. Ugrun to wu je się li nia orzecz ni -
cza, któ rą w naj prost szy spo sób wy ra ził sę dzia
Krzysz tof Rud nic ki z Są du Okrę go we go Wro cła -
wiu: „We�dług� za�łą�czo�ne�go� do po�zwu�wy�cią�gu
z ksiąg� ban�ko�wych� zo�bo�wią�za�nie� po�zwa�nych
mia�ło�by�obej�mo�wać: 72 438,62 zł�z ty�tu�łu�ka�pi�-
ta�łu� kre�dy�tu…� kwo�ta� ta� mu�si� zo�stać� uzna�-
na za wa�dli�wą�–�zgod�nie�z umo�wą�z dnia…�kre�-
dyt�opie�wał�na 45 000�zł…�z bie�giem�cza�su�ka�-
pi�tał� kre�dy�tu�mógł� tyl�ko�ma�leć�w związ�ku� ze
spła�tą�kre�dy�tu,�a nie�ro�snąć” (spra wa IC 847/16).

Ogrom nie po moc ny w wal ce z bez pra wiem
ban ko wym oka zał się też Urząd Ochro ny Kon -
ku ren cji i Kon su men tów. 4 ban ki – Mil len nium,
mBank, DNB oraz BPH – na pod sta wie orze czeń
Są du Ochro ny Kon ku ren cji i Kon su men tów,
ma ją wpi sa ne klau zu le od wo łu ją ce się do kur sów
wa lut (kup na lub sprze da ży) ja ko fi gu ru ją ce
w re je strze re je stru po sta no wień nie do zwo lo -
nych UOKiK. Nie uczci wy cha rak ter tych po sta -
no wień zo stał po wyż szy mi wy ro ka mi prze są dzo -
ny. Dzię ki te mu sąd nie ma po trze by pro wa dze -
nia po stę po wa nia do wo do we go, w tym z prze słu -
cha nia świad ków, do wo dów z opi nii bie głych
czy do ku men tów, czę sto wnio sko wa nych przez
praw ni ków ban ków. „Je�śli�do�dat�ko�wo�sąd�prze�-
słu�cha� po�wo�da� na pierw�szej� roz�pra�wie,� to
moż�li�we�bę�dzie�za�koń�cze�nie�spra�wy�fran�ko�wej
na�wet�w kil�ka�mie�się�cy�po wnie�sie�niu�po�zwu,
co�bę�dzie�zgod�ne�z po�stu�la�tem�eko�no�mii�po�-
stę�po�wa�nia” – wy ja śnia me ce nas Bar ba ra Gar -
lacz, rad ca praw ny spe cja li zu ją cy się w pro ble -
ma ty ce kre dy tów wa lu to wych. W krę gach ban -
ko wych Gar lacz ucho dzi za uoso bie nie zła, gdyż
z praw ni ków ban ko wych ro bi po pi so wą mia zgę.

Lu�dzi�nie�moż�na oszu�ki�wać
Lob by ban ko we oczy wi ście nie usta je w wy sił -

kach ma ją cych na ce lu po wstrzy ma nie ka ta stro -
fy. Jak się uda ło wpły nąć na pre ze sa Pol ski, że by
ofi cjal nie wy co fał się z obiet nic wy bor czych, po -
zo sta nie słod ką ta jem ni cą po li tycz nych ku lu -
arów. Być mo że ma w tym ja kiś udział wi ce pre -
mier Mo ra wiec ki, by ły pre zes ban ku i po sia dacz
ak cji BZ WBK. Fak tem jest, że Ja ro sław Ka czyń -
ski w wy wia dzie dla ra dio wych „Sy gna łów dnia”
nie po zo sta wił złu dzeń: „Fran�ko�wi�cze�po�win�ni
wziąć�spra�wy�we�wła�sne�rę�ce�i wal�czyć�w są�-
dach.�Nie�dla�te�go,�że�by�nie�ufać�pre�zy�den�to�wi
czy�rzą�do�wi,�ale�dla�te�go�że�pre�zy�dent�i rząd�są
w sy�tu�acji,�któ�ra�jest�zde�ter�mi�no�wa�na uwa�run�-
ko�wa�nia�mi� eko�no�micz�ny�mi.� Rząd� nie� mo�że
po�dej�mo�wać�dzia�łań,�któ�re�do�pro�wa�dzą�do za�-
chwia�nia�sys�te�mu�ban�ko�we�go”.

Jak po dał por tal Mo ney.pl, po oświad cze niu
Ka czyń skie go, że fran ko wi cze zo sta ją na lo dzie,
na gieł dzie za pa no wa ła po wszech na ra dość, gdyż
zna czą co pod sko czy ły ce ny ak cji ban ków. War -
tość ak cji, któ re po sia da wi ce pre mier Mo ra wiec -
ki, uro sła o 22 proc.: z 3,84 mln zł do 4,61 mln zł.

Przed wy bo ra mi Ka czyń ski, Szy dło, Du da,
Sza ła ma cha i wie lu in nych pro mi nent nych dzia -
ła czy Pra wa i Spra wie dli wo ści obie cy wa li fran -
ko wi czom po moc. Ale wia do mo: co in ne go po li -
ty cy pi to lą w kam pa nii, co in ne go ro bią. Jed nak
w kwiet niu 2016 r., a za tem po po nad pół ro ku
rzą dów PiS, obiet ni ce te zo sta ły twar do i bez wa -
run ko wo po twier dzo ne. Ka czyń ski, od po wia da -
jąc na py ta nie bra ci Kar now skich („wSie ci”)
o roz wią za nie pro ble mu kre dy tów fran ko wych
i tzw. po li so lo kat, mó wił: „Lu�dzi� nie� moż�-
na oszu�ki�wać,�a pań�stwo�ma�obo�wią�zek�lu�dzi

przed li�chwą� i ta�kim� wy�zy�skiem� bro�nić”.
Po czym do dał: „Obie�cu�ję,� że� bez� wzglę�du
na róż�ne�opo�ry�i pła�cze,�za�pew�ne�tak�że�w na�-
szym�obo�zie,�uwol�ni�my�Po�la�ków�z tej�nie�wo�li”.

Kla sycz ny przy kład, jak zro bić so bie z gę by
śmier dzą cą cho le wę.

Ry chło w ślad za wy po wie dzią pre ze sa na de -
szła ofi cjal na in ter pre ta cja wy bor cze go łgar stwa.

– Oszu ka li ście fran ko wi czów? – do ci ska ła red.
Be ata Lu bec ka w pro gra mie „Graf fi ti” (Pol sat
News) Hen ry ka Ko wal czy ka, sze fa Ko mi te tu
Sta łe go Ra dy Mi ni strów.

– Nie oszu ka li śmy, tyl ko nie wpro wa dzi li śmy
wszyst kich roz wią zań – od po wie dział Ko wal -
czyk.

I do dał, że in ge ren cja pań stwa „by�ła�by� nie�-
bez�piecz�na dla�sys�te�mu�ban�ko�we�go�oraz�ozna�-
cza�ła�by�nie�rów�ne� trak�to�wa�nie� in�nych�kre�dy�-
to�bior�ców”.

Sprze�daw�cy�garn�ków
Sko ro jed nak spra wy w są dach to czą się po -

myśl nie dla fran ko wi czów, to mo że pre zes Pol ski

ma ra cję? Po co w to mie szać usta wo daw cę, sko -
ro dzia ła wy miar spra wie dli wo ści?

Otóż nie. Nie ma ra cji, bo wiem to

ban�ki�są�naj�bar�dziej�

wpły�wo�wym�i bez�względ�nym

gra�czem,�a są�dow�nic�two,�

sta�le�osła�bia�ne�przez�te�go�

wła�śnie�Ka�czyń�skie�go�

i je�go�dru�ży�nę,�mo�że�mieć

ogrom�ny�pro�blem�

z za�cho�wa�niem�nie�za�wi�sło�ści.

Śro do wi sko sę dziow skie mu si zwra cać bacz ną
uwa gę na po ten cjal ne kon flik ty in te re sów we
wła snym gro nie. Nie do pusz czal ne jest, aby wy -
ro ki w spra wach prze ciw ko ban kom wy da wał sę -
dzia, któ ry np. wcze śniej spo rzą dzał płat ne eks -
per ty zy dla Związ ku Ban ków Pol skich al bo peł -
nił funk cję ar bi tra przy ZBP. A tak się nie ste ty

zda rza ło. PiS w swo im pę dzie do pań stwa au to -
ry tar ne go usi łu je pa cy fi ko wać nie za leż ne są dow -
nic two, a ar gu ment zbla to wa nia sę dziów z lob by
ban ko wym jest dla funk cjo na riu szy „do brej
zmia ny” wprost wy ma rzo ny. Po cho le rę da wać
im pre tekst? A tym cza sem pod stęp na pra ca
nad umy sła mi sę dziów już się za czę ła. 

9 grud nia 2016 r. od by ła się kon fe ren cja na -
uko wa Ka te dry Pra wa Cy wil ne go Uni wer sy te tu
War szaw skie go pod skom pli ko wa nym ty tu łem:
„Skut�ki� kon�trak�to�we� uzna�nia� po�sta�no�wie�nia
umo�wy� za nie�do�zwo�lo�ne�w re�la�cjach�mię�dzy
kon�su�men�tem�a przed�się�bior�cą�w świe�tle�eu�-
ro�pej�skie�go�pra�wa�kon�su�men�tów”.

Za pro szo no sę dziów spe cja li zu ją cych się
w pra wie ban ko wym z ca łej Pol ski, któ rzy przy -
by li gro mad nie, li cząc na udział w na uko wym
sym po zjum. Trze ba przy znać, że więk szość
z nich za pew ne nie mia ła po ję cia, w czym bie rze
udział. Oka za ło się, że zor ga ni zo wa ne przez
Uni wer sy tet War szaw ski po sie dze nie w znacz nej
czę ści by ło na chal nym kur sem dla sę dziów, jak
wy da wać wy ro ki ko rzyst ne dla ban ków, a nie ko -
rzyst ne dla kon su men tów.

Do kład ną re la cję mi nu ta po mi nu cie moż -
na zna leźć na blo gu Ry szar da Sty czyń skie -
go – praw ni ka spe cja li zu ją ce go się w ob na ża niu
oszustw ban ko wych. Sty czyń ski pi sze, że kon fe -
ren cję moż na pod su mo wać na stę pu ją cym
stwier dze niem: „Sto�so�wa�nie� kra�jo�wych� prze�-
pi�sów�ochro�ny�kon�su�men�ta�mu�si�zo�stać�zła�go�-
dzo�ne�w ce�lu�za�cho�wa�nia�sta�bil�no�ści�sys�te�mu
fi�nan�so�we�go.�Za�da�niem�tym�ma�ją�się�za�jąć�są�-
dy� po�wszech�ne� lub� też� usta�wo�daw�ca”. Sty -
czyń ski ob ra zo wo cha rak te ry zu je też ory gi nal ną
at mos fe rę sym po zjum: „By�ło�to�trosz�kę�jak�dar�-
mo�wa�wy�ciecz�ka�au�to�ka�rem�do Kra�ko�wa�w to�-
wa�rzy�stwie�sprze�daw�cy�garn�ków.�Słu�chać�się
nie�da,�ale�wyjść�też�nie�za bar�dzo�moż�na”.

Kon fe ren cję za koń czył oczy wi ście wy staw ny
lunch. Uni wer sy tet War szaw ski w po ło wie ze -
szłe go ro ku za warł umo wę spon sor ską z ban -
kiem Mil len nium.

Niech�ban�ki�pła�cą
Przy po mnij my. Po szko do wa ni przez ban ki

twier dzą, że kre dy ty we fran kach tak na praw dę
nie są kre dy ta mi, tyl ko ry zy kow ny mi in stru men -
ta mi fi nan so wy mi. Co cie ka we, ry zy ko w tej grze
spo czy wa wy łącz nie po jed nej stro nie. Ban ki za -
bez pie czy ły sie bie, a klien tów już nie ra czy ły.
Fran ko wi cze nie ocze ku ją żad nej po mo cy fi nan -
so wej ze stro ny pań stwa. Chcą na to miast re spek -
to wa nia pra wa i ochro ny przed ban ka mi. Sko ro
umo wy kre dy to we za wie ra ły klau zu le abu zyw ne
(nie do zwo lo ne), to tak na praw dę nie by ły umo -
wa mi kre dy to wy mi, tyl ko bli żej nie okre ślo nym
pro duk tem, któ re go bank nie miał pra wa sprze -
da wać. Po twier dza ją to ko lej ne wy ro ki są dów.
Moż na oczy wi ście z każ dą ko lej ną umo wą iść
do są du, kosz ty pro ce sów i ob cią że nie są dów bę -
dą ce ną, ja ką bę dą mu sie li po nieść po szko do wa -
ni i skarb pań stwa. Nikt nie jest też w sta nie za -
gwa ran to wać, że sę dzio wie kie dyś w koń cu nie
ule gną ogrom nej pre sji i nie zmie nią orzecz nic -
twa. Z jed nej stro ny urok bo ga tej fi nan sje ry,
z dru giej po li ty cy stra szą cy „za chwia niem sys te -
mu ban ko we go”… Dla te go w in te re sie oby wa te -
li by ło roz wią za nie te go pro ble mu sys te mo wo, na
po zio mie usta wy – tak, by więk sza od po wie dzial -
ność za fran ko wy szwin del spa dła na ban ki. Te go
do ma ga ją się po szko do wa ni, to im obie cał pre zy -
dent Du da i to obie ca ła pre mier Szy dło, a przede
wszyst kim obie cał pre zes Pol ski Ja ro sław Ka -
czyń ski. Sko ro jed nak nie ma ją za mia ru sło wa
do trzy mać, niech cho ciaż mo cą in sty tu cji pań -
stwo wych za gwa ran tu ją sę dziom peł ną nie za leż -
ność i nie pod wa ża ją na każ dym kro ku ich au to -
ry te tu. Star cia z po tę gą lob by ban ko we go mo gą
nie wy trzy mać nie tyl ko po szcze gól ni oby wa te le
czy po li ty cy, ale i sę dzio wie.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

TANGO 

Z FRANKIEM

Fa�ce�bo�ok�*
Kon�rad� Ko�złow�ski: Ide al ny czas,
aby przy po mnieć so bie o na szych
wspa nia łych am fi biach – Ro so -
mak. W nich śmia ło moż na roz -
jeż dżać oko licz nych miesz kań -
ców i nie wy god nych świad ków.
Kon�rad� Wy�czół�kow�ski: Dla cze go
pan cer ny sa mo chód nie ściął jak
ko sa zbo że „pan cer ne go” drze wa
i nie po je chał da lej?
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski: Bo go wie
wia trów, pęk nię tych opon i brzóz
sprzy się gli się prze ciw ko Do brej
Zmia nie, qrrrr… 
Jan�Ko�wal�ski:�Dro ga mi rzą dzi mi -
ni ster de mon ta żu zbro je nio wej
in fra struk tu ry, a nie bo zo staw cie
kacz kom.
An�na M.�Ko�tul�ska: Ka czor, skrzy -
dla ty wład ca świa ta bez gra nic…
Bar�tosz�Olek�szy:�Kie row cy! Bom -
bow ców! Ary sto kra ty szos!

Fo�rum�*
Sind�bad:�Z dro gi śle dzie, bo VIP
je dzie.
Ba�ryc�ki: Urban, ma ły pa lan ci ku,
nie znu dzi ła Cię jesz cze ta in fan -
tyl na ucie cha z pol skiej ho ło ty?
st1111: Czy to nie po dej rza ne, że
oso by za li cza ją ce 7 mszy ty go -
dnio wo ma ją ty le wy pad ków?
sta�ry�prak�tyk:�Na stęp ny, któ ry da -
je się ro bić w chu ja:
Wi dzia łeś Pan dur nia – któ ry za -
ra bia le piej od Pa na?!
Któ re go ochra nia pa ru spe ców
za pań skie po dat ki?!
I któ re go wo żą dro gi mi le mu zy -
na mi z i do ro bo ty…?! I też
za pań ską ka sę?!
A wi dzisz?!
I kto tu du reń?!
Kor�ba�cze�ska:� Bi let mie sięcz ny
w ła pę i ko mu ni ka cja pu blicz na.
Bez ulgi.

Stro�na�www�*
BOG:�Oka zu je się, że bez piecz niej
po dró żo wać z kie row cą ma ją -
cym 3,5 pro mi la niż w ko lum nie
rzą do wej.
Mvo�da:�Bal la da o tych, co się drze -
wom nie kła nia li.
De�mon: Buk po ka rał pier do lo ne
by dło. Tak wkur wia ją, że trud no
kur wa bez ko lo kwia li zmów. Za
mo je pie nią dze do chu ja wal ca.
Bo�lo�co�go�ne�ry�bo�lo: Za mach jak
w mor de strze lił! BO Rze coś Pol -
skę.
Qqf:� Kon no! To mo że kon no
niech jeż dżą.
Dżaj�kel�Mek�son: I na chuj ko mu
pucz?

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�

z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�

ty�go�dni�ka�„NIE”�

i Fa�ce�bo�oka.

Władcy! Dróg 
i przestworzy!
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Po�moc�pań�stwa�dla�so�li�da�ru�-
chów�na wła�snych�żo�łąd�kach
do�świad�cza�ją�cych�wad�ustro�ju,
o któ�ry�się�bi�li,�to�nie�na�sza�baj�-
ka.�War�to�jed�nak�jej�po�słu�chać.�

„Wy też ma cie nas gdzieś? Czy jest
tak z po wo du kom plek su, że wszyst -
ko, co i wy ma cie, nam za wdzię cza -
cie?” – na pi sał An drzej Roz pło chow -
ski, pro wo ku jąc dys ku sję wśród kom -
ba tan tów pierw szej „So li dar no ści”
na te mat do brej zmia ny. 

Ka�mie�nie.�Rok 1980. Hu ta Ka to wi -
ce. Roz pło chow ski, ni ko mu nie zna ny
ma szy ni sta lo ko mo tyw spa li no wych,
sta nął na cze le straj ku.

– Aż do zwy cię stwa – pod kre -
ślił. – Jak my tu w Pol sce wal nie my
pię ścią w stół, to mo skiew skie ku ran -
ty za gra ją Ma zur ka Dą brow skie go! 

Ży le ta. I po tra fił po cią gać za so bą
tłum. Kryp to nim ope ra cji SB prze ciw -
ko nie mu – „Li der”. Trze ba „or ga ni -
zo wać dzia ła nia spe cjal ne i ope ra cyj -
ne ma ją ce na ce lu (…) wy eli mi no wa -
nie go z władz »So li dar no ści«”. Spre -
pa ro wa ne por no gra ficz ne zdję cia do -
star czo no cho rej mat ce. Roz pusz czo no
in for ma cje o li ba cjach i nad uży ciach. 

W 1982 r. zwol nio no z in ter no wa nia
pra wie wszyst kich. Roz pło chow ski
był wśród je de na stu osób, eli ty oskar -
żo nej o „pró bę oba le nia ustro ju PRL
si łą”. Sie dział do amne stii w 1984 r.

W 1988 r. wy je chał do USA. Czy
znów sta nął by na cze le ro bot ni ków,
gdy by nie opu ścił kra ju?

– Wie dzia łem, że szy ku je się coś
wiel kie go – przy znał.

I jesz cze: roz pie przył bym ten Okrą -
gły Stół. Ale żo na za cho ro wa ła. W pol -
skich wa run kach nie ule czal nie. To
ona by ła naj waż niej sza.

Wy naj mo wał się do każ dej pra cy, że -
by sfi nan so wać ope ra cje. Był me cha ni -
kiem i straż ni kiem w szpi ta lu psy chia -
trycz nym. Po pię ciu la tach ro dzi na do -
sta ła ame ry kań skie oby wa tel stwo.

W pierw szy dzień świąt Bo że go Na -
ro dze nia 2006 r. za dzwo ni ła zna jo ma.

– Wiesz, two ja żo na z po cząt kiem
sta nu wo jen ne go zo sta ła taj nym
współ pra cow ni kiem SB. Z Ba si zro bi -
li „Kry się”. Wo lę, że byś usły szał to
ode mnie. Z ma te ria łów SB wy ni ka, że
do ma ga ła się gra ty fi ka cji. Np. dwóch
pa czek ka wy…

Ro ze szło się, że tak że oj ciec współ -
pra co wał z UB, a po tem z SB. Na gry -
wał każ de sło wo sy na. 

Wró ci li do Pol ski. Oj ciec nie żył.
Żo na przy zna ła się do współ pra cy.

– Ta pro sta ko bie ta mo że być wzo -
rem dla wie lu in nych, po dob nie jak
ona upa dłych i za plą ta nych lu dzi
z naj wyż szych na wet na szych świec -
kich i du chow nych elit, któ rzy dzi siaj
ta kiej uczci wo ści nie wy ka zu ją. Dla te -
go nie umiem pod nieść ka mie nia
i uka mie nio wać jej. Pró bę ta kie go osą -
du po zo sta wiam in nym. Pod pu blicz -
ny osąd od da ję rów nież mo ją w tej
spra wie po sta wę – oświad czył.

Bocz�ni�ca.�Na list Roz pło chow skie -
go z po cząt ku lu te go 2017 r., ro ze sła ny
do zna jo mych („pro szę się czuć swo -
bod nym w je go roz po wszech nia niu”),
za re ago wał m.in. dr inż. Krzysz tof
Bo ro wiak z Po zna nia.

„Gdy bym nie żył oszczęd nie, od -
kła da jąc na czar ną go dzi nę, to po zo -
sta jąc bli sko 5 lat bez pra cy (wy sła -
łem w tym cza sie bli sko 2 ty sią ce
apli ka cji o pra cę!), mu siał bym z po -
zo sta ją cy mi na mo im utrzy ma niu
żo ną i dwój ką naj młod szych dzie ci
chy ba ścia ny gryźć… Do bra zmia -
na? Wol ne żar ty…” – na pi sał.

Bo ro wiak też wal czył z ko mu ną.
W od we cie wy wa lo ny z uczel ni w stycz -
niu 1988 r., na 23 dni przed obro ną dok -
to ra tu. Nie jest z tych, któ rym re stryk -
cje trwa le unie moż li wi ły zdo by cie ty tu -

łu na uko we go. 2 fa kul te ty, dok to rat.
Czło nek ZChN, współ twór ca Ak cji Pol -
skiej. W tam tych cza sach po znał An to -
nie go Ma cie re wi cza. 

W no wej Pol sce wy grał kon kurs
na dy rek to ra De par ta men tu Na uki
i Szkol nic twa Woj sko we go MON.
Rzą dził krót ko. Przy go to wa na przez
nie go re for ma nie zna la zła uzna nia
w oczach mi ni stra Bro ni sła wa Ko mo -
row skie go.

– Go dzi ła w in te re sy WSI – uwa żał
Bo ro wiak.

Dys cy pli nar ka. Bez praw na – oce ni -
ły są dy, z Naj wyż szym włącz nie. 

Bo ro wia ko wi wio dło się do brze. 20 lat
na kie row ni czych sta no wi skach. Wy -
le ciał z za rzą du Gru py Enea, gdy za -
wia do mił ABW o po dej rze niach usta -
wie nia prze tar gu na za kup licz ni ków.

– Wró cisz do za po cząt ko wa nej re -
for my – obie cał Ma cie re wicz w swo im
biu rze 25 czerw ca 2015 r., przed ostat -
ni mi wy bo ra mi. Tak w każ dym ra zie
pa mię ta tę roz mo wę Bo ro wiak.

– Re for ma by ła do brze oce nio -
na przez Sztab Ge ne ral ny. Za uwa żo -
na przez NA TO.

Na obiet ni cach się skoń czy ło.

Od�zna�cze�nia� i aka�de�mie.�Ta kich
lu dzi jest wię cej. „Nas nie ko cha ją
za bar dzo i my śle li, że już wszy scy

wą cha my kwiat ki, na wet or ga ni za -
cje so li dar no ścio we, któ rych w Pol -
sce jest jak na srał”. – To sło wa An -
drze ja Pie trzy ka, by łe go sze fa Mię dzy -
za kła do we go Ko mi te tu Ko or dy na cyj -
ne go „S” w Ustrzy kach Dol nych. In -
ter no wa ne go w Uher cach.

Li czy li, że jak wła dzę obej mie PiS,
coś się w ich ży ciu zmie ni. W naj gor -
szym ra zie rząd wpro wa dzi mie sięcz -
ne świad cze nie dla wszyst kich kom -
ba tan tów w wy so ko ści 400 zł. „Czy
wie cie, że wie lu z nas, na wet je śli do -
sta nie te 400 zł mie sięcz ne go świad -
cze nia, to i tak bę dzie mia ło do chód
po ni żej 2 tys. zł na mie siąc? (…) Czy
wy wszy scy tam, na szczy tach wła -
dzy, wsty du nie ma cie i nie bo icie się
Bo ga?” – to Roz pło chow ski.

– Jest dla mnie upo ka rza ją ce, że

roz ma wiam z ty go dni kiem „NIE”.

Ale ty go dnik „Nie dzie la” czy te -

le wi zja Kur skie go nie chcą nas

wy słu chać – za czy na Piotr, na -

zwi sko do wia do mo ści re dak cji.

Też so li dar no ścio wy kom ba -

tant. – Dla Mi sie wi czów wy star -

cza. Dla nas nie. Wie lu z nas le d -

wo utrzy mu je się na po wierzch -

ni. Przej rza łe po mi do ry od za -

przy jaź nio ne go wła ści cie la ja rzy -

nia ka. Po 2 pla ster ki naj tań szej

szyn ki na nie dzie lę…

Wpa dło im „tro chę od zna czeń,
aka de mie, po kle py wa nie po ple cach
i po zo wa nie do wspól nych zdjęć…”.

Bo ro wiak ma sta tus dzia ła cza opo -
zy cji an ty ko mu ni stycz nej (le gi ty ma -
cja nr 46). Od zna kę ho no ro wą z te go
sa me go ty tu łu (le gi ty ma cja 73). Kil ka
ty go dni te mu do stał od Du dy Krzyż
Wol no ści i So li dar no ści (nr le gi ty ma -
cji 127-2016-1).

Roz pło chow ski po dob nie. 
Za sta na wia ją się, kto z rzą dzą cych

sie dział w wię zie niu, był drę czo ny, bi ty,
wy rzu ca ny z pra cy. Od An drze ja Du dy
nie ma co wy ma gać. Przed 1989 r. dzia -
łał, ale w struk tu rach ZHP. Be ata Szy -
dło mia ła in ne za in te re so wa nia. Na -
wet Ja ro sław Ka czyń ski za ma ło rzu -
cał się w oczy, że by tra fić do in ter na tu.

„Mo że na le żę do tych, co my ślą
zbyt sa mo dziel nie i nie lu bią od ru -
chów stad nych, mo że ko muś nie mi -
ła by ła kry ty ka nie któ rych po staw
re ali za to rów do brej zmia ny, cze mu
da wa łem pu blicz ny wy raz w in ter ne -
cie?” – Bo ro wiak wciąż roz wa ża, dla -
cze go zna lazł się w od staw ce.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Wy�obra�ża�cie�so�bie,�
że�na�czel�nym�„Ga�ze�ty
Wy�bor�czej”�jest
naczelny�„Gazety
Polskiej”?�To�za�cznij�cie
so�bie�wy�obra�żać!

Dla rzą du PiS pu blicz ne pie nią dze znaj du ją ce
się pod za rzą dem pry wat nych firm są ła ko mym
ką skiem. I dla te go los Otwar tych Fun du szy
Eme ry tal nych po 25 paź dzier ni ka 2015 r. wy da -
wał się prze są dzo ny. 

To, co w nich po zo sta ło po re for mie Tu ska,
wciąż wy glą da ło dla rzą du Szy dło na der za chę -
ca ją co. Ak ty wa fun du szy ma ją teraz war tość
150–170 mld zł. Ta ki roz rzut bie rze się stąd, że
w dys po zy cji OFE są głów nie ak cje. Cha rak te ry -
zu ją się one tym, że z dnia na dzień mo gą być
war te mniej lub wię cej.

Przez po nad rok no mi no wa ni przez Ka czyń -
skie go ma che rzy od eko no mii cho dzi li jed nak
wo kół OFE jak wy żeł do oko ła je ża. Pre zes już
w ma ju tam te go ro ku mó wił, że trze ba to cho ler -
stwo zli kwi do wać, a wi ce pre mier Mo ra wiec ki
w lip cu przed sta wił na wet plan ich za ora nia. Jest
lu ty, a OFE nie spadł na wet włos z gło wy. 

•••

Ale bez obaw. Spad nie nie tyl ko włos, ale po le -
cą gło wy. I to wca le nie tak, jak by ło w za po wie -
dziach Mo ra wiec kie go, któ ry opo wia dał, że jed -
na czwar ta ak ty wów OFE tra fi do Fun du szu Re -
zer wy De mo gra ficz nej, a po zo sta ła część bę dzie
na dal za rzą dza na przez Po wszech ne To wa rzy -
stwa Eme ry tal ne, lecz pod in ną na zwą: To wa rzy -
stwo Fun du szy In we sty cyj nych. OFE we dług te -
go pro jek tu mia ły zo stać prze kształ co ne w „Fun -
du sze In we sty cyj ne Pol skich Ak cji”. Wszyst ko
to mia ło by hu lać od ro ku 2018. 

Naj now sze do nie sie nia z krę gów zbli żo nych
do eko no micz nych gu ru pre ze sa Ka czyń skie go

po ka zu ją, że to już nie ak tu al ne. Ma być tak, że
wszyst kie za so by OFE zo sta ną prze ka za ne
na Fun dusz Re zer wy De mo gra ficz nej i za pi sa ne
na in dy wi du al nych kon tach w ZUS. A po nie waż
i FRD i ZUS są pań stwo we, zna czy ob sa dzo ne
przez PiS, to wszyst ko, co jest wła sno ścią pry wat -
nych fun du szy, sta nie się pań stwo we. Czy li pi sow -
skie. A jak się to na wie dzo nym li be ral nym praw -
ni kom nie bę dzie po do ba ło, to sę dzia Przy łęb ska
za dba, że by nie mie li się do cze go przy cze pić.

•••

My lił by się jed nak ten, kto są dzi, że dzię ki 
te mu my ko wi rząd PiS do sta nie do dat ko we
160 mi liar dów i bę dzie miał z cze go przez kil ka
lat fi nan so wać swo je po my sły z plu sem.

Bo pre ze so wi nie cho dzi o ka sę dla bu dże tu.
Cho dzi o re na cjo na li za cję. A tak na praw dę o kil -
ka set na der in trat nych po sad dla utrwa le nia
swo jej wła dzy.

Gdy by bo wiem rząd po prze ję ciu ak ty wów
OFE za pra gnął je spie nię żyć, to za miast cięż kie -
go haj su miał by gów no. Wy obraź my so bie, co by
by ło, gdy by jed ne go dnia wy sta wio no na sprze -
daż jed ną pią tą ak cji na war szaw skiej gieł dzie.
War tość pa pie rów się gnę ła by no mi na łów śmie -
cio wych i za miast przy cho du rzę du 120 mi liar -
dów, bu dżet mu siał by się za do wo lić gó ra dzie się -
cio ma. Na ta ki sce na riusz nie po szedł by na wet
naj więk szy kre tyn eko no micz ny.

War tość pol skich firm no to wa nych na GPW to
ok. 600 mld zł. Wszyst kie Otwar te Fun du sze
Eme ry tal ne są w po sia da niu mniej wię cej co pią -
tej ak cji. Je śli za tem PiS przej mie ak ty wa OFE,
to pań stwo z go dzi ny na go dzi nę sta nie się udzia -
łow cem se tek przed się biorstw. I bę dzie mia ło
ok. 20 proc. ich ak cji. Do li cza jąc to, cze go do tej
po ry wła ści cie lem jest skarb pań stwa, w ta kich fir -
mach jak PKO BP, Tau ro ny, Ener gi i KGHM -y, to
oka że się, że pol ska go spo dar ka bę dzie w pi sow -
skich rę kach.

Eko no mi ści, za ję ci oglą da niem ta be lek ze
wzro sta mi i spad ka mi, chy ba nie ogar nia ją za -
gro że nia.

– Środ ki z FRD mo gą po słu żyć do za sy py wa -
nia dziur w bu dże cie. Po przed nia ko ali cja już
ko rzy sta ła z te go roz wią za nia – ko men to wał za -
po wia da ny skok na OFE by ły czło nek Ra dy Po -
li ty ki Pie nięż nej prof. Da riusz Fi lar.

– Cho dzi prze cież tyl ko o to, by do rwać się
do ka sy – oce niał sy tu ację prof. Ry szard Bu gaj.

Tak się jed nak skła da, że ta go spo dar ka to fir -
my w for mie spół ek. Te zaś ma ją ta kie cia ła jak
za rząd i ra da nad zor cza. Do tej po ry ma ło któ re
OFE mo gło z ra cji sta nu po sia da nia ak cji wy zna -
czać swo ich przed sta wi cie li w za rzą dach, ale
w dzie siąt kach rad nad zor czych (np. w PKO BP)
jak naj bar dziej. Przed sta wi ciel OFE za sia dał
w ra dzie ta kie go gi gan ta jak Or len. Ale nic w tym
dziw ne go, bo w płoc kiej fir mie udzia ły OFE wy -
no szą po nad 30 proc.

•••

Re kor dzi stą na ryn ku ak cji fun du szy kil ka
mie się cy te mu był Com pu ter land. Otwar te fun -
du sze eme ry tal ne dys po no wa ły po nad 25 proc.
ak cji tej fir my. Gdy roz pro szo ne ak ty wa fun du -
szy znaj dą się w jed nych rę kach, pań stwo bę dzie
mo gło mieć w spół ce swo ich wi ce pre ze sów
i część ra dy nad zor czej. 

W in nych fir mach do szło by na wet do cał ko wi -
te go prze ję cia wła dzy. W ta kim As se co Po -
land – aż 40,14 proc. ak cji spół ki na le ży do OFE.
W fir mie odzie żo wej zna nej z opty ma li za cji po -
dat ków na Cy prze, czy li w LPP – fun du sze po -
sia da ją nie mal 30 proc. ak cji. W obuw ni -
czym CCC – tak sa mo. Ba, dzię ki ak ty wom fun -
du szy do szło by do upań stwo wie nia ban ków.
Alior Bank na le ży do OFE w po nad jed nej
czwar tej, mBank – w po nad jed nej pią tej.
A w zna nym ską di nąd Mo ra wiec kie mu BZ WBK
do OFE na le ży co szó sta ak cja.

W mniej szych fir mach PiS mo gło by za trud nić
już nie tyl ko swo ich człon ków. Go dzi we sta no -
wi ska i za rob ki by ły by na wet dla ich ro dzin.
Pań stwo wą spół ką by ła by Elek tro bu do wa – po -
nad trzy czwar te ak cji OFE. Kę ty – po nad
70 proc. A na wet – uwa ga! – Ago ra, w któ rej OFE
ma ją nie mal po ło wę udzia łów.

W nie mal pięć dzie się ciu fir mach OFE

ma ją po nad 30 proc. ak cji. Je śli pań -

stwo, czy li PiS, to przej mie, to pre zes

Ka czyń ski bę dzie mógł de cy do wać

o spra wach tak dla pań stwa 

istot nych, jak pro duk cja farb, 

ka ba no sów czy cu kier ków.

Ma ło te go, dzię ki moż li wo ściom, któ re stwa -
rza gieł da, pre zes bę dzie mógł po zby wać się jed -
nych ak cji i ku po wać in ne, któ rych kil ka pro -
cent da mu wła dzę w ko lej nych fir mach. Wła -
dzę, ale i wdzięcz ność po wo ła nych do ich za rzą -
dów lu dzi. Se tek lu dzi, przy któ rych kwa li fi ka -
cje Mi sie wi cza bę dzie my jesz cze wspo mi nać
z łez ką w oku.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Nie ofi cjal nie Otwar te Fun du sze Eme ry tal ne
po wsta ły, aby zre kom pen so wać pry wat nym
in sty tu cjom fi nan so wym stra ty zwią za ne
z umo rze niem pol skich dłu gów na po cząt ku
lat 90. Ofi cjal nie zaś OFE stwo rzo no do po mna -
ża nia ka pi ta łu eme ry tal ne go. Od 1999 r. przez
ko lej ne 5 lat do tych pry wat nych firm tra fia -
ło 7,3 proc. wy na gro dze nia brut to nie mal każ -
de go pra cow ni ka.

Za za rzą dza nie tą ka są OFE po bie ra ły opła ty.
W la tach 1999–2000 się ga ły one po nad 10 proc.
ca ło ści otrzy ma nych skła dek. Z cza sem ko lej -
ne rzą dy zmniej sza ły pro wi zję i za każ dym ra -
zem pod no sił się w me diach la ment, że jest to
atak na pie nią dze Po la ków. By ło to wie rut ne
kłam stwo. Od po cząt ku ist nie nia OFE z ty tu łu
opłat i pro wi zji ścią gnę ły do swo ich kie sze ni
z pła cą cych na nie Po la ków po nad 25 mld zł.

Te go, że do cho dy in sty tu cji fi nan so wych by -
ły waż niej sze niż za ra bia nie dla skład ko wi -
czów, do wo dzi rok 2008. W wy ni ku za wi ro -
wań na gieł dach z OFE wy pa ro wa ło wte dy po -
nad 24 mld zł, ale tyl ko z tych pie nię dzy, któ re
odło ży li przy szli eme ry ci. Do cho dy po wszech -
nych to wa rzystw eme ry tal nych po zo sta ły nie -
tknię te. Mie sięcz ne pen sje pre ze sów PTE się -
ga ły w tym cza sie 100 tys. zł. 

OFE in we sto wa ły w ak cje, tro chę w de po zy -
ty ban ko we, a na de wszyst ko ku po wa ły ob li ga -
cje, któ re rząd mu siał emi to wać, że by ka sy star -
czy ło i na OFE, i na ZUS. Efek tem te go był wyż -
szy de fi cyt bu dże to wy i wyż szy dług pu blicz ny.
W 2013 r. rząd Tu ska po wie dział: „dość”. I wpro -
wa dził usta wę od bie ra ją cą OFE wszyst kie ob li -
ga cje oraz po zwo lił więk szo ści skład ko wi czów
wy nieść się z fun du szy. Dług pań stwa, wy no -
szą cy 153 mld zł, zo stał umo rzo ny. Po nad to
zmniej szo no skład kę do OFE do ok. 3 proc. oraz
za ro bek od niej z 3,5 do 1,75 proc. Fun du szom
na ło żo no jesz cze kil ka ob ostrzeń i po zo sta wio no
je przy ży ciu z 2,5 mi lio na mi tych, któ rych wciąż
ma mi ły re kla my o wcza sach pod pal ma mi.

Sakiewicz
Michnikiem

Głodny styropian W 2016 r. we szła w ży cie usta wa
usta na wia ją ca sta tus we te ra -
na opo zy cji an ty ko mu ni stycz nej.
Da je moż li wość po mo cy oso bom
w naj trud niej szej sy tu acji ma te rial -
nej. Opo zy cjo ni ści mo gą li czyć
na jed no ra zo wą po moc fi nan so wą
np. na za kup sprzę tu re ha bi li ta cyj -
ne go lub otrzy my wać świad cze nia.
Jed nak tyl ko naj bied niej si. Do da tek
w wy so ko ści 400,96 zł na le ży się
oso bom, któ rych do chód nie prze -
kra cza 1059,07 zł. Do dat ki do miesz -
kań, pierw szeń stwo do opie ki spo -
łecz nej, zniż ki na ko mu ni ka cję za le -
żą od do brej wo li sa mo rzą dów.

PiS obie ca ło ulep szyć pra wo, tak
aby po moc ob ję ła więk szą gru pę
osób i nie mia ła cha rak te ru po mo cy
so cjal nej. Pro jekt zmian przy go to wał
Se nat. Za kła da zmia nę pro gów do -
cho do wych wa run ku ją cych wspar -
cie i pod wyż sze nie do dat ku do po -
zio mu po ło wy naj niż szej eme ry tu ry.

Pro jekt wpły nął do Sej mu 28 wrze -
śnia 2016 r. Ja ro sław Ka czyń ski nie
uznał go za waż ny, spo czął więc
w ko mi sji po li ty ki spo łecz nej i ro dzi ny.
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Gów�no�su�we�re�na
wy�lą�du�je�nie�tyl�ko
na sę�dziow�skich�
to�gach,�
ale�mo�że�wy�lą�do�wać�
na fa�cja�cie�na�czel�ni�ka.

Ja�ro�sław� Ka�czyń�ski:� „Pol�skie� są�dow�nic�two
to�jest�je�den�gi�gan�tycz�ny�skan�dal�i z tym�skan�-
da�lem�trze�ba�skoń�czyć.�Bę�dzie�my�li�kwi�do�wać
pa�to�lo�gię,�któ�ra�jest�tam�bar�dzo�sze�ro�ko�roz�po�-
wszech�nio�na.�Jest�tak,�że 10�mie�się�cy�wię�zie�-
nia�do�sta�je�ktoś,�kto�rzu�cił�tor�tem�w pa�nią�sę�-
dzię,� któ�ra� zła�ma�ła� wszel�kie� za�sa�dy� praw�ne
i mo�ral�ne,�a ktoś,�kto�był�za�an�ga�żo�wa�ny�w bar�-
dzo�po�waż�ną�dzia�łal�ność�prze�stęp�czą,�łącz�nie
z na�pa�da�mi� i po�bi�cia�mi,� do�sta�je 10�mie�się�cy
wię�zie�nia� z za�wie�sze�niem.�Dla�cze�go?� Bo�ma
ple�cy”.�
10�mie�się�cy�mam�ra�za rzut�tor�tem�w pa�nią�sę�-

dzię�do�stał�Zyg�munt�Mier�nik,�za�wo�do�wy�pa�trio�-
ta.�Gdy�pre�zes�Pol�ski�za�po�wia�dał�li�kwi�da�cję�pa�-
to�lo�gii�w są�dow�nic�twie,�Mier�nik�był�już�na wol�-
no�ści.�Dla�cze�go?�Bo�ma�ple�cy�–�sąd�pe�ni�ten�cjar�-
ny�zwol�nił�go�z od�by�cia�resz�ty�ka�ry�po in�ter�wen�-
cji�mi�ni�stra�Zio�bry.�
Z ko�dek�su� kar�ne�go� wy�ni�ka,� że� wa�run�ko�we

przed�ter�mi�no�we�zwol�nie�nie�z wię�zie�nia�moż�li�we
jest�tyl�ko�wów�czas,�gdy�„po�sta�wa�ska�za�ne�go,�je�-
go�wła�ści�wo�ści�i wa�run�ki�oso�bi�ste,�oko�licz�no�-
ści�po�peł�nie�nia�prze�stęp�stwa�oraz�za�cho�wa�nie
po je�go�po�peł�nie�niu�i w cza�sie�od�by�wa�nia�ka�ry
uza�sad�nia�ją� prze�ko�na�nie,� że� po zwol�nie�niu
ska�za�ny�bę�dzie�prze�strze�gał�po�rząd�ku�praw�ne�-
go,� w szcze�gól�no�ści� nie� po�peł�ni� po�now�nie
prze�stęp�stwa”. Do�tar�li�śmy� do akt.� Wy�ni�ka
z nich,�że�Mier�nik�nie�speł�niał�żad�ne�go�z tych
wy�mo�gów.

Słusz�nie�ci�snął�

Mier�nik�po�trak�to�wał�sę�dzię�An�nę�Wiel�go�lew�-
ską�cia�stem�pod�czas�pro�ce�su�ge�ne�ra�ła�Kisz�cza�ka,
bo�aby�nie�do�pu�ścić�do na�ru�sze�nia�ta�jem�ni�cy�le�-
kar�skiej,�nie�chcia�ła�prze�słu�chi�wać�bie�głych�psy�-
chia�trów� w obec�no�ści� pu�blicz�no�ści,� po�pro�si�ła
więc�o opusz�cze�nie�sa�li.�Pu�bli�kę�sta�no�wił�m.in.
Mier�nik,�wy�bit�ny�dzia�łacz�Ru�chu�By�łych�i Przy�-
szłych�Więź�niów�Po�li�tycz�nych�oraz�Ogól�no�pol�-
skie�go�Ru�chu�Obro�ny�Bez�ro�bot�nych.�Choć�nie
jest�dok�to�rem�praw,�od ra�zu�do�strzegł,�że�ka�żąc
mu� iść� precz,� zbrod�niar�ka� w to�dze� zła�ma�ła
wszel�kie�za�sa�dy�praw�ne� i mo�ral�ne,� a bez�czel�ne
po�wo�ły�wa�nie�się�na ta�jem�ni�cę�le�kar�ską�by�ło�je�-
dy�nie� wy�bie�giem� zmie�rza�ją�cym� do wy�łą�cze�nia
jaw�no�ści� roz�pra�wy.�Dla�te�go� słusz�nie� jeb�nął� sę�-
dzię�tor�tem�w głu�pi�łeb;�nie�bę�dzie�przed�sta�wi�-
ciel�ka�ka�sty�wy�brań�ców�uczyć� su�we�re�na pra�wa
pro�ce�so�we�go.

W ba�bę�

Po he�ro�icz�nym�czy�nie�Mier�nik�nie�prze�pro�sił
ofia�ry,�ale�też�ob�rał�li�nię�obro�ny�nie�cał�kiem�god�-
ną� pa�trio�ty� –� za�miast� przy�znać� się� i z dum�ną
ogło�sić:� „jam� to� uczy�nił� dla� do�bra� oj�czy�zny”,
kom�bi�no�wał� jak� po�spo�li�ty� kry�mi�na�li�sta.� Naj�-
pierw�w trak�cie�po�stę�po�wa�nia�przy�go�to�waw�cze�-
go�wy�wo�dził,�że�nie�wia�do�mo,�kto�ci�snął�tor�tem,
bo,�ow�szem,�trzy�mał�cia�sto,�ale�mógł� je�ko�muś
dać.�Gdy� zo�rien�to�wał� się,� że� na�gra�nie� fil�mo�we
nie� da�je� szans� na sku�tecz�ność� tak�ty�ki� opar�tej
na pój�ściu�w za�par�te,�za�czął�opo�wia�dać�o hap�pe�-
nin�gu� ar�ty�stycz�nym� ja�ko�do�pusz�czal�nej� for�mie
pro�te�stu�prze�ciw�ko�pa�to�lo�gii�w wy�mia�rze�spra�-
wie�dli�wo�ści.� Wresz�cie� przy�znał,� że� rzu�cił� tor�-
tem,� ale� nie� w funk�cjo�na�riu�sza� pu�blicz�ne�go,
tylko�w zwy�kłą�ba�bę,�bo�przed rzu�tem�Wiel�go�-
lew�ska�zdję�ła�łań�cuch�z or�łem�w ko�ro�nie.

Fryz�i ciuch�

Spra�wa�tra�fi�ła�do są�du.�Pod�czas�roz�praw�my�-
śli�ciel� z Bę�dzi�na nie�oka�zał�na�wet� cie�nia� skru�-
chy.�Prze�ciw�nie:�kon�se�kwent�nie�za�po�wia�dał,�że
na�dal�bę�dzie�ci�skał�cia�sta�mi,�a sę�dzie,�któ�re�go
ska�za�ły� –� prze�rżnął� w dwóch� in�stan�cjach
–� uprzej�mie� po�in�for�mo�wał,� że� wła�śnie� tra�fi�ły
na li�stę�tor�to�wą.�Pod�czas�roz�praw�był 7-krot�nie�ka�-
ra�ny�na mo�cy�usta�wy�o ustro�ju�są�dów�po�wszech�-
nych.� Naj�bar�dziej� su�ro�wa� re�stryk�cja� –� 14� dni
aresz�tu� –� spo�tka�ła� go� za to,� że� prze�wod�ni�czą�cą
skła�du� sę�dziow�skie�go� na�zwał� „czer�wo�ną� szma�-
tą”. Po�nad�to� za na�ru�sze�nie� po�wa�gi� i po�rząd�ku
czyn�no�ści�są�do�wych�do�stał�grzyw�ny�–�naj�wyż�sza
wy�no�si�ła 3�tys.�zł.�
„Wska�zu�je�to,�że�oskar�żo�ny�w dal�szym�cią�gu

nie�zro�zu�miał�na�gan�no�ści�swo�je�go�po�stę�po�wa�-
nia.� Wbrew� twier�dze�niom� oskar�żo�ne�go� nie
cho�dzi�o znisz�czo�ną�gar�de�ro�bę�czy�fry�zu�rę�sę�-
dzie�go,�bo�god�ność�oso�by�bę�dą�cej�funk�cjo�na�-
riu�szem� pu�blicz�nym� ma� cha�rak�ter� ubocz�ny,
ale�o to,�aby�za�bez�pie�czyć�pra�wi�dło�wą�dzia�łal�-
ność�in�sty�tu�cji�pań�stwo�wych,�a szcze�gól�nie�or�-
ga�nów� kon�sty�tu�cyj�nych.� Sąd� jest� miej�scem,
gdzie�wy�mie�rza�się�spra�wie�dli�wość,�gdzie�wa�-
żą� się� ludz�kie� lo�sy� i w związ�ku� z tym�na�leż�-

na jest� po�wa�ga� i sza�cu�nek,� a za�tem� ochro�-
na ko�niecz�ne�go�dla�wy�ko�ny�wa�nia� tej�dzia�łal�-
no�ści� po�sza�no�wa�nia� dla� funk�cjo�na�riu�szy� pu�-
blicz�nych.�Oskar�żo�ny�w tym�za�kre�sie�nie�miał
żad�nej�re�flek�sji,�upar�cie�twier�dząc,�że�je�go�su�-
biek�tyw�na oce�na pra�cy�kon�sty�tu�cyj�nych�or�ga�-
nów� pań�stwa� uza�sad�nia�ła� je�go� za�cho�wa�nie,
oraz�że�za�mie�rza�to�ro�bić�da�lej.�W roz�po�zna�wa�-
nej� spra�wie� nie� za�cho�dzi�ły� pod�sta�wy� do wa�-
run�ko�we�go�za�wie�sze�nia�wy�ko�na�nia�orze�czo�nej
ka�ry�po�zba�wie�nia�wol�no�ści,� po�nie�waż� za�cho�-
wa�nie� oskar�żo�ne�go� przed po�peł�nie�niem
przed�mio�to�we�go� prze�stęp�stwa,� jak� i po je�go
po�peł�nie�niu,�nie�stwa�rza�po�zy�tyw�nej�pro�gno�zy
kry�mi�no�lo�gicz�nej,� iż�by�ło�by� to�wy�star�cza�ją�ce
dla� osią�gnię�cia� wo�bec� spraw�cy� ce�lów� ka�ry,
a w szcze�gól�no�ści� za�po�bie�że�niu� po�wro�to�wi
do prze�stęp�stwa” –� stwier�dził�w uza�sad�nie�niu
wy�ro�ku� Sąd� Okrę�go�wy� w War�sza�wie,� ska�zu�jąc
Mier�ni�ka�na 10�mie�chów�bez�względ�ne�go�po�by�tu
w pu�dle.

Ga�cie�mę�czen�ni�ka�

W trak�cie�od�siad�ki�pro�gno�za kry�mi�no�lo�gicz�-
na nie�zmie�ni�ła�się�–�osa�dzo�ny�Mier�nik�ni�czym
nie�róż�nił�się�od oskar�żo�ne�go�Mier�ni�ka�i wciąż
utrzy�my�wał,�że�nie�ża�łu�je�po�peł�nio�ne�go�czy�nu,
a na wol�no�ści�zno�wu�bę�dzie�wy�mie�rzał�sę�dziom
spra�wie�dli�wość.� Czy�li� jaw�nie� przy�zna�wał,� że
na po�wie�trzu�wró�ci�do po�peł�nia�nia�prze�stępstw.�
Ale�nie�tyl�ko�z te�go�po�wo�du�w za�kła�dzie�kar�-

nym�miał�fa�tal�ną�opi�nię.�Cią�gle�stwa�rzał�kło�po�-
ty,�for�mu�łu�jąc�nie�zli�czo�ne�żą�da�nia,�w tym�usta�-
wicz�ny� po�stu�lat� nada�nia� sta�tu�su� więź�nia� po�li�-
tycz�ne�go,� choć� ta�kie�go� w pol�skim� sys�te�mie

praw�nym�nie�ma.�Jest�je�dy�nie�za�pis�w ko�dek�sie
kar�nym�wy�ko�naw�czym�sta�no�wią�cy,�że�„ska�za�ni
za prze�stęp�stwo�po�peł�nio�ne�z mo�ty�wa�cji�po�li�-
tycz�nej,�re�li�gij�nej�lub�prze�ko�nań�ide�owych�od�-
by�wa�ją�ka�rę�w od�dzie�le�niu�od ska�za�nych�za in�-
ne�prze�stęp�stwa�i ma�ją�pra�wo�do ko�rzy�sta�nia
z wła�snej� odzie�ży,� bie�li�zny� i obu�wia�oraz�nie
pod�le�ga�ją�obo�wiąz�ko�wi�pra�cy”.Mę�czen�nik�i li�-
der�Ru�chu�Obro�ny�Bez�ro�bot�nych�w jed�nej�oso�-
bie�nie�mu�si�no�sić�wła�snych�ga�ci,�ale�pra�cą�nie
zwykł�się�hań�bić,�je�go�za�bie�gi�by�ły�więc�w peł�ni
zro�zu�mia�łe,�ty�le�że�oka�za�ły�się�nada�rem�ne.�Ko�-
deks�gło�si�bo�wiem,�że�z upraw�nień�nie�mo�gą�ko�-
rzy�stać� ska�za�ni� za prze�stęp�stwa� po�peł�nio�ne
z uży�ciem�prze�mo�cy;�wła�dze�wię�zie�nia�uzna�ły,
że�ci�śnię�cie�tor�tem�w sę�dzię�kry�te�rium�prze�mo�-
cy�speł�nia�i wnio�sek�mę�czen�ni�ka�od�rzu�ci�ły.�
W trak�cie�od�by�wa�nia�ka�ry�Mier�nik�był�tak�że

za�mie�sza�ny� w po�bi�cie� ku�cha�rza.� Wszyst�ko� to
spra�wi�ło,�że�kie�row�nic�two�wię�zie�nia�chcia�ło�go
skie�ro�wać�na ba�da�nia� psy�chia�trycz�ne,� lecz� gdy
spra�wą� za�in�te�re�so�wał� się� Zio�bro,� wy�co�fa�ło� się
z po�my�słu.�Szko�da.�Gdy�by�do te�go�do�szło,�Mier�-
nik� sie�dzia�ły�by� tam,� gdzie� je�go� miej�sce,� czy�li
za krat�ka�mi,�ale�nie�ko�niecz�nie�w kry�mi�na�le.

Wsa�dzić�Mich�ni�ka�

Zyg�munt�Mier�nik�jest�zwar�ty�i go�to�wy�do są�-
dze�nia�ży�wych�i umar�łych,�bo�po sze�ściu�mie�sią�-
cach�po�by�tu�w wię�zie�niu�ka�to�wic�ki�sąd�pe�ni�ten�-
cjar�ny�wy�pu�ścił�go�na wol�ność.�Jak�to�się�sta�ło,
że�mi�mo�ne�ga�tyw�nej� pro�gno�zy� kry�mi�no�lo�gicz�-
nej� sfor�mu�ło�wa�nej� za�rów�no�w trak�cie� pro�ce�su,
jak� i od�siad�ki,� a tak�że� szcze�rej� za�po�wie�dzi� po�-
wro�tu�na dro�gę�prze�stęp�czą,�za�sto�so�wa�no�in�sty�-

tu�cję�wa�run�ko�we�go�przed�ter�mi�no�we�go�zwol�nie�-
nia?�
Tro�py�wio�dą� do Mi�ni�ster�stwa� Spra�wie�dli�wo�-

ści.�
Pra�wi�i spra�wie�dli�wi�z po�wo�du�Mier�ni�ka�zna�-

leź�li�się�w pu�łap�ce,�bo�je�go�ska�za�nie�i od�siad�ka
na�stą�pi�ły�po do�brej�zmia�nie,�a wo�ła�nie�o nada�nie
sta�tu�su�więź�nia�po�li�tycz�ne�go�na�bra�ło� roz�gło�su.
Pre�zes� Ka�czyń�ski� mógł�by� ski�nie�niem� ma�łe�go
pa�lusz�ka� spra�wić,� aby� Sejm� pod�czas� noc�nej
zmia�ny� uchwa�lił� pa�ra�graf� po�zwa�la�ją�cy� uznać
Mier�ni�ka� za pa�pie�ża,� ko�smo�nau�tę� lub� więź�nia
su�mie�nia,�ale�by�ło�by�to�nie�zgod�ne�z pol�ską�ra�cją
sta�nu,�al�bo�wiem�za�gra�ni�ca�tyl�ko�cze�ka�na in�for�-
ma�cję,�że�re�żim�za�my�ka�za prze�ko�na�nia�po�li�tycz�-
ne.�Dla�te�go�pre�zes�nie�ski�nął.�
Tym�cza�sem� dą�że�nia� Mier�ni�ka� do zo�sta�nia

więź�niem�po�li�tycz�nym�wspar�ły�licz�ne�or�ga�ni�za�-
cje� nie�pod�le�gło�ścio�we,� śląc� ape�le� i pe�ty�cje
do Zio�bry�i pre�mier�Szy�dło,�a od�dzia�ły�sztur�mo�-
we�pre�ze�sa�Ka�czyń�skie�go,�czy�li�Klu�by�„Ga�ze�ty
Pol�skiej”� i „Ga�ze�ta�Pol�ska”�wsz�czę�ły�kam�pa�nię
„Uwol�nić� Mier�ni�ka,� wsa�dzić� Mich�ni�ka!”.� Coś
trze�ba� by�ło� po�cząć,� zwłasz�cza� że� pro�blem� na�-
brzmie�wał.

Mier�nik�skar�żył�się,�iż�ad�mi�ni�-

stra�cja�wię�zie�nia�znę�ca�się

nad nim,�da�jąc�do czy�ta�nia�

tyl�ko�„Ga�ze�tę�Wy�bor�czą”.

I choć�bo�ha�ter�sko�twier�dził,�

że�nie�da�się�wy�cho�wać�–�czy�taj:

zła�mać�–�a ko�le�dzy�z pod�zie�mia,

aby�zmniej�szyć�cier�pie�nia�bo�ha�-

te�ra,�pod�rzu�ca�li�mu�„Ga�ze�tę�Pol�-

ską”,�tor�tu�ra�po�le�ga�ją�ca�na lek�-

tu�rze�or�ga�nu�Mich�ni�ka�dla�praw�-

dzi�we�go�Po�la�ka�jest�więk�szą

trau�mą�niż�pod�ta�pia�nie�i pod�łą�-

cza�nie�ją�der�do aku�mu�la�to�ra.

Bez�ła�ski
Naj�pro�ściej� by�ło�by� Mier�ni�ka� uła�ska�wić,� ale

pre�zy�dent�Du�da�tym�ra�zem�umył�łap�ki.�„Po�stę�-
po�wa�nie�uła�ska�wie�nio�we�mo�że�zo�stać�wsz�czę�-
te�wów�czas,�gdy�do Kan�ce�la�rii�Pre�zy�den�ta�RP
lub�do są�du�orze�ka�ją�ce�go�w I in�stan�cji�wpły�nie
sto�sow�na proś�ba�od ska�za�ne�go�bądź�in�nej�oso�-
by� upraw�nio�nej.� Do�tych�czas� do Kan�ce�la�rii
Pre�zy�den�ta�nie�wpły�nę�ła�proś�ba�od ska�za�ne�go
ani�od oso�by�upraw�nio�nej�o uła�ska�wie�nie�Pa�-
na Zyg�mun�ta� Mier�ni�ka.� W do�tych�cza�so�wej
prak�ty�ce�sto�so�wa�nia�pra�wa� ła�ski�nie�wsz�czy�-
na�no� po�stę�po�wań� uła�ska�wie�nio�wych� wbrew
wo�li�osób�upraw�nio�nych�do wnie�sie�nia�proś�by
o za�sto�so�wa�nie�pra�wa�ła�ski” –�stwier�dzi�ła�Kan�-
ce�la�ria� nie�złom�ne�go� Pre�zy�den�ta,� naj�wy�raź�niej
za�po�mi�na�jąc,� że� Ma�riu�sza� Ka�miń�skie�go� nikt
o zda�nie�nie�py�tał.�Za�rów�no�Mi�ni�ster�stwo�Spra�-
wie�dli�wo�ści,�jak�i Pro�ku�ra�tu�ra�Kra�jo�wa�nie�zna�-
la�zły�też�pod�staw�do ka�sa�cji�wy�ro�ku�dla�Mier�ni�-
ka,� co� świad�czy�o tym,�że�gang�ste�rzy�w to�gach
dzia�ła�ją�w spo�sób�wy�ra�fi�no�wa�ny�i nie�ła�two�do�-
wieść,�że�do�pu�ści�li�się�są�do�wej�zbrod�ni.�
Wresz�cie� pod ko�niec� ze�szłe�go� ro�ku�mi�ni�ster

Zio�bro�na�ci�snął�od�po�wied�ni�gu�zik�i Pro�ku�ra�tu�-
ra�Re�gio�nal�na w Ka�to�wi�cach�wy�stą�pi�ła� do Za�-
kła�du�Kar�ne�go�w Woj�ko�wi�cach,� gdzie�wię�zień
su�mie�nia� od�by�wał� ka�rę,�„o udo�stęp�nie�nie� akt
oso�bo�wych� osa�dzo�ne�go� Zyg�mun�ta� Mier�ni�ka
ce�lem� roz�wa�że�nia� wy�stą�pie�nia� z wnio�skiem
o wa�run�ko�we�przed�ter�mi�no�we�zwol�nie�nie�ww.
z od�by�cia� resz�ty�ka�ry�orze�czo�nej�w wy�mia�rze
10�mie�się�cy�po�zba�wie�nia�wol�no�ści”. 12� stycz�-
nia�mę�czen�nik�wy�szedł�na wol�ność.

Nie�straw�na reszt�ka�

Mier�nik�na ra�zie�mil�czy,�ale�je�go�ko�le�dzy�za�po�-
wia�da�ją,�że�ak�cja�tor�to�wa�wo�bec�sę�dziów�bę�dzie
kon�ty�nu�owa�na.� Co� gor�liw�si� pa�trio�ci� do�ma�ga�ją
się� jed�nak,�aby�za�miast�tor�tów�uży�wać�ich�nie�-
stra�wio�nych�resz�tek,�a nie�ba�wem�pew�nie�znaj�dą
się�zwo�len�ni�cy�jesz�cze�ra�dy�kal�niej�szych�roz�wią�-
zań�kwe�stii�sę�dziow�skiej�i w grę�mo�gą�pójść�szta�-
che�ty,�kwas�lub�sie�kie�ry.�W po�wie�trzu�wi�si�anar�-
chia.�Roz�be�stwio�ny� su�we�ren�mo�że� być�nie�bez�-
piecz�ny�nie�tyl�ko�dla�opraw�ców�w to�gach,�ale�dla
ca�łe�go�pań�stwa.�Gów�no�prę�dzej�czy�póź�niej�wy�-
lą�du�je�na fa�cja�cie�Ka�czyń�skie�go,�co�uwal�nia�nie
z pu�dła�Mier�ni�ka� i in�nych�więź�niów� po�li�tycz�-
nych�czy�ni�wznio�słym.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl
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PiS�po�trze�bo�wa�ło
tyl�ko�ro�ku,�
aby�za�ko�chać�się
w su�ple�men�tach
die�ty.

Od lat�każ�dy�z nas� jest�na każ�dym
kro�ku�wa�lo�ny�re�kla�ma�mi�cu�dow�nych
środ�ków�na po�rost�ciem�nych�wło�sów,
za�kwa�sze�nie�al�bo�im�po�ten�cję,�że�o wą�-
tro�bie�nie�wspo�mnę.�
Od lat�me�dy�cy�wal�czą�o za�kaz�wci�-

ska�nia�lu�dziom�mik�stu�ro�wej�ciem�no�ty.
Od lat�po�sło�wie�PiS�od�gra�ża�ją�się,�że

w sfe�rę� dys�try�bu�cji� pa�ra�far�ma�ceu�ty�-
ków� po�win�no� wkro�czyć� pań�stwo
i skoń�czyć�z oszu�ki�wa�niem�mi�lio�nów
Po�la�ków.
Od ostat�nich� wy�bo�rów� Mi�ni�ster�-

stwo�Zdro�wia� i sej�mo�we�ko�mi�sje�de�-
ba�tu�ją� nad ucy�wi�li�zo�wa�niem� nie�spo�-
ty�ka�ne�go� w cy�wi�li�zo�wa�nym� świe�cie
ma�ni�pu�lo�wa�nia�ludź�mi.
I co?�Po�za tym,�że�Naj�wyż�sza� Izba

Kon�tro�li� z wła�snej� nie�przy�mu�szo�nej
wo�li� zro�bi�ła� to,� co�na�le�ży�do sa�ne�pi�-
du�–�zu�peł�nie�nic.

Bez�spe�cjal�ne�go�nad�zo�ru
To,�co�wy�szło�NIK,�nie�jest�dla�ni�ko�-

go�my�ślą�ce�go�za�sko�cze�niem.�Mo�że�po�-
za ska�lą� zja�wi�ska.� Pol�skie� pra�wo� po�-
zwa�la�roz�po�cząć�sprze�daż�su�ple�men�tu
die�ty*� w mo�men�cie� wy�sła�nia� po�wia�-
do�mie�nia�o tym� fak�cie�do Głów�ne�go
In�spek�to�ra�tu� Sa�ni�tar�ne�go.� W GIS
spraw�dza�niem,�czy�zgło�szo�ne�coś�jest
ca�cy,� czy� trut�ką,� zaj�mu�je� się 7� osób.
Prze�cięt�ny� czas,� któ�ry�mi�ja� od zgło�-
sze�nia�do prze�ba�da�nia�sub�stan�cji,�wa�-
ha�się�od ro�ku�do trzech�lat. I dla�te�go
ze�zgło�szo�nych�w GIS 30�tys.�spe�cy�fi�-
ków� zwe�ry�fi�ko�wa�nych� jest� le�d�wie� co
trze�ci.�Gdy�by�do�dać�do te�go�ta�ki�dro�-
biazg� jak� fakt,� że� pod jed�ną� na�zwą
han�dlo�wą� da�ny� pro�dukt� funk�cjo�nu�-
je 1,5–2�la�ta,�to�na�wet�gdy�by�oka�za�ło
się,�że�jest�mie�szan�ką�strych�ni�ny�z cy�-
jan�kiem�po�ta�su,�w mo�men�cie� stwier�-
dze�nia� te�go� przez� in�spek�to�rów� le�ku
pod tą�na�zwą�już�daw�no�na ryn�ku�nie
ma.�Co�nie�zna�czy,�że�w ap�te�kach�nie
wy�stę�pu�je.�Bo�na pew�no� jest� na pół�-
kach,�ty�le�że�na�zy�wa�się�zu�peł�nie�ina�-
czej,�a po�wia�do�mie�nie�o je�go�po�ja�wie�-
niu�się� le�ży�grzecz�nie�w GIS�-owskiej
ko�lej�ce�do we�ry�fi�ka�cji.
NIK� to� ob�cza�iło� i stwier�dzi�ło,� że

„ry nek su ple men tów die ty wy ma ga
pil nej po pra wy re gu la cji do ty czą -
cych tych pro duk tów. Pol scy kon su -
men ci spo ży wa ją co raz wię cej su ple -
men tów die ty, trak tu jąc je nie rzad ko
ja ko pa na ceum na róż ne do le gli wo -
ści. Nie wia do mo jed nak do kład nie,
co spo ży wa my, gdyż wpro wa dza nie
do ob ro tu i sprze daż są prak tycz nie
po za sku tecz ną kon tro lą. Ba da nia la -
bo ra to ryj ne su ple men tów die ty zle -
co ne przez NIK wy ka za ły, że wie le
su ple men tów nie wy ka zu je cech de -
kla ro wa nych przez pro du cen tów,
a zda rza ją się też po pro stu szko dli -
we dla zdro wia”.

Pro�ce�du�ra�
teo�re�tycz�nie�pań�stwo�wa

Naj�smut�niej�sze�jest�to,�że�aż

41 pro cent ro da ków 

przy pi su je su ple men tom die ty

wła ści wo ści lecz ni cze. Wła ści -

wo ści, któ rych te pro duk ty nie

ma ją. Z ba dań wy ni ka też, 

że je ste śmy idio ta mi 

są dzą cy mi, że ist nie je tu ja kieś

pań stwo. Po pro stu po ło wa

z nas uwa ża, że su ple men ty są

tak sa mo kon tro lo wa ne 

jak le ki. Nie są.
I to� bar�dziej,� niż� nam� się� wy�da�je.

GIS,�do�sta�jąc�po�wia�do�mie�nie�o wpro�-
wa�dze�niu�sub�stan�cji�do ob�ro�tu,�czy�tał
tyl�ko� po�da�ny� przez� pro�du�cen�ta
skład. I po�nie�waż�nie�by�ło�tam�ni�cze�-
go,�co�wy�glą�da�ło�by�groź�nie,�przy�bi�jał
pie�cząt�kę.
Pod�da�no� pa�rę� su�ple�men�tów� ba�da�-

niom�la�bo�ra�to�ryj�nym. I wy�szły�nie�złe
kwiat�ki.� Na 11� ba�da�nych� sub�stan�cji
w czte�rech� prób�kach� su�ple�men�tów
die�ty�z gru�py�pro�bio�ty�ków�stwier�dzo�-
no� obec�ność� nie�wy�ka�za�nych� w skła�-
dzie�szcze�pów�drob�no�ustro�jów.�W ko�-
lej�nych� czte�rech� stwier�dzo�no� niż�szą
niż�de�kla�ro�wa�na na opa�ko�wa�niu�licz�-
bę�bak�te�rii�pro�bio�tycz�nych.�W jed�nej
prób�ce�wy�kry�to�za�nie�czysz�cze�nie�pro�-
duk�tu�bak�te�ria�mi�ka�ło�wy�mi. I to�ta�ki�-
mi,�któ�re�zda�niem�eks�per�tów�stwa�rza�-
ły�za�gro�że�nie�dla�zdro�wia,�a na�wet�ży�-
cia�kon�su�men�tów.
GIS� pod�kła�dał� się� przez� ca�ły� czas

kon�tro�li.� Na�wet� jak� otrzy�mał� z izby
in�for�ma�cję,� że� w su�ple�men�cie� die�ty
z gru�py�tzw.�spa�la�czy�tłusz�czu�jest�coś
am�fe�ta�mi�no�po�dob�ne�go,�to�za�re�ago�wał
na to�do�pie�ro�po czte�rech�mie�sią�cach.

GIS�
szczu�ty�NIK�-iem
Trze�ba�jed�nak�pa�mię�tać,�że�NIK�to

Krzysz�tof�Kwiat�kow�ski,�czy�li�Plat�for�-

ma.�GIS�zaś�jest�in�sty�tu�cją�sku�tecz�nie
prze�ję�tą�przez�PiS.�In�spek�cja�sa�ni�tar�-
na uzna�ła�za�tem�za�rzu�ty�izby�za czy�stą
po�li�ty�kę.
–�W Pol�sce� sys�tem�kon�tro�li� su�ple�-

men�tów� die�ty� na�le�ży� do bar�dziej� re�-
stryk�cyj�nych�–�ob�wie�ścił�świa�tu�rzecz�-
nik�GIS�Jan�Bon�dar�i do�dał,�że�gdy�by
by�ło�ina�czej,�to�nie�by�ło�by�ty�lu�skarg
do Ko�mi�sji�Eu�ro�pej�skiej�do�ty�czą�cych
ogra�ni�cze�nia� swo�bod�ne�go� prze�pły�wu
to�wa�rów� kie�ro�wa�nych� przez� fir�my
pró�bu�ją�ce� wpro�wa�dzić� su�ple�men�ty
do ob�ro�tu.�Po czym�so�bie�za�prze�czył.
–�Dłu�gi�czas�roz�pa�try�wa�nia�zgło�szo�-

nych�no�ty�fi�ka�cji�wy�ni�ka�stąd,�że�każ�-
da�jest�do�kład�nie�spraw�dza�na.�Zda�rza
się�bo�wiem,�że�za�kres�kon�tro�li�znacz�-
nie� wy�kra�cza� po�za re�gu�la�cje� unij�ne,
np.� w za�kre�sie� za�war�to�ści� sub�stan�cji
far�ma�ko�lo�gicz�nych.�Zgod�nie�z wie�lo�-
ma� wy�ro�ka�mi� Eu�ro�pej�skie�go� Try�bu�-
na�łu�Spra�wie�dli�wo�ści�nie�mo�że�to�blo�-
ko�wać� sprze�da�ży� –� po�wie�dział� rzecz�-
nik� i ni�jak� nie� moż�na te�raz� do�ciec,
na co�skar�żą�się�do KE�fir�my�mo�gą�ce
sprze�da�wać�pro�duk�ty�w chwi�li�zło�że�-
nia�kwi�tów�do GIS.�
A tak�w ogó�le�to�zda�niem�rzecz�ni�-

ka�GIC,� jest�bar�dziej�wpo�rzo,�niż�to
prze�wi�du�je�pra�wo�unij�ne,�a wszel�kie
zna�le�zio�ne� la�bo�ra�to�ryj�nie� w prób�-
kach� su�ple�men�tów� nie�faj�ne� rze�czy
ma�ją� stwo�rzyć� nie�sprzy�ja�ją�cy� GIS
i wła�dzy� „po�smak� ta�niej� sen�sa�cji”.
Bo�prze�cież�„w Mi ni ster stwie Zdro -
wia trwa ją pra ce nad zmia ną prze -
pi sów zwią za nych z su ple men ta mi
die ty. Pla no wa ne są ogra ni cze nia
w ich re kla mie, za ostrze nie kar dla
firm nie prze strze ga ją cych prze pi -
sów zwią za nych z ich wpro wa dza -
niem do ob ro tu oraz wpro wa dze nie
opła ty za prze pro wa dzo ne po stę po -
wa nie”.
Ja�sne,�że�trwa�ją.�Pi�sa�łem�o tym�już

la�tem:�„VAT�im�sta�nie�po bra�ve�ra�nie”,
„NIE”� nr 32/2016.� Bo�wte�dy� też� był
go�to�wy�pro�jekt�usta�wy�ogra�ni�cza�ją�cej
ro�bie�nie�z Po�la�ków�le�ko�ma�nów.�Od tej
po�ry� upły�nę�ło,� jak� na pi�sow�ską� le�gi�-
sla�tu�rę,�bar�dzo�du�żo�cza�su.�A w spra�-
wie�usta�wy�nic�nie�drgnę�ło.

Te�le�wi�zyj�na tu�ba�na po�rost
„Na le ży roz wa żyć wpro wa dze nie

w Pol sce za ka zu re kla my le ków do -
stęp nych bez re cep ty, wy ro bów me -
dycz nych oraz su ple men tów die ty.
Je że li wpro wa dze nie ta kich zmian
mu sia ło by wy ma gać zmian prze pi -
sów pra wa Unii Eu ro pej skiej, to
z uwa gi na wa gę pro ble mu na le ży
nie zwłocz nie pod jąć dzia ła nia zmie -
rza ją ce do zmia ny tych prze pi sów,
aby da wa ły one pań stwom człon -
kow skim pra wo do wpro wa dze nia
ogra ni czeń re kla my ta kich pro duk -
tów, w tym rów nież cał ko wi te go za -
ka zu re kla my kie ro wa nej do spo łe -
czeń stwa” –� oświad�czy�ła� Na�czel�-
na Ra�da�Le�kar�ska.
Ta�kie�go�wa�ła!� –� za�krzyk�nę�li�w du�-

chu�pro�du�cen�ci,�ap�te�ka�rze�i me�dia.�
Nic�z te�go�–�za�po�wie�dzie�li�w rzą�do�-

wych� ku�lu�arach� wi�ce�pre�mie�rzy� Go�-
win� i Mo�ra�wiec�ki� i oczy�wi�ście�mie�li
na uwa�dze�pie�nią�dze.�Du�że�pie�nią�dze.
Co� ro�ku� sprze�da�je� się�u nas� su�ple�-

men�ty�die�ty�za ok. 4�mld�zł.�Po�dob�no
wpro�wa�dze�nie�za�ka�zu�re�kla�my�su�ple�-
men�tów� zu�bo�ży�ło�by� skarb� pań�stwa
o le�d�wie 60�mln�zł.�To�rów�no�war�tość
ty�sią�ca� rocz�nych� wy�płat� „500� plus”.
Mo�ra�wiec�ki�z Go�wi�nem�po�chy�li�li�się
za�tem�nie�nad bu�dże�tem,�ale�nad wci�-
ska�ją�cy�mi� pa�ra�me�dycz�ny� kit� pro�du�-
cen�ta�mi�i ap�te�ka�rza�mi.
Przy�cho�dy�wy�twór�ców�su�ple�men�tów

zmniej�szy�ły�by�się�bo�wiem�o 1,7�mld�zł.
A je�śli�po�li�czyć�ca�ły�ry�nek�far�ma�ceu�-
ty�ków� bez� re�cep�ty,� to� skur�czył�by� się
on�o 6,5�mld.�Z cze�go�pro�du�cen�ci�po�-
pły�nę�li�by�na ja�kieś 5�mld,�a ap�te�ka�rze
na resz�tę.�
Oczy�wi�ście� lob�by� pro�du�cenc�ko�-ap�-

te�kar�skie� za�spon�so�ro�wa�ło� ra�port.�Na�-
pi�sał�go�In�sty�tut�Ba�dań�nadGo�spo�dar�-
ką�Ryn�ko�wą.�Dla�te�go�nie�ma�się�co�dzi�-
wić,�że�na�pi�sa�no,�iż�„moż li we zmia ny
le gi sla cyj ne by ły by nie ko rzyst ne dla
kra jo wych pro du cen tów le ków, ne ga -
tyw nie wpły nę ły by na do cho dy bu -
dże tu pań stwa, spo wo do wa ły by
wzrost cen le ków, jesz cze bar dziej
utrud ni ły by dzia łal ność branż po -
krew nych funk cjo nu ją cych na pro gu

ren tow no ści, przede wszyst kim ap te -
kar skiej i re kla mo wej”. Jak� wi�dać,
we�dług�IBnGR�na za�ka�zach�stra�cą�też
pa�cjen�ci.� Dla�te�go,� że� pro�du�cen�ci� nie
bę�dą� mie�li� pie�nię�dzy� na ba�da�nia.
„Brak ba dań nad no wy mi le ka mi od -
bi je się na ja ko ści do stęp nych pro -
duk tów. A ścią ga nie no wych le ków
z za gra ni cy bę dzie kosz tow ne”. 
Oni�na�praw�dę�są�dzą,�że�ktoś�oprócz

urzęd�ni�ków,� po�słów� oraz� Go�wi�na
i Mo�ra�wiec�kie�go�uwie�rzy�w ta�ki�kit?
Praw�da�tym�cza�sem�jest�zu�peł�nie�in�na.
W kie�sze�niach�bied�nych,�ogłu�pia�łych
od re�kla�my� lu�dzi� zo�sta�nie� kil�ka� mi�-
liar�dów�zło�tych.�A stan�zdro�wia�tej�po�-
pu�la�cji�nie�ule�gnie�naj�mniej�szej�zmia�-
nie.�Ale� ta�kie�go�prze�ka�zu�zni�kąd�nie
do�sta�nie�my.�Po pro�stu

na pie nią dzach z bran ży 

far ma ceu tycz nej 

i pa ra far ma ceu tycz nej opie ra

się ca ły sek tor me dial ny. 

A on nie bę dzie pod ci nał 

ga łę zi, na któ rej sie dzi.

Pro�du�cen�ci�pa�ra�far�ma�ceu�ty�ków�po�-
no�szą 12�proc.�wszyst�kich�wy�dat�ków
re�kla�mo�wych.�Naj�wię�cej� z te�go� tor�tu
wę�dru�je�do te�le�wi�zji.�Więk�szość�do te�-
le�wi�zji�pu�blicz�nej.�Nic�za�tem�dziw�ne�-
go,�że�Kra�jo�wa�Ra�da�Ra�dio�fo�nii�i Te�-
le�wi�zji�w kwiet�nio�wym�ra�por�cie�do�ty�-
czą�cym�re�klam�le�ków�i su�ple�men�tów
oce�nia�ła� spo�sób� pro�mo�wa�nia� le�ków
bez�re�cep�ty�bar�dziej�niż�po�zy�tyw�nie.�
Za�peł�nia�cze�pół�ek�w ap�te�kach�nie�są

w cie�mię� bi�ci.�Te�raz� kie�ru�ją� ka�sę� re�-
kla�mo�wą� tam,� gdzie� po�win�ni,� czy�li
do me�diów�pro�pi�sow�skich. I wie�dzą,
co� ro�bią.� Zle�ce�nia� emi�sji� re�klam� są
ide�al�ną� ła�pów�ką� za�bez�pie�cza�ją�cą� ich
mi�liar�do�we�in�te�re�sy.�

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

*�Su�ple�ment�die�ty�–�zgod�nie�z usta�wą�o bez�pie�-
czeń�stwie�żyw�no�ści�i ży�wie�nia�–�jest�pro�duk�tem
zło�żo�nym�z sub�stan�cji�od�żyw�czych�(m.in.�wi�ta�-
min,�mi�ne�ra�łów,�prze�ciw�u�tle�nia�czy�itp.),�któ�re�-
go� funk�cją� jest� uzu�peł�nia�nie� nie�zbi�lan�so�wa�nej
die�ty�o bra�ku�ją�ce�skład�ni�ki.

Dilerzy złudzeń
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Szy�kuj�cie�się�
na nie�za�po�mnia�ne
wcza�sy�wśród�
od�gło�sów�rur�
wy�de�cho�wych�
i w opa�rach�
kan�ce�ro�ge�nów.

Ostat�nie�wa�ka�cje�wy�ka�za�ły,�że�„500�plus”�dzia�-
ła.�Wszyst�kie�miej�sco�wo�ści�tu�ry�stycz�ne�by�ły�za�-
ry�pa�ne�let�ni�ka�mi.�W tym�ro�ku�bę�dzie�tak�sa�mo.
Dla�te�go� jak� ktoś� chce� wy�sko�czyć� na ro�dzin�ne
wa�ka�cje�gdzieś�w Pol�skę,�to�po�wi�nien�już�te�raz
za�kle�pać�so�bie�sen�sow�ną�re�zer�wa�cję. I naj�le�piej
nie�w miej�sco�wo�ści�ma�ją�cej� sta�tus�uzdro�wi�ska.
Wy�po�czy�nek� w uzdro�wi�sku�mo�że� bo�wiem� być
przy�czy�ną� licz�nych� do�le�gli�wo�ści.� Od eko�no�-
micz�nych�po zdro�wot�ne.
Jak� ma� się� spryt�ne�go� wój�ta,� bur�mi�strza� lub

pre�zy�den�ta,� to�nic�nie�stoi�na prze�szko�dzie,�by
być�miesz�kań�cem�zdro�ju.�Na mia�no�miej�sco�wo�-

ści� uzdro�wi�sko�wej� za�pra�co�wa�ło� w ta�ki� spo�sób
już 45�pol�skich�ku�ror�tów.�By�cie�uzdro�wi�skiem
to�zaś�dla�sa�mo�rzą�du�nie�by�le�co.�Pra�wo�sta�no�wi
bo�wiem,�że�„na ob sza rach, któ rym nada no sta -
tus uzdro wi ska na za sa dach okre ślo nych
w usta wie z dnia 28 lip ca 2005 r. o lecz nic twie
uzdro wi sko wym, uzdro wi skach i ob sza rach
ochro ny uzdro wi sko wej oraz o gmi nach uzdro -
wi sko wych – za każ dą roz po czę tą do bę po by tu
ra da gmi ny mo że wpro wa dzić w dro dze
uchwa ły opła tę uzdro wi sko wą. Opła tę uzdro -
wi sko wą po bie ra się od osób fi zycz nych prze -
by wa ją cych dłu żej niż do bę w ce lach zdro wot -
nych, tu ry stycz nych, wy po czyn ko wych lub
szko le nio wych”. 

Zdro�we�py�le�nie,�mi�łe�de�cy�be�le

Mak�sy�mal�na staw�ka�opła�ty�w 2017�r.�to 4,25 zł.
Gdy�się�ma 4-oso�bo�wą�ro�dzi�nę�i za�mie�rza�się�wy�-
sko�czyć� do Po�la�ni�cy�-Zdro�ju,� to� koszt� jed�ne�go
noc�le�gu�w uzdro�wi�sku�od ra�zu�na�le�ży�pod�nieść
o 16 zł�na do�bę.�
Je�śli�się�ko�muś�nie�wi�dzi�Po�la�ni�ca,�a chciał�by

za�li�czyć�ku�rort�zdro�wot�ny,�to�za�wsze�mo�że�zna�-
leźć�coś�tań�sze�go,�np.�uzdro�wi�sko�Kra�ków�-Swo�-
szo�wi�ce.� Tam� ska�su�ją� za do�bę� le�d�wie 1,60 zł.
W za�mian�ma�się�uni�ka�to�wy�w ska�li�eu�ro�pej�skiej
kli�mat.�Każ�de�za�czerp�nię�cie�po�wie�trza�za�pew�nia
ku�ra�cju�szo�wi� i tu�ry�ście� ubo�ga�ce�nie� or�ga�ni�zmu
o pył� za�wie�szo�ny�PM 10� i PM 2,5�w ilo�ściach

znacz�nie�prze�kra�cza�ją�cych�nor�my�pol�skie,�o za�-
gra�nicz�nych�nie�wspo�mi�na�jąc.
Kra�ków�-Swo�szo�wi�ce�ma�jesz�cze�jed�ną�prze�wa�-

gę�nad Po�la�ni�cą.�W nim�bo�gac�two�za�war�te�w po�-
wie�trzu�wy�stę�pu�je�nie�dość,�że�w ilo�ściach�więk�-
szych� niż� w Po�la�ni�cy,� to� na do�da�tek� czę�ściej.
O ile�bo�wiem�w dol�no�ślą�skim�zdro�ju�„prze kro -
cze nia po zio mów do pusz czal nych i do ce lo -
wych py łu za wie szo ne go PM10 i PM2,5 oraz
ben zo (a) pi re nu w po wie trzu wy stę pu ją głów -
nie w okre sie grzew czym, tj. od paź dzier ni ka
do mar ca”, o ty�le�wKra�ko�wie�prze�kro�cze�nia�wy�-
stę�pu�ją�ca�ły�rok.
Rab�ka�-Zdrój� po�win�na się� re�kla�mo�wać� ja�ko

miej�sco�wość,� do któ�rej� przy�jeż�dża� się� po ra�ka.
W ze�sta�wie�niu� miast� o naj�więk�szym� ska�że�niu
kan�ce�ro�gen�nym� ben�zo� (a)� pi�re�nem� Rab�ka� jest
naj�wy�żej� oce�nia�ną� miej�sco�wo�ścią� ze� sta�tu�sem
uzdro�wi�ska.�Zaj�mu�je 14.�miej�sce�w Pol�sce.�
Nie� le�piej� jest� w Kry�ni�cy,� Kon�stan�ci�nie�-Je�-

zior�nej� czy�Po�łczy�nie�-Zdro�ju.�Ba,� na�wet�w tak
zda�wa�ło�by�się�do�brze�prze�wie�trza�nych�miej�sco�-
wo�ściach,� jak� Świ�no�uj�ście,� Ka�mień� Po�mor�ski,
Ko�ło�brzeg� czy� Dąb�ki,� ra�ko�twór�cze�go� gów�-
na w po�wie�trzu�jest�kil�ka�ra�zy�za du�żo.

Zdrój jak chuj
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Da�ni�szew�ska:�–�Wiem,�Woł�ku,�że�nie�zno�-
sisz� Te�fa�łe�nu 24,� więc� wle�ję� tro�chę� wo�dy
na twój�młyn.�Uwa�żam,�że�sta�cja�ta�wy�mię�ka.
Ra�no�za�wia�da�mia,�że�bę�dzie�re�por�taż�o sek�sie
w wię�zie�niu.�Ko�bie�ta�opo�wia�da,�że�za�pro�wa�-
dzo�no� ją�do ka�pli�cy,�gdzie�od�by�ła�sto�su�nek.
O 19.00�znów�in�for�mu�je,�że�bę�dzie�ta�ki�re�por�-
taż,�ale�już�o ka�pli�cy�ani�sło�wa.�No,�a już�roz�-
tkli�wia�nie�się�go�dzi�na�mi�nad zdro�wiem�pa�ni
pre�mier� i jej� otar�cia�mi� przy�pra�wi�ło� mnie
o mdło�ści.�
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�A nie,�dla�cze�go,�mnie�się

po�do�ba�ło.� Szcze�gól�nie� skrę�po�wa�nie� rzecz�ni�ka
Bo�chen�ka,� któ�re�mu� przy�szło� mó�wić� o pier�-
siach�pre�mier�Szy�dło.

–� No� bo� te�mat� dość� prze�ra�ża�ją�cy,� przy�-
znasz.
–�Pan�rzecz�nik�też�tak�my�ślał.�Naj�pierw,�gdy

dzien�ni�ka�rze�za�py�ta�li�go,�ja�kie�kon�kret�ne�ob�ra�-
że�nia�od�nio�sła�pa�ni�pre�mier,�opier�do�lił�ich,�„są
pew�ne� gra�ni�ce� pry�wat�no�ści� na�wet� pre�mie�ra
pol�skie�go� rzą�du”.� Ale� po�nie�waż� on� na�le�ży
do tych,�któ�rzy�nie�po�tra�fią�prze�stać�mó�wić,�to
po�tem�za�pu�ścił�się�w dłu�gą�fi�li�pi�kę,�że�„je�śli�pa�-
cjent,�któ�ry�wcze�śniej�był�pa�sa�że�rem,�był�za�pię�-
ty�w pa�sy�i z te�go�po�wo�du�do�znał�ob�ra�żeń,�to
pań�stwo�mo�że�cie�so�bie�już�wy�obra�zić,�któ�rych
czę�ści�cia�ła�ob�ra�żeń�do�znał,�zwłasz�cza�je�śli�mó�-
wię,� że� by�ły� to� otar�cia,� stłu�cze�nia”.� Mógł�by
oczy�wi�ście�po�wie�dzieć,�że�klat�ki�pier�sio�wej,�ale
ist�nie�je�nie�bez�pie�czeń�stwo,�że�u pa�ni�pre�mier
na klat�ce�pier�sio�wej�wy�stę�pu�ją�pier�si,�a mó�wie�-
nie�o pier�siach�pa�ni�pre�mier�przed ka�me�ra�mi…

–�Nie�bez�pie�czeń�stwo?
–�No,�nie�są�dzisz�chy�ba,�że�rzecz�nik�Bo�che�-

nek� przy�glą�da� się� pier�siom� pa�ni� pre�mier.� To
by�ło�by� w naj�wyż�szym� stop�niu� nie�sto�sow�ne.
Tym�bar�dziej�że�nie�są�to�by�naj�mniej�bra�ku�ją�ce
wa�ka�ty…

–�Że�co?
–�Tak�po�wie�dział�pan�rzecz�nik�w two�im�Te�fa�-

łe�nie:�„Uzu�peł�nia�my�bra�ku�ją�ce�wa�ka�ty”.

–�Gdzie?�Na klat�ce�pier�sio�wej�pa�ni�pre�mier
po wy�pad�ku?
–�Nie,�głu�pia,�w BOR.�Bo�ten�wy�pa�dek�to�nie

wi�na BOR,�to�nie�wi�na BOR,�to�nie�wi�na BOR,
w związ�ku�z czym�BOR�się�roz�wią�że�–�jak�wy�-
ja�śnił�z ko�lei�mi�ni�ster�Błasz�czak.

–�Ależ� oczy�wi�ście,�wszy�scy� je�cha�li� na sy�-
gna�le�i świa�tłach.�Błasz�czak�i ten�je�go�pu�cu�-
ło�wa�ty�za�stęp�ca�bez�na�zwi�ska�kła�mią�i krę�cą,
a mło�dy�bek�nie.
–�Zie�liń�ski.

–�Ma�li�now�ski.
–�Co�Ma�li�now�ski?

–�A co�Zie�liń�ski?
–� Na�zwi�sko� te�go� pu�co�ło�wa�te�go.�Wi�ce�mi�ni�-

ster�Zie�liń�ski�to�ten�mąż�sta�nu,�dla�któ�re�go�po�-
li�cjan�ci�na służ�bie�cię�li�no�życz�ka�mi�bia�ło�-czer�-
wo�ne�kon�fet�ti,�a na kon�fe�ren�cji�na te�mat�bez�-
pie�czeń�stwa�osób�star�szych�za�tań�czy�ła�dla�nie�-
go� gru�pa� tań�ca� Sen� Ha�wa�jów� dzia�ła�ją�ca
przy bia�ło�stoc�kiej�Aka�de�mii 50+.�Ta�niec�hu�la
za�tań�czy�ła,� z gir�lan�da�mi� kwie�cia� na szy�jach.
Wi�ce�mi�ni�ster� Zie�liń�ski� jest� tak� in�te�li�gent�ny,
bo�w ze�szłym� rzą�dzie�PiS�był�wi�ce�mi�ni�strem
edu�ka�cji.� A jesz�cze� wcze�śniej� z kie�row�ni�ka
Urzę�du�Re�jo�no�we�go�w Su�wał�kach�awan�so�wał
na bur�mi�strza�Śród�mie�ścia.

–�Śród�mie�ścia�cze�go?
–�No� jak�cze�go,�War�sza�wy.�Za bra�ta� świę�tej

pa�mię�ci. I jesz�cze�ma�srebr�ny�me�dal�„Za za�słu�-
gi�dla�obron�no�ści�kra�ju”,�co�uwa�żam�za głę�bo�-

ką�nie�spra�wie�dli�wość,� sko�ro� „mi�ni�ster�Mi�sie�-
wicz”�ma�zło�ty.�Wi�ce�mi�ni�ster�Zie�liń�ski�to�mo�-
ja�wiel�ka�mi�łość�jest.�Choć�ostat�nio�już�trud�no
mi�zde�cy�do�wać,�czy�bar�dziej�ko�cham�je�go,�czy
mi�ni�stra�Błasz�cza�ka,�któ�ry�w ra�diu�pu�blicz�nym
się� obu�rzył,� że� ad�wo�kat� mło�de�go� czło�wie�ka,
któ�re�go�po�li�cja�po�sta�no�wi�ła�ubrać�w od�po�wie�-
dzial�ność�za wy�pa�dek,�nie�dość,�że�„włą�cza�się
w ak�cję�pod�wa�że�nia�pierw�szych�usta�leń�do�ty�-
czą�cych�spraw�cy�wy�pad�ku”,�to�jesz�cze�„bie�rze
za to� pie�nią�dze”.� Że�by� obroń�ca� za pie�nią�dze
pod�wa�żał�opi�nię�pro�ku�ra�tu�ry!�Sprze�daw�czyk!�

–�Obu�rza�ją�ce.�Mó�wię�to�ja�ko�cór�ka�dzie�ka�-
na Bia�ło�stoc�kiej� Ra�dy� Ad�wo�kac�kiej.� A tak
w ogó�le� to�chy�ba�przed�wio�śnie�na mnie�źle
dzia�ła.� Po�win�nam� zmie�nić� oto�cze�nie.� Bo
na przy�kład�cze�piam�się�mo�jej� za�ko�le�go�wa�-
nej� jo�gin�ki.�Ona� jest�we�gan�ką.�Raz�do ro�ku
jak� zje� jaj�ko� od szczę�śli�wej� ku�ry,� to� ma�my
świę�to.�Gdy�do mnie�wpa�da,�szy�ku�ję�jej�spe�-
cjal�ną�owsian�kę�i coś,�co�żrę�sa�ma,�ta�ką�pul�-
pę�z owo�ców�roz�bi�ja�ną�blen�de�rem.�Otóż�uda�-
ła�się�ona�do ja�kie�goś�le�ka�rza,�co�ja�pier�do�lę,
do sza�ma�na.�Ten�po�wie�dział� jej,� że�ma� jeść
wszyst�ko�cie�płe,�a owo�ce�tyl�ko�pie�czo�ne.�Ona
więc�za�nie�cha�ła�pul�py,�śnią�się�jej�chru�pią�ce
jabł�ka.�Bo�mo�że�tyl�ko�pie�czo�ne.�Ro�zu�miesz,
Woł�ku?
–�Nie.

–� Ma�rzy�łaś� kie�dyś� o jabł�ku,� któ�re�go� nie
zjesz,�bo�ja�kiś�za�gra�nicz�ny�sza�man�ci�za�ka�zał?
–�Nie.

–�Ma�ło,�że�nie�jesz�mię�sa,�ryb,�par�me�za�nu,
ja�jek,�ke�fi�ru�i mo�żesz�wpier�da�lać�tyl�ko�tra�wę,
to�jesz�cze�mu�si�ona�być�ugo�to�wa�na.
–�Nie.

–�Na drze�wo�z ta�kim�ży�ciem.
–�No.

–�Lu�dzie�sa�mi�so�bie�wy�my�śla�ją�ta�kie�głu�-
po�ty,� a jesz�cze� le�piej,� jak� im� ja�kiś� gu�ru� coś�
na�rzu�ci.�I wie�rzą�w to.�Tak�jak�re�dak�tor�Kraś�-
ko�w zbro�je�nia.
–�Co�re�dak�tor�Kraś�ko?

–�Mo�ja�ko�lej�na fru�stra�cja�z Te�fa�łe�nu.�Cho�-
ciaż�oże�nił�się�ze�wspa�nia�łą�dziew�czy�ną,�któ�-
rą�znam.�Co�jej�od�bi�ło?�To�już�le�piej�po�win�-
na by�ła�wyjść� za ko�nia.�Bo�na tym�się� zna.
I ten�że� re�dak�tor�Kraś�ko,� ko�niem�kar�mio�ny,
mą�drzy�się.�
–�Ostat�nio� strasz�nie� pła�kał� w Te�fa�łe�nie,� że

lud�nie�wi�ta�pie�śnią�ame�ry�kań�skich�żoł�nie�rzy,
któ�rzy� przy�je�cha�li� nas� bro�nić� przed Ro�sją,
a prze�cież�„ty�le�po�ko�leń�Po�la�ków�na to�cze�ka�-
ło”.�Cie�ka�we,�czy�tak�że�je�go�dzia�dek,�kie�row�nik
Wy�dzia�łu� Kul�tu�ry� KC,� to�wa�rzysz� Win�cen�ty

Kraś�ko.� Jak� ja� nie� zno�szę� tych� za�wo�do�wych
eks�plo�ra�to�rów�ame�ry�kań�skie�go�od�by�tu…

–�Tu�się�zga�dza�my.�Trump�ma�ra�cję,�bo�kra�je
eu�ro�pej�skie�po�win�ny�da�wać�wię�cej�na zbro�je�-
nia,� bo� Sta�ny� są� wy�ko�rzy�sty�wa�ne� –� ogło�sił
Kraś�ko.� Niech� dzie�ci� w Sy�rii� umie�ra�ją,� by�le
Eu�ro�pa�by�ła�uzbro�jo�na po zę�by. I pe�ro�ru�je�da�-
lej.�W Pe�ters�bur�gu�trwa�ją�spór�i de�mon�stra�cje
przed cer�kwią.�Jed�ni�chcą�od�dać�po�pom,�a dru�-
dzy�chcą�mu�zeum.�Kraś�ko�jest�obu�rzo�ny.�Dla
nie�go�jest�oczy�wi�ste,�że�czar�nym�ten�za�by�tek
się�na�le�ży.�Na�wet�kar�ci�pro�wa�dzą�cą,� że� śmie
my�śleć�ina�czej.�Ten�re�dak�tor�wie�le�piej….
–�Ale�Kraś�ko�to�nie�tyl�ko�pro�blem�Te�fa�łe�nu.

Za�wsze�mnie�ocza�ro�wy�wał,�jak�pro�wa�dził�„Wia�-
do�mo�ści”�w pu�blicz�nej�za po�przed�niej�wła�dzy.
On�tam�za�pro�wa�dził� ta�ką�war�to�ścio�wą�za�sa�dę,
że�każ�dy�nius�mu�si�mieć�hiu�man�en�gel…

–�Że�co?
–�Ludz�ki�punkt�wi�dze�nia.�Więc�na przy�kład

jak�był�nius�o umo�wie�ga�zo�wej�z Ro�sją,�to�naj�-
pierw�po�ka�zy�wa�no�fa�jer�kę�z pło�ną�cym�ga�zem,
a po�tem�pa�nią�Ge�no�we�fę,�któ�ra�bar�dzo�lu�bi�go�-
to�wać�na ga�zie�i mar�twi�się,�że�jej�wzro�sną�ra�-
chun�ki…

–�A te�raz�„Wia�do�mo�ści”�ci�się�po�do�ba�ją?
–�O,�te�raz�tak,�te�raz�są�szcze�rze�za�baw�ne.�Jak

mi� smut�no,� to� se� włą�czę� pu�blicz�ną� i za�wsze
mnie�coś�uba�wi.

–�Ja�też�zna�la�złam�tro�chę� le�kar�stwa�na te
mo�je�smę�dze�nia.
–�Da�waj!

–�Ale�w Te�fa�łe�nie.
–�Trud�no.

–�Obej�rza�łam�otóż�ostat�nio�ge�ne�ra�ła�Pio�tra
Py�tla�u Mo�ni�ki�Olej�nik.�To�ten�szef�kontr�wy�-
wia�du,� któ�re�go� zwol�nił� Mi�sie�wicz.� Zwol�nił
i ka�zał�sie�dzieć�w do�mu.�Po�wie�dział�też�ge�ne�-
rał,� że� Ma�cie�re�wicz� nie� wie�rzy� w za�mach
smo�leń�ski.�Po�wie�dział�coś�ta�kie�go,�że�ten�dra�-
mat�to�tyl�ko�na�rzę�dzie�po�li�tycz�ne.�A ile�te�ko�-
mi�sje�for�sy�prze�pu�ści�ły,�że�by�Ka�czyń�ski�miał
„na�rzę�dzie”!�A prze�cież�nie�ist�nie�ją�cy�da�je�im
sy�gna�ły,�roz�pier�da�la�jąc�ko�lej�ne�sa�mo�cho�dy!
–�To�nie�co�ry�zy�kow�na fi�gu�ra�re�to�rycz�na,�ale

niech�ci�bę�dzie.

–�Jest�jesz�cze�dru�gie�le�kar�stwo.�Na�zy�wa�się
Sándor�Márai�i je�go�dzien�ni�ki.�On�mnie�po tych
wszyst�kich�zbro�je�niach�i Te�fa�łe�nach�uspo�ka�ja.
Pi�sze�o Mus�so�li�nim:�„Lecz�przede�wszyst�kim
stał�się�pra�oj�cem�owej�sztucz�nej�ho�dow�li�ludz�-
kiej,�któ�ra�z na�ro�du�czy�ni�ma�szy�nę�do roz�ro�du,
a po�tem�dla�swo�je�go�po�tom�stwa�szu�ka�miej�sca
na świe�cie.� Przy�strzygł� umy�sły,� przy�zwy�cza�ił
lu�dzi� do osła�nia�nej� na�ro�do�wym� sztan�da�rem
ogra�ni�czo�no�ści”.�I pi�sał�to�w ro�ku 1943.�Amen.
–�A to�mnie�się�przy�po�mnia�ło 14�cech�cha�-

rak�te�ry�stycz�nych� fa�szy�zmu� we�dług� Umber�to
Eco.�W tym:�tra�dy�cjo�na�lizm�i nie�chęć�do roz�-
wo�ju� wie�dzy,� ir�ra�cjo�na�lizm� i wro�gość� wo�bec
mo�der�ni�zmu,�na�cjo�na�lizm�i wia�ra�w teo�rie�spi�-
sko�we,�po�dejrz�li�wy�sto�su�nek�do świa�ta�in�te�lek�-
tu�al�ne�go,� uzna�wa�nie� od�mien�nych� po�glą�dów
za prze�jaw�zdra�dy,�a pa�cy�fi�zmu�za for�mę�bra�ta�-
nia�się�z wro�giem,�po�strze�ga�nie�ludz�kie�go�ży�cia
ja�ko�wiecz�nej�wal�ki,�prze�śla�do�wa�nie�nie�he�te�ro�-
nor�ma�tyw�nych� skłon�no�ści� sek�su�al�nych,� ra�-
sizm�i kult�śmier�ci.

–�O,�kur�wa!
–�Praw�da? �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
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Jed�na z ko�tek�GOŚ�KI�DA�NI�SZEW�SKIEJ zo�ba�czy�ła
przez�okno�sro�kę.�Tak�się�prze�stra�szy�ła,�
że�spa�dła�z pa�ra�pe�tu.�Wte�dy�Azor�sfaj�dał�się
na dy�wan.�AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA
nie�ro�zu�mie,�dla�cze�go�lu�dzie�trzy�ma�ją�w do�mu
isto�ty,�któ�re�sra�ją�na dy�wan.�Zim�na su�ka.
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Oczy�wi�ście�na dep�ta�ku�w Cie�cho�cin�ku�też�ci
go�do�sta�tek.�A w po�łą�cze�niu�z prze�kro�czo�ny�mi
po�zio�ma�mi�py�łów�PM10�i PM2,5�da�je�mie�szan�-
kę,�na któ�rą�to,�co�wdy�cha�się�w lo�kal�nych�tęż�-
niach,�na pew�no�nie�po�mo�że.

To�mo�że�choć�spo�kój�i ci�sza�cze�ka�ją�w zdro�jach
na tu�ry�stów?�Też�nie.�W Na�łę�czo�wie�nor�ma�ha�-
ła�su�w dzień�jest�prze�kro�czo�na o 42�proc.,�wKra�-
sno�bro�dzie�o 40.�WKo�ło�brze�gu�za dnia�jest�wpo�-
rzo.�Ale�no�cą�przy otwar�tym�oknie�jest�się�na�ra�-

żo�nym� na ha�łas� więk�szy� od nor�my� o 30� proc.
Za gło�śno� jest� też�w każ�dej� in�nej�miej�sco�wo�ści
uzdro�wi�sko�wej,�jed�nak�nie�aż�tak.

Szmal zdro jo wy

Naj�wyż�szej�Izbie�Kon�tro�li�pol�skie�uzdro�wi�ska
nie� przy�pa�dły� do gu�stu.� Skon�tro�lo�wa�ła� nie�mal
co�czwar�te�i na�pi�sa�ła,�że�„żad�na z kon�tro�lo�wa�-
nych� miej�sco�wo�ści� nie� speł�nia�ła� wy�mo�gów
okre�ślo�nych�dla�uzdro�wisk”. Mi�mo� to�„mi�ni�-
ster�zdro�wia�po�twier�dził�moż�li�wość�pro�wa�dze�-
nia� lecz�nic�twa� uzdro�wi�sko�we�go� we� wszyst�-
kich 11�miej�sco�wo�ściach”.
Ale�re�sort�zdro�wia,�któ�ry�nie�nad�zo�ru�je�te�go,

co�nad�zo�ro�wać�po�wi�nien,�to�pryszcz.�Cie�ka�wiej
rzecz�wy�glą�da�z fi�nan�so�we�go�punk�tu�wi�dze�nia.

Miej�sco�wo�ści,�któ�re�za�ła�twi�ły�so�bie�sta�tus�uzdro�-
wisk,�gar�ną�z te�go�ty�tu�łu,�ile�się�da. I to�po�dwój�nie.
Raz� –� ka�su�jąc� tu�ry�stów� opła�tą� uzdro�wi�sko�wą.
Dwa�–�bu�dżet�pań�stwa�do�ta�cją�na uzdro�wi�sko�wość.�
Do�ta�cja� wy�no�si� rów�no�war�tość� opła�ty,� któ�rą

gmi�na ścią�gnę�ła 2�la�ta�wcze�śniej.�Szma�lec�wy�ni�-
ka�ją�cy�z by�cia�zdro�jem�jest�za�cny.�Ko�ło�brzeg�wy�-
ci�ska�z pań�stwa�i tu�ry�stów�nie�mal 21�mln�zł�rocz�-
nie.�Dąb�ki� –� nie�mal 4,5�mln.�Nie�wiel�ki�Na�łę�-
czów�–�nie�co�po�nad 2�bań�ki.

Sa�mo�rzą�dy�ubo�ga�co�ne�uzdro�jo�wym� szma�lem
trak�tu�ją�go�jak�każ�dy�in�ny�ro�dzaj�przy�cho�du.�Nie
in�we�stu�ją� go� ani�w in�fra�struk�tu�rę� tu�ry�stycz�ną,
ani�w eko�lo�gicz�ną.�Nie�wspo�mi�na�jąc�już�o tym,
że�by� za cho�ciaż� część� tych� środ�ków� zro�bić� za�-
dość� usta�wo�wym� wy�mo�gom� uzdro�wi�sko�wym
i ku�pić�sprzęt�do mo�ni�to�ro�wa�nia�po�wie�trza�lub
mie�rze�nia�ha�ła�su.�
Po�stę�po�wa�nie�gmin�aku�rat�nie�dzi�wi,�bo�co�to

za przy�jem�ność,� gdy� ku�pio�ny� za cięż�ki� hajs
sprzęt�bę�dzie�wy�ka�zy�wał�nie�mi�łe�wło�da�rzom�pa�-
ra�me�try.�A na do�da�tek�ja�kaś�miej�sco�wa�łaj�za eko�-
lo�gicz�na ka�że�ta�kie�wy�ni�ki�pu�bli�ko�wać.
To,�co�dzi�wi,�to�nie�usta�ją�cy�brak�pań�stwa.�Czy�-

li�nad�zo�ru�re�sor�tów,�któ�re�sta�tus�uzdro�wi�ska�za�-
twier�dza�ją,�i wo�je�wo�dów,�któ�rzy�po�win�ni�spraw�-
dzać,�czy�uzdro�wi�sko�za�słu�gu�je�na ta�kie�mia�no.
A po�nie�waż�żad�na Pi�pi�dó�wa�-Zdrój�nie�ma�pra�wa
za zdrój�ucho�dzić,�to�mo�że�PiS�po�win�no�któ�rejś
no�cy�po pro�stu�przy�jąć�usta�wę�li�kwi�du�ją�cą�ta�ki
sta�tus.�Miej�sco�wi� sa�mo�rzą�dow�cy�mu�sie�li�by� się
wziąć� do ro�bo�ty,� a tu�ry�ści� nie� ła�pa�li�by� się
na uzdro�wi�sko�we�ple�wy.�Nie�dość,�że�dro�gie,�to
bez�żad�ne�go�po�kry�cia�w rze�czy�wi�sto�ści.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI
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Gdy do wie dzia ła się, 
że w niej skoń czył, 
po szła na po li cję. 
O gwałt zbio ro wy 
oskar ży ła pa na i pa nią. 

Miej sce  ak cji:  Wro cław. W ro lach  głów nych:
Ane ta. Z., przed szko lan ka, wweek en dy do ra bia ją -
ca ja ko kel ner ka; Bo że na R., bar man ka; Ze non P.,
me ne dżer lo ka lu. Da my – sta nu wol ne go. Dżen -
tel men  –  żo na ty,  dziec ko,  sztuk  jed na.  Ze nek
i Bo żen ka  są  ko chan ka mi.  Szu ka ją  chęt nej
do trój ką ta,  bo  z do tych cza so wą  uczest nicz ką
trój kąt ne go po ży cia roz sta li się na wnio sek Bo -
żen ki  (ofi cjal nie:  ze  wzglę du  na nie zgod ność
cha rak te rów; re al nie: Ze nek wkła dał ze zbyt nim
za an ga żo wa niem). Ane ta Z. jest mło da, ma cyc,
i zda niem Zen ka, człon ki w oczach. No i po do ba
się Bo żen ce. Ze non py ta Ane tę SMS -em: „Dasz
się za pro sić na drin ka?”. „Masz żo nę i dziec -
ko, nie wcho dzę w ta kie ukła dy” – od po wia da
nie wia sta. Ale gdy Bo żen ka za pra sza ją do sie bie
na drin ka, nie od ma wia, mi mo że wie, iż po ły kać
bę dą w przy tom no ści Ze no na.

•••

Kwa drat wy naj mo wa ny  przez  Bo że nę R.  za -
wie ra:  dwie  bia ło gło wy,  sam ca  i litr  whi sky.
Na po cząt ku  jest mi ło, o że glar stwie  się mó wi,
o tym, kto lu bi tań czyć, a kto nie. Ze nek na przy -
kład nie lu bi, bo się po ci. Ane ta py ta, czy z po -
wo du nad mier nej po tli wo ści nie lu bi też sek su.
Czas pły nie z al ko ho lem, at mos fe ra jest tak in -
tym na,  że  Bo żen ka  kil ka  ra zy  za pra sza  Ane tę
do to a le ty, a tam przed sta wia za le ty współ ży cia
we tro je. Po ko lej nej wi zy cie dam w ła zien ce Ze -
non  wy kła da  kar ty:  „Al bo idziesz z na mi
do łóż ka, al bo za ma wiam ci tak sów kę”. Ane ta
jed nym hau stem do pi ja drin ka  i uśmie cha  się.
Ze non uzna je, że zna czą co. Ane ta zno wu wę dru -
je doWC. Gdy wra ca, na ga Bo żen ka le ży na wer -
sal ce, a Ze nek w ko szul ce i skar pe tach ją po su wa.
Ane ta się przy łą cza i: ca łu je się z Bo żen ką, po -
tem Bo żen ka  pie ści  ją  oral nie,  do zna jąc Ze no -
na z ty łu, da je Ze no no wi, Ze non chce jej wło żyć
w usta, od ma wia, bo nie lu bi, Ze non wra ca do pe -
ne tra cji wa gi nal nej, mó wi Ze no no wi, że chce go
mieć na ostro, Ze nek do by wa czer wo ną lin kę że -
glar ską i ją wią że, pro te stu je, bo nie ta ką ostrość
ma my śli, Ze nek roz wią zu je lin kę itd. Za ba wę co
chwi la  prze ry wa ją wy mio ty  pań. Zen ka  de ner -
wu je ich cią głe wy cho dze nie do ła zien ki, przy -
no si więc mi skę,  że by mo gły  rzy gać w trak cie.
Ane tę  tro chę  draż ni,  że Ze nek  prze bieg wy da -
rzeń re je stru je na ko mór ce. 

Po wszyst kim: Ze non je dzie do do mu, Bo żen -
ka  śpi  na pod ło dze,  Ane ta  na wer sal ce.  Ra no
wsta je,  bie rze  prysz nic,  su szy  wło sy,  sta ran nie
ro bi ma ki jaż,  sprzą ta. Gdy wy cho dzi,  dzię ku je
za drin ka i mó wi „cześć!”. Jak na ofia rę gwał tu
jest nie co zbyt wy lew na.

•••

Bo też o gwał cie na ra zie nie ma mo wy. Gdy
Ane ta jest już w do mu, Bo żen ka przy sy ła SMS:
„Wszyst ko w po rząd ku?”. Od po wia da, że w jak
naj lep szym. Kil ka go dzin póź niej py ta Ze no na:

„To py ta nie jest za mknię te, od po wiedz tak lub
nie: czy skoń czy łeś we mnie?”. Ze nek nie bar -
dzo pa mię ta, w kim skoń czył, ale na za mknię te
py ta nie  od po wia da  twier dzą co.  Ane ta  pi sze:
„Wi zy ta w ga bi ne cie gi ne ko lo gicz nym – 100 zł,
re cep ta – 50 zł, ta blet ka – 100 zł” i po da je nu -
mer kon ta. For sa wnet do cie ra. 

Idzie do gi ne ko lo ga. Chce, że by

wy pi sał re cep tę na ta blet kę

wcze sno po ron ną. Le karz in for -

mu je, że re cep tę mo że dać tyl ko

ofie rze gwał tu. Więc: al bo zgło si

po li cji, że zo sta ła zgwał co na, al -

bo sto su nek, choć w więk szym

gro nie, bę dzie zmu szo ny po trak -

to wać ja ko zwy czaj ny. A po zwy -

czaj nym sto sun ku re cep ta nie

przy słu gu je. 

Ane ta tra fia na po li cję 2 dni póź niej. Ze zna je,
że Ze non P. i Bo że na R. zbio ro wo ją zgwał ci li.

•••

Funk cjo na riu sze  do zgło sze nia  pod cho dzą
z po wa gą.  Z ob duk cji:  „Stwier dzo no drob ne
pod bie gnię cia krwa we na gór nej, ze wnętrz nej
po wierzch ni uda le we go, na po wierzch ni gór -
nej ze wnętrz nej uda pra we go i w oko li cy nad -
garst ka le we go”. Ze nek  i Bo żen ka  lą du ją
za krat ka mi.  Pro ku ra tu ra  oskar ża  ich  o to,  że
„dzia ła jąc wspól nie i w po ro zu mie niu, uży li
prze mo cy wo bec Ane ty Z., po le ga ją cej na szar -
pa niu jej, przy trzy my wa niu za szy ję, cią gnię -
ciu za wło sy, zwią za niu sznur kiem rąk i do pro -
wa dzi li ją do ob co wa nia płcio we go w ten spo -
sób, że Ze non P. od by wał z po krzyw dzo ną sto -
sun ki wa gi nal ne, gryzł ją w pier si, do ty kał kro -
cza, a Bo że na R. od by wa ła z po krzyw dzo ną
sto sun ki oral ne, ca ło wa ła i do ty ka ła rę ka mi
po ca łym cie le”. To nie w kij dmu chał – za gwałt
zbio ro wy gro żą mi ni mum 3 la ta pu dła.

•••

Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu po wo łał bie głe -
go w ce lu  spo rzą dze nia opi nii psy cho lo gicz no -
-sek su lo gicz nej po krzyw dzo nej. Wy ni ka  z niej,
że  Ane ta  Z.  wy ka zu je  po dat ność  na ule ga nie
wpły wom  z ze wnątrz,  ale  „nie da się jed no -

znacz nie wska zać, czy mo gła ulec na mo wie
do do bro wol nych sto sun ków sek su al nych
w tzw. trój ką cie”. 

Od czy ta nie pli ków z ko mór ki Ze no na P. by ło
bar dziej owoc ne. Co praw da oka za ło się, że Ze -
nek na krę cił por no la dźwię ko we go, ale brak ob -
ra zu nie na strę czał więk szych kło po tów in ter pre -
ta cyj nych. Opór Ane ty Z. sły szal ny jest w dwóch
mo men tach: po zwią za niu i po pró bie wpa ko wa -
nia jej pe ni sa w usta. W obu przy pad kach Ze non
nie zwłocz nie speł nił wo lę nie wia sty. 

„W po zo sta łym za kre sie sły szal ne są od gło -
sy współ ży cia, pod czas któ re go brak ja kie go -
kol wiek pro te stu ze stro ny Ane ty Z. Wy po wia -
da ne w je go trak cie przez po krzyw dzo ną sło wa
»ała«, »nie«, przy bra ku zde cy do wa ne go sprze -
ci wu, nie po zwa la ją na wy klu cze nie, iż ma my
do czy nie nia z do bro wol nym ob co wa niem
płcio wym” – na pi sa li bie gli po wy słu cha niu na -
gra nia. 

Ob ra że nia, ja kie stwier dzo no pod czas ob duk -
cji, eks per ci okre śli li zaś ja ko nie wiel kie zsi nie -
nia, do da jąc, że „nie spo sób wy klu czyć, iż by ły
one wy ni kiem do bro wol ne go upra wia nia sek -
su”.

•••

W re zul ta cie sąd uznał, że Ane ta Z. zgo dzi ła
się na udział w trój ką cie z wła snej i nie przy mu -
szo nej wo li, a póź niej ze wzglę du na kon ser wa -
tyw ne prze ko na nia i ta kież śro do wi sko ro dzin ne
za czę ła oba wiać się cią ży oraz ujaw nie nia przez
Ze no na P.  na grań  fil mo wych.  Spo dzie wa ła  się
bo wiem, że sek su al ne wy czy ny uwiecz nił w for -
mie ob raz ko wej. O tym, że ba ła się nie po trzeb -
nie, bo ani nie za cią ży ła, ani Ze non nie na krę cił
fil mu,  do wie dzia ła  się,  gdy  po stę po wa nie  by ło
już to ku. 

W uza sad nie niu wy ro ku czy ta my: „Po krzyw -
dzo na mia ła peł ną swo bo dę prze miesz cza nia
się po miesz ka niu, w mię dzy cza sie wy cho dzi -
ła do to a le ty i nic nie sta ło na prze szko dzie,
aby opu ści ła miesz ka nie, cze go jed nak nie
uczy ni ła. (…) Za cho wa nie po krzyw dzo nej bez -
po śred nio po zda rze niu, prze ja wia ją ce się
w tym, iż nie opu ści ła ona po śpiesz nie miesz -
ka nia oskar żo nej po prze bu dze niu, jak rów nież
w okre sie póź niej szym nie ar ty ku ło wa ła
pod ad re sem oskar żo nych żad nych pre ten sji,
ro dzą uza sad nio ne wąt pli wo ści co do prze bie -
gu zda rze nia. (…) Z ze znań świad ków wy ni ka,
że po zda rze niu by ła prze ra żo na fak tem je go
na gra nia, oba wia ła się, że zo stał utrwa lo ny wi -
ze ru nek, a na gra nie mo że się gdzieś uka zać.
Ba ła się przy tym re ak cji swo ich ro dzi ców, bę -
dą cych oso ba mi bar dzo re li gij ny mi i kon ser -
wa tyw ny mi. Nie spo sób więc wy klu czyć, iż ist -
nie ją ca u po krzyw dzo nej oba wa przed nie -
chcia ną cią żą, przed upu blicz nie niem fak tu
współ ży cia z oskar żo ny mi skło ni ła ją do pod -
ję cia de cy zji o zgło sze niu wy ko rzy sta nia sek -
su al ne go”.

Ze non  P.  i Bo że na R.  zo sta li  unie win nie ni,
choć sąd za zna czył, że wy brał wer sję wy da rzeń,
„któ ra dla oskar żo nych jest naj ko rzyst niej sza,
co nie wy klu cza te go, że mo gło być ina czej, nie
zdo ła no te go jed nak usta lić w spo sób sta now -
czy”.

Mo rał: ka to licz ki uczest ni czą ce w trój ką tach
trze ba na gry wać. 

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

NIE 07/201710

PARAGRAFKA

zNa go­rą­cym­uczyn­ku­wy­bi­cia­szyb­w sa­-
mo­cho­dzie­na par­kin­gu­w Łe­bie­zo­stał­zła­-
pa­ny­ przez­ wła­ści­cie­la­ po­jaz­du 33-let­ni
miesz­ka­niec­Lę­bor­ka.­Gdy­wła­ści­ciel­au­ta
spy­tał­ go,­ dla­cze­go­ nisz­czy­ je­go­ sa­mo­-
chód,­ spraw­ca,­ któ­ry­ zdą­żył­ już­ wy­bić
dwie­bocz­ne­szy­by,­oka­zał­wy­raź­ne­za­sko­-
cze­nie­i za­czął­prze­pra­szać.­Oka­za­ło­się,­że
po­my­lił­sa­mo­cho­dy­ i by­ło­mu­z te­go­po­-
wo­du­przy­kro.

zNa po­li­cję­ w To­ru­niu­ za­dzwo­nił­ no­cą
44-let­ni­ męż­czy­zna.­ Po­wie­dział,­ że­ jest
nie­wi­do­my­ i nie­ mo­że­ tra­fić­ do do­mu.
Twier­dził,­że­jest­mu­tak­zim­no,­że­nie­mo­-
że­się­ru­szyć.­Wsz­czę­to­po­szu­ki­wa­nia,­ale
męż­czy­zna­nie­umiał­po­wie­dzieć,­gdzie­się
znaj­du­je.­Zna­le­zio­no­go­po 1,5-go­dzin­nych
po­szu­ki­wa­niach.­Sie­dział­na zamar­z­nię­tej
ka­łu­ży.­Miał­zła­ma­ną­no­gę­i był­kom­plet­nie
pi­ja­ny,­ bo­ –­ jak­ przy­znał­ po wy­trzeź­wie­-
niu­–­od­wie­dził­przy­ja­cie­la­i spo­żył­z nim
znacz­ną­ilość­al­ko­ho­lu.

zDo tra­gicz­nej­po­mył­ki­do­szło­w kre­ma­to­-
rium­w Czę­sto­cho­wie.­Pra­cow­ni­cy­po­my­-
li­li­się­i spa­li­li­nie­te­zwło­ki,­któ­re­po­win­ni.
Ro­dzi­na­skre­mo­wa­ne­go,­któ­ra­chcia­ła­go

po­że­gnać­w czę­sto­chow­skiej­ka­pli­cy,­do­-
zna­ła­szo­ku,­wi­dząc­w trum­nie­cia­ło­in­nej
oso­by.­ Śledz­two­ w tej­ spra­wie­ zo­sta­ło
umo­rzo­ne,­bo­pro­ku­ra­tu­ra­usta­li­ła,­że­pra­-
cow­ni­cy­ kre­ma­to­rium­nie­ dzia­ła­li­ umyśl­-
nie.­Ro­dzi­na­skre­mo­wa­ne­go­zło­ży­ła­za­ża­-
le­nie­na tę­de­cy­zję.­Do­brze,­ że­nie­spa­li­li
ko­goś­ży­we­go.

zNo­cą­ w Su­le­cho­wie­ na ul.­Wi­śnio­wej
kie­row­ca­to­yo­ty­wje­chał­w 2­sa­mo­cho­dy
i uciekł.­Po­li­cja­zła­pa­ła­go­kil­ka­na­ście­mi­-
nut­póź­niej.­Był­pi­ja­ny­–­po­nad 2­pro­mi­le.
Pe­cho­wym­ kie­row­cą­ oka­zał­ się 29-let­ni
Mi­chał­K.,­asy­stent­opol­skie­go­po­sła­Ku­-
kiz­ ’15­ Paw­ła­ Gra­bow­skie­go,­ któ­ry­ na­-
tych­miast­wy­lał­go­z ro­bo­ty.­–­Jest­mi­bar­-
dzo­przy­kro,­je­stem­do­brym­czło­wie­kiem,
udzie­lam­ się­ cha­ry­ta­tyw­nie­ –­ za­pew­nia
Mi­chał­K.,­któ­re­go­ka­rie­ra­po­li­tycz­na­sta­-
nę­ła­pod zna­kiem­za­py­ta­nia.

z80-let­ni­męż­czy­zna,­trzeź­wy,­ale­uzbro­jo­-
ny­ w sie­kie­ry,­ po­ja­wił­ się­ na par­kin­gu
przy przed­szko­lu­w Gra­bow­ni­cy­Sta­rzeń­-
skiej­w po­wie­cie­brzo­zow­skim.­Wy­bił­szy­-
by­w jed­nym­z sa­mo­cho­dów,­a na­stęp­nie
za­czął­gro­zić­prze­chod­niom.­Roz­ju­szył­go
szcze­gól­nie­ wi­dok­ po­li­cjan­tów.­ Ru­szył
na nich­z sie­kie­ra­mi.­Nie­umiał­po­dać­po­-
wo­dów­ta­kie­go­za­cho­wa­nia,­dla­te­go­wy­-
sła­no­go­na ob­ser­wa­cję­do szpi­ta­la­psy­-
chia­trycz­ne­go.­ Gdy­by­ po­stę­po­wać­ tak
wo­bec­ka­sty­rzą­dzą­cej,­wa­riat­ko­wo­sta­ło­-
by­się­cen­trum­ży­cia­po­li­tycz­ne­go.

z25-let­ni­ miesz­ka­niec­ Bie­la­wy­ za­pro­-
sił 17-let­nie­go­ko­le­gę.­Naj­pierw­pił­z nim
wód­kę,­ale­po­tem­po­gnie­wał­się­na nie­go,
po­bił,­wię­ził­przez­kil­ka­go­dzin,­aż­wresz­cie
wy­rzu­cił­w bie­liź­nie­na mróz.­Na­sto­lat­ko­-
wi­po­mo­gli­prze­chod­nie,­a 25-lat­ka­od­wie­-
dzi­ła­po­li­cja­i zna­la­zła­u nie­go­krze­wy­ko­-
no­pi­oraz­sło­ik­z su­szem.­Tra­fił­do aresz­tu
i od­po­wie­przed są­dem,­ któ­ry­być­mo­że
uzna­ za oko­licz­ność­ ła­go­dzą­cą­ fakt,­ że
przed wy­rzu­ce­niem­ko­le­gi­na mróz­po­zwo­-
lił­mu­za­ło­żyć­bu­ty.

zPra­cow­ni­cy­ Za­rzą­du­ Bu­dyn­ków­Miesz­-
kal­nych­w Rze­szo­wie­i straż­ni­cy­miej­-
scy­we­szli­do miesz­ka­nia­na II pię­-
trze­ ka­mie­ni­cy­ przy ul.­ Kró­la­ Ka­zi­-
mie­rza,­ któ­re­go­ lo­ka­tor, 50-let­ni
Piotr­K.,­za­le­gał­z czyn­szem.­Zna­leź­li
go,­ czę­ścio­wo­ zmu­mi­fi­ko­wa­ne­go,
pod koł­drą.­ Jak­ usta­lo­no,­ le­żał­ tak
oko­ło­ dwóch­ lat.­ – Na­gle­ prze­stał
się­po­ka­zy­wać,­szu­ka­li­śmy­go­na­wet
w piw­ni­cy,­ale­ni­ko­mu­do gło­wy­nie
przy­szło,­aby­spraw­dzić­miesz­ka­nie.
My­śle­li­śmy,­że­mo­że­sie­dzi­w wię­-
zie­niu,­ bo­ cią­gle­miał­ coś­ za usza­-
mi­–­mó­wią­są­sie­dzi.­Sek­cja­zwłok
nie­wy­ka­za­ła­bez­po­śred­niej­przy­czy­-
ny­ zgo­nu­ za­le­ga­ją­ce­go­ z czyn­szem
lo­ka­to­ra.

z38-let­ni­ męż­czy­zna­ przy­szedł
na po­ste­ru­nek­ po­li­cji­w Cho­rosz­czy
i opo­wie­dział­ o dziw­nym­ za­cho­wa­-

niu 60-let­nie­go­zna­jo­me­go.­Obaj­pa­no­wie
pi­li­wód­kę,­a gdy­młod­szy­spił­się­do nie­-
przy­tom­no­ści,­ star­szy­ zwią­zał­ go­ i przez
kil­ka­go­dzin­bił.­Gro­ził­też­sie­kie­rą.­Pu­ścił
go­wol­no­do­pie­ro­po pod­pi­sa­niu­oświad­-
cze­nia,­że­po uwol­nie­niu­nie­bę­dzie­ro­ścił
pre­ten­sji­do za­cho­wa­nia­go­spo­da­rza.­Pod­-
pi­sa­ne­oświad­cze­nie­oka­za­ło­się­nic­nie­-
war­te.­Oskar­żo­nym­o po­bi­cie­i po­zba­wie­-
nie­wol­no­ści­za­jął­się­pro­ku­ra­tor.

z35-let­ni­ Ja­ro­sław­F.,­ rol­nik­ z Wo­li­Skro­-
mow­skiej­pod Lu­bli­nem,­po­kłó­cił­się­z żo­ną.
Po kłót­ni­wsiadł­do sa­mo­cho­du­i pił­wód­kę.

Za­snął,­a gdy­się­obu­dził,­po­sta­no­wił­po­je­-
chać­do go­spo­dar­stwa.­Je­go­jaz­da­zwró­ci­-
ła­uwa­gę­po­li­cji,­któ­ra­ru­szy­ła­za nim­w po­-
ścig.­Rol­nik­nie­da­wał­za wy­gra­ną,­pę­dził,
nie­zwa­ża­jąc­na in­ne­sa­mo­cho­dy,­aż­skrę­cił
w po­lną­dro­gę,­aby­zgu­bić­ści­ga­ją­ce­go­ra­-
dio­wo­zy.­ Wresz­cie­ sta­ra­no­wał­ blo­ka­dę
i ugrzązł­w po­lu.­Pró­bo­wał­uciec­pie­szo,­ale
nie­dał­ra­dy.­Po za­trzy­ma­niu­tłu­ma­czył,­że
nie­wi­dział­blo­ka­dy­po­li­cyj­nej.­Roz­li­czy­go
sąd­w Lu­bar­to­wie.

zPra­wo­moc­ny­wy­rok 1,5­ ro­ku­wię­zie­nia
w za­wie­sze­niu­i 2­la­ta­za­ka­zu­zaj­mo­wa­nia
sta­no­wisk­ kie­row­ni­czych­ usły­szał­ wójt
Ra­decz­ni­cy, 50-let­ni­Edward­P.­Wy­rok­są­-
du­w Za­mo­ściu­do­ty­czy­grze­chów­sprzed
dzie­się­ciu­ lat,­ gdy­ Edward­ P.­ zaj­mo­wał
sta­no­wi­sko­ dy­rek­to­ra­ szpi­ta­la­ psy­chia­-
trycz­ne­go­w Ra­decz­ni­cy.­ Do­pusz­czał­ się
mo­le­sto­wa­nia­sek­su­al­ne­go­ko­biet.­Pa­nie,
któ­re­go­oskar­ża­ły,­ze­zna­ły,­że­do­ty­kał­ je
w miej­sca­in­tym­ne,­ca­ło­wał,­nę­kał­SMS­-
-ami­ i te­le­fo­na­mi,­ pro­po­no­wał­ wspól­ne
sek­swy­ciecz­ki.­Do­sta­nie­pra­cy­w szpi­ta­lu
uza­leż­niał­od świad­czeń­„w na­tu­rze”.­Wy­-
rok­ozna­cza,­że­wójt­mu­si­po­że­gnać­się­ze
sta­no­wi­skiem.­Mo­że­jesz­cze­od­wo­łać­się
do są­du­ ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go,­ ale­ nie­wie,
czy­to­zro­bi.

Wieści
gminne

i inne

Gwałcik

­­D.J.
Do­nie­sie­nia­za­czerp­nię­te­zo­sta­ły­w do­brej­wie­rze­

z pra­sy­lo­kal­nej­ja­ko­god­ne­upo­wszech­nie­nia.
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1 lu te go w Są dzie Ape la cyj nym
w Ka to wi cach za padł wy rok w spra -
wie dra stycz ne go mor der stwa. Lech F.
miał zgi nąć od cio su za da ne go ki jem
bejs bo lo wym w gło wę. Cios był po tęż -
ny. Roz łu pał czasz kę i uszko dził na -
czy nia krwio no śne. Do gło wy Le cha F.
wla ło się 400 ml krwi, czy li pra wie pół
li tra.

W tym sta nie Lech F. wy pro sto wał
się. Ze rwał ta śmę kle ją cą, któ rą skrę -
po wa no mu za ple ca mi dło nie. Je go
ko lej ny opraw ca chciał z nim tyl ko
po roz ma wiać. Prze ko nać do re zy gna -
cji z win dy ka cji dłu gu, lecz na gle
zmie nił zda nie i za rżnął go no żem.
Na stęp nie wy jął te le fon ko mór ko wy
i po chwa lił się, co zro bił. Tym sa mym
przy pie czę to wał na sie bie wy rok,
a śled czym dał do rę ki je dy ny do wód
wi ny. Te le fon ko mór ko wy bo wiem za -
lo go wał się w naj bliż szej sta cji prze -
kaź ni ko wej BTS.

Tym osta tecz nym mor der cą ma być
Je rzy Go łu bo wicz, któ ry jesz cze 11 lat
te mu był pre zy den tem Za brza z nada -
nia SLD. Po wo ła ny przez sąd psy cho -
log stwier dził, że ma on oso bo wość
nie uf ną, jest po dejrz li wy i skry ty. Od -
no tuj my te ce chy. Do daj my do nich,
że przed pre zy den tu rą i po niej zaj mo -
wał się pra cą na uko wą na Po li tech ni -
ce Ślą skiej; spe cja li zo wał się w te le in -
for ma ty ce, sys te mach GPS, mo de lo -
wa niu ma te ma tycz nym, ko do wa niu
i de kryp ta żu. Ten czło wiek miał
na miej sce zbrod ni wziąć swój te le fon
ko mór ko wy i wy ko nać z nie go po łą -
cze nie.

To nie ja za bi łem

Raz już Sąd Okrę go wy w Ka to wi -
cach ska zał by łe go pre zy den ta na wię -
zie nie. Wi na nie ule ga ła wąt pli wo ści.
Sąd Ape la cyj ny zmiaż dżył tam ten wy -
rok. Ka zał pro ces po no wić. Wska zał,
cze go sąd okrę go wy nie zro bił. Sąd
okrę go wy znów ska zał Go łu bo wi cza,
ale tym ra zem sę dzio wie ape la cyj ni
wy rok ten po twier dzi li.

Go łu bo wicz twier dził wte dy, że jest
nie win ny, i dziś to pod trzy mu je. Mó -
wi, że uknu to spi sek. Po twier dza ją to
pew ne fak ty. Gdy był pre zy den tem,
zło żo no mu pro po zy cję ko rup cyj ną,
a gdy jej nie przy jął, szan ta żo wa no
rze ko mo za cią gnię tym dłu giem. Spra -
wę zgło sił po li cji, jest więc ob szer ny
ma te riał do wo do wy. Ban dy ci, wy na ję -
ci rze ko mo przez nie go, nie roz po zna -
li go w sa li roz praw. Gdy roz po czął się
po now ny pro ces, pro ku ra tu ra zo sta ła
po wia do mio na o tym, że obroń ca Go -
łu bo wi cza pró bu je prze ku pić sę dziów.
Na stęp nie po ja wił się no wy świa dek,
któ ry miał wie dzieć o wszyst kim, co
ka zał wy ja śnić sąd ape la cyj ny. Oka za -
ło się, że świa dek był pod sta wio ny.
Nie udol nie kła mał, lecz nie usta lo no,
kto te go pro wo ka to ra wy na jął. Po dob -
nie jak nie wy ja śnio no, kto był au to -
rem do no su na te mat pró by prze ku -
pie nia sę dziów.

Na daj nik w slip kach

Dla by łe go pre zy den ta Za brza spra -
wa za czę ła się w 2005 r. Przy szedł wte -
dy do nie go Lech F. ze sfał szo wa ną
umo wą po życz ki. Na kart ce z pod pi -
sem Go łu bo wi cza wid nia ła kwo ta
246 tys. zł. To, jak się na kart ce zna lazł
je go pod pis, moż na ła two wy ja śnić.
Lech F. był sy nem je go bli skiej zna jo -
mej. Ra zem pro wa dzi li księ gar nię.
Go łu bo wicz znał F. od dziec ka i trak -
to wał jak człon ka ro dzi ny.

Lech F. po ży czał pie nią dze na pro -
cent, choć ni gdy nie by ły to tak du że
kwo ty. Ofi cjal nie był bez ro bot nym
na utrzy ma niu ma mu si. Przy pusz -
czal nie dzia łał ja ko tzw. słup i ob ra cał
nie swo imi pie niędz mi.

Rów nież wte dy, gdy żą dał zwro tu
rze ko me go dłu gu, dzia łał nie w swo im
imie niu. Go łu bo wicz po wia do mił po -
li cję. Ta za mon to wa ła w ga bi ne cie pre -
zy den ta ka me rę oraz pod słuch. Lecz
Lech F. był bar dzo ostroż ny. Nic nie
mó wił, tyl ko pi sał na pa pie ro wych
kar tecz kach. I ka zał tak sa mo od po -
wia dać. Po tem kar tecz ki za brał.

Na stęp ne spo tka nie wy zna czył pre -
zy den to wi w aqu apar ku. Go łu bo wicz
miał być wy łącz nie w slip kach. Po li -
cjan ci za ło ży li w nich mi kro na daj nik
i roz mo wa zo sta ła wresz cie na gra na.
Lech F. – jak mó wił – re pre zen to wał
gru pę przed się bior ców, któ rzy pro po -
no wa li de al. Oni ku pią roz pa da ją cy się
ho tel ro bot ni czy. Pre zy dent po dej mie

de cy zję o prze ję ciu go na wła sność
mia sta. W za mian prze ka że atrak cyj ny
te ren po ło żo ny obok po wsta ją cej tra sy
eks pre so wej, bie gną cej przez aglo me -
ra cję ka to wic ką. Na stęp nie umo wa
po życz ki zo sta nie anu lo wa na.

Pro ku ra tu ra spra wę umo rzy ła. „Nie
zna le zio no zna mion czy nu za bro nio -
ne go w po stę po wa niu Le cha F.”
– stwier dzi ła. Mo co daw ca mi Le cha F.
się nie zaj mo wa ła. Ja kieś ma te ria ły ma
na ten te mat po li cja, ale do dziś
wszyst kie są utaj nio ne. Sąd cy wil ny
uznał zaś, że Go łu bo wicz mu si od dać
rze ko mo po ży czo ne pie nią dze. Jed nak
już nie nie ca łe ćwierć mi lio na, ale
okrą gły mi lion. Ta kie za są dzo no od -
set ki.

Go łu bo wicz prze stał być pre zy den -
tem. I prze stał mieć zna cze nie dla biz -
nes me nów. Lech F. miał wy rzu ty su -
mie nia – by li pra wie ro dzi ną. Naj -
pierw po wie dział, że anu lu je dług
w za mian za po moc w przy go to wa niu
dok to ra tu. Na stęp nie wstrzy mał eg ze -
ku cję dłu gu. By ło to na kil ka dni
przed za bój stwem.

Ki le rzy po 300 zł

Szu ka jąc płat nych opry chów, naj -
le piej py tać o to nie zna jo mych. Ist -
nie je co praw da oba wa, że moż na tra -
fić na kon fi den ta, lecz pro ku ra tu ra 
i 3 skła dy sę dziow skie uzna ły, że nie -
uf ny oraz po dejrz li wy na uko wiec po -
szedł do przy pad ko wej oso by i po wie -
dział jej, że za mie rza wy na jąć zbi rów.
Go łu bo wicz miał udać się w tym ce lu
do me cha ni ka sa mo cho do we go. Wia -
do mo, że jak szu kać za bój ców, to tyl ko
w ja kimś warsz ta cie. 

Me cha nik wy na jął trzech ban dy -
tów. Po wie dział, co ma ją ro bić,
a po pra cy za pła cił po 300 zł na gło wę.
Pie nią dze do stał od by łe go pre zy den -
ta, któ re go ci nie wi dzie li na miej scu
zbrod ni. Do któ rej do szło 17 sierp -
nia 2008 r. w la sach w po bli żu Wy my -
sło wa. Jest to wieś w po wie cie bę dziń -
skim, od da lo na od Ka to wic o ja -
kieś 20 km. 

Te go dnia Go łu bo wicz był w Sie ro -
nio wi cach na Opolsz czyź nie. Go dzi nę
jaz dy au tem od wspo mnia nych wy my -
słow skich la sów. Ja ko na uko wiec do -
ku men to wał tam skut ki przej ścia trą by
po wietrz nej. Te go nie da ło się za kwe -
stio no wać, gdyż na wy ko na nych przez
nie go fo to gra fiach wid nie li po li cjan ci,
któ rzy go roz po zna li. Na stęp nie miał
się udać do miesz ka nia cór ki w Ru dzie
Ślą skiej. Jak twier dzi, wi dzie li go jej są -
sie dzi, wno sił więc o ich prze słu cha nie.
Na wszel ki wy pa dek te go nie uczy nio -
no, gdyż w tym sa mym cza sie miał wła -
śnie za rzy nać Le cha F. Upa dła by głów -
na hi po te za śledz twa. A dziś jest już
zbyt póź no, aby to zro bić.

Pro ku ra tu ra przy ję ła na stę pu ją cy
prze bieg zda rzeń. W imie niu Go łu bo -
wi cza me cha nik wy na jął trzech zbi -
rów. Na da ny znak wszy scy mie li
wsko czyć do au ta, po je chać do Wy my -
sło wa i za cza ić się w le sie. Go łu bo wicz
zaś, two rząc so bie ali bi, po je chał
w dru gą stro nę świa ta. W Sie ro nio wi -
cach sfo to gra fo wał po li cjan tów,
po czym szyb ko do je chał do Wy my -
sło wa, po dro dze zgar nia jąc Le cha F.

Me cha nik sie dział w au cie za par ko -
wa nym pod la sem i ro bił za ko or dy na -
to ra ca łej ak cji. Przez te le fon kon tak -
to wał się raz z Go łu bo wi czem, a raz ze

zbi ra mi w le sie. By ły pre zy dent nad je -
chał. Ra zem z Le chem F. ru szył do la -
su. Szli jed nak nie obok sie bie, za tem
ża den z ban dy tów Go łu bo wi cza nie
wi dział.

Lech F. kro czył le śnym trak tem.
Nie usta lo no, dla cze go nie cze kał
na by łe go pre zy den ta Za brza i gdzie
mu się tak spie szy ło, choć to Go łu bo -
wicz ścią gnął go w to miej sce i miał
być prze wod ni kiem po le sie. W ten
spo sób po ma gał ze brać ma te riał
do pra cy dok tor skiej do ty czą cej le -
śnic twa. I gdy Lech F. kro czył na -
przód, z na prze ciw ka nad biegł ja kiś
bie gacz. Był to je den ze zbi rów. Prze -
bie ga jąc obok, znie nac ka ude rzył Le -
cha F. łok ciem w twarz. In ny zbir wy -
sko czył z krza ków i na pad nię te mu
pod ciął no gi. Ko lej ny przy ło żył mu
bejs bo lem. Raz w oko li ce że ber, raz
w gło wę. Bie gła stwier dzi ła, że póź -
niej sze ob ra że nia nie mia ły zna cze nia.
Ten cios był śmier tel ny.

Na stęp nie ban dy ci skrę po wa li ta -
śmą kle ją cą no gi Le cha F. oraz je go rę -
ce. Za le pi li nią ofie rze usta. Po czym
po szli, po zo sta wia jąc Le cha F. na ła sce
by łe go pre zy den ta, któ ry wte dy do -
pie ro nad szedł. Zo ba czy li go po raz
pierw szy na sa li są do wej.

Z roz łu pa ną gło wą i gwał tow nie na -
ra sta ją cym obrzę kiem mó zgu, zda -
niem pro ku ra tu ry oraz trzech skła -
dów sę dziow skich (dwóch w są dzie
okrę go wym i jed ne go w są dzie ape la -
cyj nym), Lech F. nie tyl ko był przy -
tom ny i po tra fił przy jąć po zy cję pio -
no wą, lecz na wet miał wię cej sił niż
prze cięt ny si łacz i ro ze rwał ta śmę krę -
pu ją cą mu rę ce za ple ca mi. Go łu bo -
wicz wte dy jesz cze chciał z nim je dy -

nie po roz ma wiać. Pod su nąć do pod pi -
su oświad cze nie o osta tecz nej re zy -
gna cji z dłu gu.

Ze�rwał�mu�z ust�ta�śmę

kle�ją�cą.�Na�stęp�nie�

zmie�nił�zda�nie,�sta�nął

za Le�chem�F.�i 3�ra�zy�wbił

mu�nóż�w klat�kę�

pier�sio�wą,�po czym 2�ra�zy

pod�ciął�gar�dło.�Cio�sy�

i cię�cia�by�ły�po�tęż�ne.�

Jed�no�z nich�omal�

nie�od�cię�ło�ofie�rze�gło�wy.

A ni ski (ok. 165 cm wzro stu) na uko -
wiec, choć pra wo ręcz ny, miał je za da -
wać le wą rę ką. Dla nie po zna ki. Sę -
dzio wie uzna li, że dla pra wo ręcz nej
oso by spraw ne po słu gi wa nie się no -
żem trzy ma nym w le wej rę ce nie sta -
no wi naj mniej sze go pro ble mu. No ża
nie od na le zio no.

Usta lo no rów nież, że mord miał
krwa wy prze bieg, lecz na ubra nie i cia -
ło by łe go pre zy den ta nie spa dła naj -
mniej sza kro pla krwi ofia ry. W do dat -
ku, za rów no przy opra wia niu Le cha F.,
jak i wcze śniej, przy zry wa niu mu ta -
śmy z ust, Go łu bo wicz nie po zo sta wił
na cie le Le cha F. wła snych śla dów bio -
lo gicz nych. Nie sta ło się to rów nież
póź niej, gdy ści nał ga łę zie se ka to rem
i przy kry wał ni mi tru pa. Ty le krwi, ty -
le pra cy i ni gdzie ani ociu peń ki DNA.
Go łu bo wicz z miej sca zbrod ni za dzwo -
nił do me cha ni ka, po chwa lił za spraw -
ną ak cję, po czym po je chał na za ku py.
To miał być ko lej ny ele ment ali bi. Sfil -
mo wa ły go ka me ry Ma kro Cash & Car -
ry w Za brzu – spo koj ne go jak po dniu
wy kła do wym na uczel ni.

Póź niej ba da no sa mo chód Go łu bo -
wi cza. Żad nych śla dów. To zna czy
spo ro, ale in nych. Mnó stwo śla dów
gle by oraz na wierzch ni żuż lo wej z in -
nych la sów na ko łach, na ka ro se rii,
we wnątrz. I ze ro tej, któ ra jest w oko -
li cach Wy my sło wa. Ale po la tach bie -
gły, prze słu chi wa ny po now nie w po -
wta rza nym pro ce sie, przy po mniał so -
bie, że zna lazł śla dy ro ślin tam ro sną -
cych. Był to waż ny ar gu ment za wi ną
Go łu bo wi cza, choć ro śli ny te moż -
na spo tkać tak że gdzie in dziej.

Pre zy dent na do ży wo cie

Kil ka na ście go dzin po za bój stwie
cia ło od krył pies ja kie goś grzy bia rza.
Gdy śled czy usta li li toż sa mość de na ta,
po je cha li do je go miesz ka nia. Tam
na sto le zna leź li umo wę po życz -
ki. I mie li za bój cę.

Tym bar dziej że Go łu bo wi cza wska -
zał me cha nik. Czło wiek, któ ry zwer -
bo wał fa chow ców od mo krej ro bo ty,
któ ry ko or dy no wał ca łą ak cję w Wy -
my sło wie, a po niej za pła cił każ de mu
po 300 zł, oka zał się bar dzo gor li wym
współ pra cow ni kiem or ga nów ści ga -
nia i są du. Zo stał ska za ny na 2 la ta
wię zie nia z wa run ko wym za wie sze -
niem ka ry na czas pró by i w są dzie wy -
stę po wał ja ko świa dek. 

W ape la cji od wy ro ku ska zu ją ce go
by łe go pre zy den ta Za brza za za bój stwo
obroń ca na pi sał o pro ce sie: „far sa”.
Wy mie nił li ta nię po my łek są du oraz
zwy czaj nych kłamstw. Miał pre ten sje,
że upar cie od ma wia no prze słu cha nia
po li cjan ta, któ ry pro wa dził śledz two
w spra wie szan ta żu pre zy den ta Za brza.
Jed ne go nie mógł pod wa żyć. Te go, że
te le fon ko mór ko wy by łe go pre zy den ta
lo go wał się w oko li cy Wy my sło wa.
Gdyż ten spe cja li sta od te le in for ma ty -
ki i sys te mów GPS za po mniał, że
na miej scu zbrod ni nie na le ży z te le fo -
nu ko rzy stać. Pró bo wa no do wo dzić, że
kar ta SIM mo gła zo stać wcze śniej sklo -
no wa na. Każ dy, kto zmie niał mo del te -
le fo nu na now szy, wie, że ta ka ope ra cja
zaj mu je do słow nie dwie mi nu ty. Ale
sę dzio wie uzna li, że nie jest to naj waż -
niej sze. W koń cu me cha nik zło żył ob -
szer ne i wy czer pu ją ce ze zna nia. 

Z ca łą pew no ścią wszyst kie 3 są dy
nie od po wie dzia ły na py ta nie, czy Je -
rzy Go łu bo wicz za bił. Za bił czy nie,
do stał 25 lat pa ki. Dla 70-let nie go to
jak do ży wo cie. Ban dy ci do sta li wy ro ki
od 8 do 15 lat wię zie nia. Je den już te -
raz mo że ubie gać się o przed ter mi no -
we zwol nie nie.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Do�ży�wo�cie
dla�pre�zy�den�ta
Po�la�cy�wie�rzą�
w zmar�twych�wsta�nie�
Chry�stu�sa.�
W ślad�za tym�idzie�
orzecz�nic�two�są�do�we.�
Moż�na zo�stać�
za�bi�tym,�
ożyć�
i od�zy�skać�si�ły,�
by�zo�stać�
za�bi�tym�po�now�nie.�
Choć�nie�ko�niecz�nie�
na krzy�żu.
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Już nie dłu go 
ad op cje w Pol sce
mo gą się 
od by wać 
wy łącz nie 
za po śred nic twem
Ko ścio ła kat.

Nikt ich nie chciał. Ma mu sia, ta tuś,
krew ni. A jak uro dzisz się pod ła wą,
trud no na nią wleźć. Trud no wy do stać
się z bi du la. Cho ciaż więc choć stan
praw ny sióstr zo stał ure gu lo wa ny
i bar dzo cze ka ły na no wą ma mę, żad -
na nie po ja wi ła się na dłu żej. Ow szem,
przy cho dzi ły pa nie. Oglą da ły jak pie -
ski w schro ni sku.

– Che mii mię dzy na mi nie ma – mó -
wi ły.

Ośro dek Ad op cyj ny TPD za po -
śred nic twem ame ry kań skie go po śred -
ni ka zna lazł ro dzi ców w USA. Przy je -
cha li do Pol ski. Sąd przy kle pał zwią -
zek.

Sa mo lot le ciał dłu go. Mo że więc
po dro dze do ro śli się roz my śli li.
A mo że od po cząt ku chcie li tyl ko jed -
ną dziew czyn kę. Tak czy siak, dru gą
od da li zna jo mym. W ma je sta cie ame -
ry kań skie go pra wa, bo sio stry by ły już
oby wa tel ka mi USA.

No wi ro dzi ce za uwa ży li, że dziew -
czyn ka by ła w prze szło ści mo le sto wa -
na sek su al nie. Bli zny na na rzą dach
płcio wych wska zy wa ły, że nie cho dzi -
ło o draż nie nie łech tacz ki kwiat kiem.
Le karz. Sze ryf. In for ma cje do Pol ski.
Ob ciach. 

To zna na hi sto ria. Z po wo du sióstr
ad op cja pol skich dzie ci za gra ni cę jest
moż li wa tyl ko za po śred nic twem Ko -
ścio ła kat.

Zom�bie
Na ryn ku funk cjo no wa ło trzech po -

śred ni ków. Pań stwo wy ośro dek
w War sza wie, Kra jo wy Ośro dek Ad -
op cyj ny To wa rzy stwa Przy ja ciół Dzie -
ci i Ka to lic ki Ośro dek Ad op cyj ny.

Do ad op cji za gra nicz nej

tra fia ło co ro ku oko ło

300 dzie ci. Zbyt cho rych

bądź zbyt sta rych jak

na wy ma ga nia pol skich

ro dzin. Pol ska jest jed -

nym z po waż niej szych

eks por te rów te go to wa -

ru – obok Buł ga rii, Ru mu -

nii, Ukra iny, Ro sji.

Np. w cią gu 16 lat do USA ad op to -
wa no 1254 pol skie dzie ci. 2069 buł -
gar skich. 10 546 ukra iń skich. I tyl ko

dwo je wło skich, dwo je fiń skich. Moż -
na po wie dzieć, że tra ci my wie lu ma -
łych oby wa te li. Ale je śli się weź mie

pod uwa gę, że 80 ty się cy pol skich
dzie ci jest ska za nych na bi du le i ro -
dzi ny za stęp cze…

Jak wia do mo, za rzą dów PiS Pol ska
prze sta ła być kra jem trze cie go świa ta.
Ko niec z po zby wa niem się ma łych

Po la ków tyl ko dla te go, że go rzej ro ku -
ją. Po za tym wca le nie jest tak, że
do ad op cji za gra nicz nych tra fia ją
dzie ci, któ rych nikt nie chce. Do wód:
tyl ko 20 pro cent ma łych ro da ków od -
da nych w cu dze rę ce ma orze czo ną
nie peł no spraw ność – wy wiódł
przy oka zji ame ry kań skich sióstr wi -
ce mi ni ster ro dzi ny, pra cy i po li ty ki
spo łecz nej Bar tosz Mar czuk. 

Mi ni ster ma ra cję co do orze czo nych
nie peł no spraw no ści, ale w wie lu przy -
pad kach nie by ło po trze by two rze nia
ta kie go do ku men tu. Wy star czy prze -
cież, że zdia gno zo wa no Do wna. By wa
też tak, że ma luch ma FAS (pło do wy
ze spół po al ko ho lo wy) bądź RAD (ze -
spół za bu rzeń wię zi). Ta kie roz po zna -
nia nie są kwa li fi ko wa ne ja ko nie peł -
no spraw ność. Choć FAS to spo wol nio -
ny roz wój fi zycz ny i uszko dzo ny
ośrod ko wy układ ner wo wy, skut ku ją -
cy nie tyl ko zmia na mi w bu do wie cia -
ła, ale rów nież bra kiem od czu wa nia
emo cji. RAD, na stęp stwo krzyw dze nia
we wcze snym okre sie ży cia, unie moż -
li wia na wią za nie nor mal nych re la cji.
Czy li za mie nia ba cho ra w zom bie.

Tak by ło z Ka sią. Ad op cja wy stra szo -
nej 6-lat ki nie za koń czy ła jej pro ble -
mów. Ani prze no si ny z Prusz ko wa
do War sza wy. Oka le cza ła się, wa ga ro -
wa ła, kła ma ła, kra dła. Z każ dym ro -
kiem by ło go rzej. Po sied miu la tach
no wi ro dzi ce zwró ci li się do są du o roz -
wią za nie ad op cji. Ba li się o swo je ży cie. 

Dla Ka si by ło by le piej, gdy by tra fi -
ła do ad op cji za gra nicz nej. Bel go wie
czy Szwe dzi nie są lep szy mi ludź mi,
ale ma ją roz bu do wa ny sys tem po mo cy
dla ta kich jak ona. Mo że więc wy krze -
sa li by z niej ludz kie uczu cia. A przy -
naj mniej le piej ro zu mie li by, dla cze go
dziew czy na nie po tra fi za ufać.

Dziat�ki�al�bo�majt�ki�w krat�ki
W wy ni ku mi ni ste rial ne go roz po -

rzą dze nia mo no pol na ad op cje za gra -
nicz ne uzy ska ły ośrod ki ka to lic kie.
Bo le piej ro ku ją. Bo to nie ka to lic ki
ośro dek wy słał sio stry do USA (choć
też współ pra co wał z ame ry kań skim
po śred ni kiem, któ ry dał cia ła).

Oprócz Ka to lic kie go Ośrod ka Ad -
op cyj ne go roz sze rzy dzia łal ność Die -
ce zjal ny Ośro dek Ad op cyj no -Opie -
kuń czy w So snow cu. Ten ma prze jąć
8 spraw pro wa dzo nych do tej po ry
przez nie ko ściel ne ośrod ki.

Kie dyś wa run ki wo bec kan dy da tów
na ro dzi ców sta wia ne przez Ka to lic ki
Ośro dek Ad op cyj ny by ły ja sne.
Wszyst ko to sa mo, co u po zo sta łych
po śred ni ków. Chęć szcze ra. Sta bil ność
emo cjo nal na. Wa run ki ma te rial ne.
Sto sow ny wiek. Wa ru nek do dat ko wy:
naj le piej, je śli przy szli ro dzi ce na le żą
do Ko ścio ła. Je den wo li dziat ki, dru gi
majt ki w krat ki. Pó ki był wy bór…

Czy dziś, w sy tu acji gdy ka to lic ki
ośro dek sta je się mo no po li stą, w dal -
szym cią gu re zer wu je swo je usłu gi wy -
łącz nie dla wie rzą cych?

Na stro nach Ka to lic kie go Ośrod ka
Ad op cyj ne go brak in for ma cji o wy -

Polaczątka
dla katolików

n Za�wsze� po wy�pad�ku� lu�dziom� się�współ�czu�je,
zwłasz�cza�zna�nym�lu�dziom,�na�wet�oso�by,�któ�re�po�-
szko�do�wa�nych�nie�zbyt�lu�bią,�zmniej�sza�ją�kry�ty�kę.
Oni�za�chę�ca�ją�do re�ak�cji�od�wrot�nej,�że�by�prze�ła�-
mać�ten�na�tu�ral�ny�trend�psy�cho�lo�gicz�ny.�Za�bra�nie
lu�dziom�ta�kich�na�tu�ral�nych�od�ru�chów�do�pro�wa�dzi
do ta�kich� sy�tu�acji,� ja�kie� mia�ły� miej�sce� w Ło�dzi,
gdzie�dzia�łacz�Plat�for�my�Oby�wa�tel�skiej�za�bił
dzia�ła�cza�Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści.�(…)�To�za�cho�-
wa�nie� po�waż�ne� i ce�lo�we.� Dla� swo�ich� ra�cji� po�li�-
tycz�nych� ktoś� ude�rza�w dru�gą� stro�nę�w spo�sób
nie�bez�piecz�ny.�Na�stęp�nym�ra�zem�mo�że�się�skoń�-
czyć�nie�tyl�ko�na żar�tach�i po�gróż�kach,�ale�tak�jak
w Ło�dzi,�a w pe�wien�spo�sób�i w Smo�leń�sku.

To�masz�Sa�kie�wicz,�Te�le�wi�zja�Re�pu�bli�ka, 14�lu�te�go

n Św.�Wa�len�ty�to�istot�nie�pa�tron�cięż�kich�cho�-
rób�umy�sło�wych, a więc�cho�rób�do�głęb�nie�znie�-
wa�la�ją�cych�czło�wie�ka.�To�pa�tron�słu�żą�cy�wy�zwo�-
le�niu�czło�wie�ka�ze�zła.�Mo�że�w tym�ro�ku�ten�pa�tro�-

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

nat�św.�Wa�len�te�go�po�wi�nien�być�szcze�gól�nie�za�-
uwa�żo�ny.� Kie�dyś� zróż�ni�co�wa�ne� cho�ro�by� umy�sło�-
we�trak�to�wa�no�ja�ko�opę�ta�nie.�Dziś,�gdy�pa�trzy�my
na dzia�ła�nia,�po�sta�wy,�za�cho�wa�nia�nie�któ�rych�lu�-
dzi,�choć�by�tych�ko�men�tu�ją�cych ostat�ni�wy�pa�-
dek�z udzia�łem�Pa�ni�Pre�mier,�war�to�mo�dlić�się
za wsta�wien�nic�twem�św.�Wa�len�te�go�o cud�uzdro�-
wie�nia�z tych�sta�nów�umy�słu.�

ks.�prof.�Pa�weł�Bort�kie�wicz,�Fron�da.pl, 13�lu�te�go

n Choć�Wa�len�tyn�ki�wy�wo�dzą�się�ze�wspo�mnie�nia
ka�to�lic�kie�go� mę�czen�ni�ka,� to� współ�cze�śnie� dzień
świę�te�go�Wa�len�te�go sta�je�się�oka�zją�dla�pro�-
mo�cji� wul�gar�no�ści. Spro�wa�dza�nie� mi�ło�ści
do aspek�tu�cie�le�sne�go�czy�ba�nal�ne�go�ro�man�ty�zmu
kłó�ci� się� jed�nak� z ka�to�lic�kim� spoj�rze�niem� na tę
kwe�stię.� (…)�Spro�wa�dza�nie�mi�ło�ści�do pięk�nych
uczuć,�gu�stow�nych�po�dar�ków�i mi�łych�chwil�to�go�-
to�wa�re�cep�ta�na roz�pad�związ�ku.

Mar�cin�Jen�drzej�czak,�PCh24, 14�lu�te�go

n Hy�bry�do�wą� woj�nę� prze�ciw�ko� Pol�sce� to�czy
dziś�–�na śmierć�–�w ze�wnętrz�nym�in�te�re�sie,�wy�-
ko�rze�nio�ny�z pol�sko�ści�we�wnętrz�ny�agre�sor,�tj.�po�-
łą�czo�ne�si�ły�po�ko�mu�ni�stycz�no�-le�wac�kie i zło�-
dziej�skie.�Nie�wol�no�nam�uda�wać,�że�nic�się�nie
dzie�je,� że� nie�wi�dzi�my� te�go!� Pro�szę�mo�ich� ko�le�-
gów,�wszyst�kich�uczci�wych�Po�la�ków�o me�dial�ny
i to�wa�rzy�ski� boj�kot ujaw�nia�ją�cych� się� bez�-
wstyd�nie� i osten�ta�cyj�nie� bar�ba�rzyń�ców� kul�tu�ro�-
wych,�nie�na�wist�ni�ków�i dzi�czy�me�dial�nej.

Kry�sty�na Paw�ło�wicz,�Fa�ce�bo�ok, 11�lu�te�go

n Bez� ra�dy�kal�ne�go� boj�ko�tu� cham�skiej,� bru�tal�nej
opo�zy�cji�Po�la�cy�nie�zo�ba�czą�ich�praw�dzi�wej�twa�-
rzy.� My�ślę,� że� TVP� nie� mu�si� być� plu�ra�li�stycz�-
na w ta�ki�spo�sób,�że�mu�si�za�pra�szać�lu�dzi,�w spo�-
sób�oczy�wi�sty�na to�nie�za�słu�gu�ją�cych.�Czy�za�pro�-
si�li�by�śmy� do roz�mo�wy� Urba�na,� Pa�li�ko�ta,
Szczer�bę�czy�Ro�zen�ka? My�ślę,�że�przed�sta�wi�-
cie�le�obec�nej�wła�dzy,�ob�ra�ża�ni�i upo�ka�rza�ni�przez
Neu�man�nów� i Szczer�bów,� Śro�dy� i Sho�erin�gów�-
-Wiel�gu�sów� nie� po�win�ni� uda�wać,� że� nic� się� nie
sta�ło�i że�plu�cie�bar�ba�rzyń�ców jest�pa�da�ją�cym
desz�czy�kiem.

Paw�ło�wicz,�Fron�da.pl, 14�lu�te�go

n Dla�Pol�ski,�w sen�sie�Ko�ścio�ła�i pań�stwa�pol�skie�-
go,�uświa�do�mie�nie�so�bie�na no�wo�tej�ży�cio�daj�nej
praw�dy,� że� każ�da�wła�dza�po�cho�dzi� od Bo�ga,
jest� fun�da�men�tal�nie� waż�ne.� Pol�ska� bę�dzie� się
wspa�nia�le�od�ra�dzać,�jak�każ�dy�Po�lak�bę�dzie�trwać
w tej�nie�pod�wa�żal�nej�praw�dzie,�że�Pan�Bóg�ob�ja�-
wio�ny�w Je�zu�sie� Chry�stu�sie� jest� źró�dłem� każ�dej
wła�dzy�na zie�mi.

prof.�Ta�de�usz�Guz,�ho�mi�lia, 10�lu�te�go

n Swo�im�wy�sił�kiem,� swo�im� cier�pie�niem,� swo�ją
de�ter�mi�na�cją�sta�no�wi�li�ście� i sta�no�wi�cie�wzór�dla
ca�łej�ar�mii,�dla�ca�łe�go�na�ro�du.�Ar�mia�dzi�siaj�Wam
dzię�ku�je.�Je�stem�dum�ny,�że�mo�gę�w imie�niu�ar�mii
i pań�stwa�pol�skie�go�wrę�czyć�te�pa�ten�ty�(…).�Wte�-
dy,�gdy�by�ły�tyl�ko�szy�ki�za�cięż�ne,� to�wy�two�rzy�li�-
ście�ar�mię�du�cho�wą.�Dzię�ki�te�mu�żoł�nie�rze�pol�-
scy�bez�wzglę�du�na to,�ja�kie�mu�sie�li�wy�ko�ny�wać

roz�ka�zy�za�wsze�pa�mię�ta�li,�że�ma�ją�obo�wią�zek�słu�-
żyć�Bo�gu�i Oj�czyź�nie.�Ta�myśl�prze�trwa�ła�i sta�ła�się
źró�dłem�od�bu�do�wy�pol�skiej�ar�mii,� to�dzię�ki�Wam
w ol�brzy�mim�stop�niu�tak�jak�przy�wra�ca�my�dzi�siaj
do pol�skiej� tra�dy�cji,� do zna�ków� pol�skiej� ar�mii,
do jej� hi�sto�rii� do jej� fun�da�men�tów,� żoł�nie�rzy�nie�-
złom�nych,�tak�przy�wra�ca�my�też�księ�ży�nie�złom�-
nych,�czy�li�Was.

An�to�ni�Ma�cie�re�wicz,�na uro�czy�sto�ści�mia�no�wa�nia�na sto�pień

pod�po�rucz�ni�ka�księ�ży,�któ�rzy�od�by�li�służ�bę�woj�sko�wą�w kle�ryc�-

kich�jed�nost�kach�Lu�do�we�go�Woj�ska�Pol�skie�go, 12�lu�te�go

Wy brał

WAL�DE�MAR�KU�CHAN�NY

wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl
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Wol�no!
Po obej�rze�niu�ostat�nich�wy�czy�nów�„bo�-

ro�wi�ków”� i kie�row�ców�Żan�dar�me�rii�Woj�-
sko�wej� do�cho�dzę� do wnio�sku,� że� oprócz
ich� umie�jęt�no�ści� (co�raz� słab�szych)� du�żo
do po�wie�dze�nia�ma�ją� de�cy�zje� ich�mo�co�-
daw�ców.� A te� ewi�dent�nie� przy�po�mi�na�ją
mi� te�z lat 80.�w na�szych�naj�bar�dziej� za�-
przy�jaź�nio�nych� kra�jach� de�mo�kra�cji� lu�do�-
wych.� Oso�bi�ście� by�łem� wie�lo�krot�nym
świad�kiem� prze�jaz�dów� to�wa�rzy�sza� To�do�ra
Żiw�ko�wa�w Buł�ga�rii�i one�ja�ko�ży�wo�przy�po�-
mi�na�ły�prze�jaz�dy�na�szych�obec�nych�władz,
ty�le� że� bez� wy�pad�ków.� Spy�cha�nie� in�nych
użyt�kow�ni�ków�dro�gi�na bok,�za�my�ka�nie�dróg
prze�jaz�dów�ko�lum�ny�dla� in�nych�użyt�kow�ni�-
ków.�Tak�to�lud�ko�cha�de�mo�kra�tycz�ne�wła�-

dze,�że�trze�ba�prze�my�kać�szyb�ko�i w ko�lum�-
nach�za�mknię�tych�na�wet�na co�dzień?�Na�-
wet� Ge�ne�rał� Woj�ciech� Ja�ru�zel�ski,� bę�dąc
spóź�nio�nym�na spo�tka�nie�z J.P. 2�w trak�cie
dru�giej�piel�grzym�ki,�je�chał�zwy�kłym�po�lo�ne�-
zem�bez�ob�sta�wy�(we�dług�wspo�mnień�Wie�-
sła�wa�Gór�nic�kie�go).�Moż�na by�ło?�Moż�na.

Wal�de�mar�Ma�co�wicz
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R E K L A M A

„Książka i Wiedza”
tel. (22) 827-94-14

W księgarniach i w internecie.

ma�ga�niach�wo�bec�przy�szłych�ro�dzi�-
ców.� Są� tyl�ko� te�le�fo�ny� kon�tak�to�we
i go�dzi�ny�przy�jęć�in�te�re�san�tów.

Tyl�ko�ka�to�lik

Die�ce�zjal�ny� Ośro�dek� Ad�op�cyj�no�-
-Opie�kuń�czy� w So�snow�cu� dzia�ła
przy Die�ce�zjal�nym�Cen�trum�Służ�by
Ro�dzi�nie�i Ży�ciu.�To�zaś�funk�cjo�nu�je
w ra�mach� Dusz�pa�ster�stwa� Ro�dzin
Die�ce�zji�So�sno�wiec�kiej.�Je�steś�w cią�-
ży?�To� nie�chcia�na cią�ża?� Zgłoś� się.
Pro�wa�dzi�my�szko�łę�ro�dze�nia.�Po�mo�-
że�my�za�ak�cep�to�wać�ten�stan.�Zna�leźć
miej�sce�w do�mu�sa�mot�nej�mat�ki.�Da�-
je�my�gwa�ran�cję,�że�dzie�ciak�nie�wy�-
lą�du�je�na śmiet�ni�ku.�
Ośro�dek�nie�ma�żad�ne�go�do�świad�-

cze�nia�w pro�wa�dze�niu�ad�op�cji�za�gra�-
nicz�nych.�
–�Nie�za�bie�ga�li�śmy�o to�i nie�wie�-

my,� z ja�kich� po�wo�dów� zo�sta�li�śmy
o to�po�pro�sze�ni�–�wy�ja�wi�ła�dy�rek�tor
Elż�bie�ta�Dziu�ba�ty.�
Pod�ję�ła�się�za�da�nia.�Czy�li�zwe�ry�fi�-

ku�je� usta�le�nia� po�czy�nio�ne� przez
ośrod�ki,�któ�re�zja�dły�zę�by�w wy�sy�ła�-
niu� bez�pań�skich� ka�lek� do lep�sze�go
świa�ta.�
Stresz�czam� roz�mo�wę� z dy�rek�tor

Dziu�ba�ty,�opu�bli�ko�wa�ną�na www.die�-
ce�zja.so�sno�wiec.pl�

Na dziec ko mo gą li czyć

mał żeń stwa sa kra men -

tal ne z co naj mniej 5-let -

nim sta żem. Oso by prak -

ty ku ją ce, gwa ran tu ją ce

prze kaz wia ry i war to ści,

któ re ona nie sie. We ry fi -

ka cja nie od by wa się

na oko. Mu si być opi nia

wy sta wio na przez pa ra -

fię. Z bra ku la ku mo że

się zda rzyć, że ośro dek 

za ak cep tu je ro dzi ca 

wy zna ją ce go pra wo sła -

wie. Jed nak w ogó le nie

współ pra cu je z oso ba mi

po roz wo dach i nie wie -

rzą cy mi czy re pre zen tan -

ta mi in nych wiar 

niż chrze ści jań ska.

Czy�ta�ka�se�lek�cja�ro�dzi�ców�ma�na
ce�lu�do�bro�przy�gar�nia�nych�dzie�ci?�
Je�śli�ktoś�ro�zu�mie�przez�to,�że�bo�-

go�boj�ni� ro�dzi�ce� skłon�ni� są�przy�gar�-
niać�cho�re�czy� star�sze�dzie�ci,�od�po�-
wiedź�brzmi:�nie.�
Naj�bar�dziej� od�da�ni� ka�to�li�cy� też

wo�lą�ma�leń�stwa�z okna�ży�cia.�Mo�gą
być�nie�mow�la�ki.�„Naj�star�sze�ad�op�to�-
wa�ne� w tym� ro�ku� dziec�ko� mia�ło
8�lat”�–�przy�zna�ła�dy�rek�tor�ka.

Tyl�ko�do�bry�ka�to�lik
Jak�się�wczy�tać�w pra�sę�ka�to�lic�ką,

zaj�mu�ją�cą�się�ad�op�cją,�sta�je�się�ja�sne,
że�ka�to�lik�ka�to�li�ko�wi�nie�rów�ny.�Nie
wy�star�cza� za�tem,� że� pa�rę� po�łą�czył
ksiądz.�Ani�na�wet,�że�pro�boszcz�wy�-
sta�wił�jej�za�świad�cze�nie:�„Za�słu�gu�ją
na dziec�ko”.� Źle,� je�śli� ona� go�ni� go
do sa�kra�men�tów.�Re�li�gij�ność�oboj�ga
mał�żon�ków�mu�si� być� za�do�wa�la�ją�ca.
Ich� roz�wój� du�cho�wy� nie� mo�że� za�-
trzy�mać� się� na po�zio�mie� dziec�ka
z dru�giej�kla�sy�pod�sta�wów�ki.�
Uwa�ga:� jest�moż�li�we,� że�mał�żon�-

ko�wie� prze�ży�ją� na�wró�ce�nie� pod�czas
pro�ce�su� ad�op�cyj�ne�go,� np.�w trak�cie
dys�ku�sji,�jak�za�mie�rza�ją�kształ�to�wać
po�sta�wy�re�li�gij�ne�u dzie�ci.�Ta�kie�spo�-
tka�nia� „do�pro�wa�dza�ją� czło�wie�ka
do sta�nię�cia�sam�na sam�z Pa�nem�Bo�-
giem”.
To� ma� głęb�szy� sens.� Po�rzu�co�ne

dzie�ci�sta�wia�ją�so�bie�py�ta�nia,�dla�cze�-
go�nie�chcia�ła�ich�wła�sna�mat�ka.�Czy
przy�szły�na świat�dla�te�go,�że�zro�bi�ło
się�za póź�no�na abor�cję?�Sła�bo�wie�-
rzą�cy� no�wi� ro�dzi�ce�mo�gą� nie� po�ra�-
dzić�so�bie�z od�po�wie�dzią.�Wte�dy�ba�-
chor� sta�je� się� cy�nicz�ny� lub� ucie�ka
w na�ło�gi.� Ad�op�to�wa�ni� mu�szą� być
pew�ni,�że�by�li�obiek�tem�mi�ło�ści�Pa�-
na Bo�ga,�któ�ry�ma�dla�nich�wspa�nia�-
ły� plan� na resz�tę� ży�cia.� Na�le�ży� ich
do tej�my�śli�prze�ko�nać,�sko�ro�nie�wy�-
ssa�li�jej�z mle�kiem�mat�ki.
I nie�ma�co�przy�po�mi�nać,� że�nie�-

któ�rzy� Po�la�cy� to� ate�usze,� bę�dą� się
więc� czuć� dys�kry�mi�no�wa�ni.� Ty�go�-
dnik� „Nie�dzie�la”� usta�lił,� że� na�wet
nie�wie�rzą�ce� mat�ki� wo�lą� od�da�wać
dzie�ci�ka�to�lic�kim�ro�dzi�nom.�Wie�dzą
bo�wiem,�że�to�bę�dą�lep�si,�to�le�ran�cyj�-
ni�wy�cho�waw�cy.

Ad�op�cja�po�przez�die�ce�zję

Czy�de�cy�zja�o przy�krę�ce�niu�kur�ka
ad�op�cjom� za�gra�nicz�nym� i od�da�wa�-
nie�pol�skich�dzie�ci�wy�łącz�nie�w rę�ce

za�gra�nicz�nych� ka�to�li�ków� usa�tys�fak�-
cjo�nu�je�PiS?�My�ślę,�że�nie.�
Co�tam 300�ma�lu�chów�wy�sy�ła�nych

za gra�ni�cę.� Rocz�nie� ad�op�tu�je� się
w Pol�sce 3000–4000�dzie�ci.�Po�nie�waż
na�dal�w ad�op�cji�po�śred�ni�czą�ośrod�ki
pu�blicz�ne�oraz�TPD,�nie�któ�re�ba�cho�-
ry�tra�fia�ją�do ro�dzin�nie�wie�rzą�cych.�
Z punk�tu�wi�dze�nia�Ko�ścio�ła�war�to

wy�eli�mi�no�wać�to�zja�wi�sko.�Tym�bar�-
dziej�że�zbu�do�wał�wy�star�cza�ją�cą�ba�-
zę,�że�by�wziąć�wszyst�ko�na sie�bie.�Ma
ar�mię�ka�pe�la�nów,�ma�ją�cych�nie�ogra�-
ni�czo�ny�do�stęp�na od�dzia�ły�po�łoż�ni�-
cze.� Do�my� sa�mot�nej� mat�ki.� Do�my
dziec�ka.� Peł�ną� in�for�ma�cję� o nie�-
chcia�nych� dzie�ciach,� uzy�ski�wa�ną
za pie�nią�dze� z na�szych� po�dat�ków.
Dla�cze�go� te�go� nie� wy�ko�rzy�stać
do na�wró�ce�nia�na�ro�du?
Ob�sta�wiam,�że�die�ce�zjal�ne�ośrod�ki

ad�op�cyj�ne� krok� po kro�ku� wy�gry�zą
z ryn�ku� wszyst�kie� in�ne.� To� już� się
dzie�je.�Na li�ście 93�ośrod�ków,�zaj�mu�-
ją�cych� się� ad�op�cją� kra�jo�wą,� jest� aż
20� na�le�żą�cych� do die�ce�zji.� Plus
ośrod�ki� bę�dą�ce� wła�sno�ścią� ko�ściel�-
nych�fun�da�cji�i sto�wa�rzy�szeń.
Sta�nie�się�ogól�nie�wia�do�me,�że�ci,

któ�rzy� ze�chcą� ad�op�to�wać� dziec�ko,
zwłasz�cza� ma�łe� i zdro�we,� naj�pierw
mu�szą� po�ko�chać� Bo�ga� i pry�ma�sa
Woj�cie�cha�Po�la�ka. I żad�ne�go� in� vi�-
tro.� „Ma�my� do�świad�cze�nia� i świa�-
dec�twa�ro�dzin,�któ�re�pod�da�ły�się�tej
me�to�dzie�i po nie�po�wo�dze�niu�tra�fi�ły
do nas.�Czę�sto�mó�wią,�że�gdy�by�mo�-
gły� cof�nąć� czas,� ni�gdy� by� się� te�mu
nie� pod�da�ły.� Te� ro�dzi�ny� są� po�ka�le�-
czo�ne…”� –� to� dy�rek�tor� Elż�bie�ta
Dziu�ba�ty.
Nie�bę�dzie�dys�ku�sji,�co�ro�bić,�aby

ro�dzi�ło�się�mniej�nie�chcia�nych�dzie�-
ci.�Czy�li�o edu�ka�cji� sek�su�al�nej.�Do�-
stę�pie� do an�ty�kon�cep�cji.� Uła�twie�-
niach� abor�cyj�nych. I na�pę�dza�ją�cym
pro�kre�ację�pro�gra�mie�„500�plus”.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu�nat@re�dak�cja.nie.com.pl

Za�kon�ne� Do�my� Sa�mot�nej
Mat�ki. Za�kon�ni�ce�pro�wa�dzą 7.�Dla�ko�-
biet�w cią�ży� i z ma�ły�mi� dzieć�mi,� gó�ra
do dwóch�lat.
Za�kon�ne�do�my�dziec�ka. Do�li�-

czy�łam� się 43,� nie�któ�re� ma�ją� do
100�miejsc.�Tyl�ko�w wo�je�wódz�twie�dol�-
no�ślą�skim 6�pla�có�wek�z 232�miej�sca�mi.
Np.�pla�ców�ka�wie�lo�funk�cyj�na Zgro�ma�-
dze�nia� Sióstr� Św.� Elż�bie�ty� w Le�gni�cy
przyj�mu�je� dziew�czyn�ki� i chłop�ców
w wie�ku�od 3�lat.�Zgro�ma�dze�nie�sióstr
ka�pu�cy�nek�z Lu�bli�na�–�od lat 2.�Tak�sa�-
mo�sa�le�zjan�ki�z Ło�dzi.�„Wio�sna”�pro�wa�-
dzo�na przez�Zgro�ma�dze�nie�Sióstr�Szkol�-
nych�de�No�tre�Da�me�w Krzy�dli�nie�Ma�łej
roz�ta�cza�opie�kę�na�wet�nad no�wo�rod�ka�-
mi.�Po�dob�nie�sio�stry�słu�żeb�nicz�ki� z lu�-
bel�skich�Tu�li�gło�wów.
Do�my� Po�mo�cy� Spo�łecz�nej
dla�Dzie�ci. 61.�Nie�któ�re�to�mo�lo�chy,
np.� dom� be�ne�dyk�ty�nek� mi�sjo�na�rek
w Eł�ku� (110� miejsc),� sa�ma�ry�ta�nek

w Pel�pli�nie� (113�miejsc)� czy� sza�ry�tek
w Wej�he�ro�wie� (115).� By�wa,� że� przyj�-
mu�ją� no�wo� uro�dzo�ne� pen�sjo�na�riusz�ki
(Zgro�ma�dze�nie� Sióstr� św.� Elż�bie�ty
w Ło�pien�nej).
Ośrod�ki�wy�cho�waw�cze. 42.�

Np.� sióstr� św.� Jó�ze�fa� dla� nie�peł�no�-
spraw�nych� in�te�lek�tu�al�nie� w Po�la�ni�cy
Zdro�ju� (100� miejsc)� czy� fe�li�cja�nek� dla
dzie�ci�z nie�do�kształ�ce�niem�mo�wy�o ty�-
pie�afa�zji�(35).
Pla�ców�ki� lecz�ni�czo�-wy�cho�-
waw�cze�dla�dzie�ci. Np.�dla�epi�-
lep�ty�ków� w Two�ro�gu� (50� miejsc),
z dys�funk�cją�na�rzą�du� ru�chu�w Czę�sto�-
cho�wie� (60)� oraz� Wierz�bi�cach� (50)
i Smol�cu� (60).� Na�rzą�dów� mo�wy
w Otwoc�ku� (64).� Z nie�do�ro�zwo�jem� fi�-
zycz�nym�i psy�chicz�nym�w Kle�ni�cy�(34).
Trud�no�po�li�czyć,�ile�ich�jest,�bo�nie�któ�re
nie�de�kla�ru�ją�licz�by�miejsc i wie�ku�pen�-
sjo�na�riu�szy.

(źró�dło:�www.za�ko�ny�żen�skie.pl).

: Z roz�bi�tą�gło�wą,�po�ła�ma�ny�mi�że�bra�mi
i licz�ny�mi�ob�ra�że�nia�mi�cia�ła�tra�fił�do szpi�ta�-
la�pro�boszcz�pa�ra�fii�Mat�ki�Bo�skiej� Fa�tim�-
skiej�w Ką�pi�nie�pod Wej�he�ro�wem.�Ka�płan
padł�ofia�rą�ban�dyc�kie�go�na�pa�du.�Spraw�cy
za�ata�ko�wa�li�go,�gdy�wjeż�dżał�swo�im�bmw
do ga�ra�żu�ple�ba�nii.�Praw�do�po�dob�nie�ster�-
ro�ry�zo�wa�li�go�bro�nią�i za�wle�kli�na ple�ba�nię.
Tam�skrę�po�wa�li�mu�no�gi�i rę�ce�ta�śmą�kle�-
ją�cą.� Po�tem� splą�dro�wa�li� miesz�ka�nie.� Za�-
bra�li 20�tys.�zł�i od�je�cha�li�war�tym�kil�ka�dzie�-
siąt�ty�się�cy�sa�mo�cho�dem.�Po�li�cja�pod�ję�ła
in�ten�syw�ne�po�szu�ki�wa�nia.

: Pro�ku�ra�tu�ra� Re�jo�no�wa� War�sza�wa
Śród�mie�ście�–Pół�noc� przy�go�to�wa�ła� akt
oskar�że�nia� prze�ciw�ko�An�nie� Zet� Za�wadz�-
kiej,� dzia�łacz�ce� fe�mi�ni�stycz�nej� i ru�chów
LGBT,�któ�ra 3�kwiet�nia�ze�szłe�go�ro�ku�pro�-
te�sto�wa�ła� w cza�sie� mszy� w ko�ście�le�
św.� An�ny.� Za�wadz�ka� zo�sta�ła� oskar�żo�-
na o zło�śli�we� prze�szka�dza�nie� w pu�blicz�-
nym� wy�ko�ny�wa�niu� ak�tu� re�li�gij�ne�go.
W chwi�li�gdy�ksiądz�za�czął�od�czy�ty�wać�list
bi�sku�pów�w spra�wie�abor�cji,�kil�ka�ko�biet

uczest�ni�czą�cych�w mszy�wy�szło� de�mon�-
stra�cyj�nie�z ko�ścio�ła,�a Za�wadz�ka�prze�rwa�-
ła� księ�dzu,� krzy�cząc,� że� jest� to� per�fi�dia,
a Ko�ściół�po�wi�nien�za�jąć�się�zwal�cza�niem
pe�do�fi�lii�w swo�ich�sze�re�gach.�Pró�bo�wa�ło
ją�wy�pro�wa�dzić�dwóch�pa�ra�fian.�Ca�łe�zaj�-
ście�trwa�ło�oko�ło�mi�nu�ty.�Za�wia�do�mie�nie
w tej�spra�wie�zło�żył�do pro�ku�ra�tu�ry�de�wot,
kle�ry�kał� i po�seł� PiS� Sta�ni�sław� Pię�ta.� Za�-
wadz�ka� nie� prze�ję�ła� się� ak�tem� oskar�że�-
nia.� –� Nie� ża�łu�ję� te�go,� co� zro�bi�łam.� Nie
przy�zna�ję� się� do za�rzu�ca�ne�go� mi� czy�nu.
Nie� mo�gę� się� do�cze�kać� roz�pra�wy.� Mam
na�dzie�ję,�że�to,�co�jest�w kon�sty�tu�cji�za�pi�-
sa�ne� ja�ko� roz�dział� pań�stwa� od Ko�ścio�ła,
sąd�weź�mie�pod uwa�gę�–�po�wie�dzia�ła�pra�-
sie�dziel�na ko�bie�ta.

: Pro�ku�ra�tu�ra�Re�jo�no�wa�w Wo�dzi�sła�wiu
Ślą�skim�pro�wa�dzi�do�cho�dze�nie�w spra�wie
trzy�krot�ne�go� pod�pa�le�nia� sa�mo�cho�du
miesz�kan�ki�Ra�dli�na.�Ko�bie�ta�oskar�ża�o to
mę�ża�–�35-let�nie�go�Tu�ne�zyj�czy�ka�z pol�skim
oby�wa�tel�stwem.�Ko�bie�ta,�któ�ra�wy�stą�pi�ła
o ochro�nę�po�li�cyj�ną,�utrzy�mu�je,�że�pod�pa�-
la�nie� sa�mo�cho�du� jest� ze�mstą� jej� mę�ża
za ogra�ni�cze�nie� kon�tak�tów� z cór�ką
i ochrzcze�nie�jej.

: Jest�fi�nał�spra�wy�trzech�kon�nych�po�li�-
cjan�tów,�któ�rzy�w świę�to�Trzech�Kró�li�za�-

bez�pie�cza�li�w Szcze�ci�nie�uro�czy�sto�ści�re�li�-
gij�ne,� prze�bra�ni� za anio�ły.� Na�czel�nik� pre�-
wen�cji,�spra�wu�ją�cy�nad�zór�nad po�li�cjan�ta�-
mi,� zo�stał� uka�ra�ny� na�ga�ną� po�le�ga�ją�cą
na po�zba�wie�niu�na�gród.�Z po�li�cjan�tem�od�-
po�wie�dzial�nym� za re�fe�rat� kon�ny� prze�pro�-
wa�dzo�no� zaś� roz�mo�wę� dys�cy�pli�nar�ną.
Wszy�scy�kon�ni�po�li�cjan�ci�do�sta�li�po�nad�to
za�le�ce�nie,�by�nie�do�cho�dzi�ło�w przy�szło�ści
do ta�kich�in�cy�den�tów,�al�bo�wiem�na�ra�ża�ją
one�po�li�cję�na śmiesz�ność.

: W re�kor�do�wym�tem�pie�przy�by�wa�ofi�-
ce�rów�w pol�skiej�ar�mii.�W Ka�te�drze�Po�lo�-
wej�Woj�ska�Pol�skie�go�od�by�ła�się�uro�czy�-
stość�wrę�cze�nia�pa�ten�tów�ofi�cer�skich�gru�-
pie 161�księ�ży,�któ�rzy�w cza�sach�PRL�od�-
by�li�służ�bę�woj�sko�wą�w tzw.�jed�nost�kach
kle�ryc�kich.�Głów�ną� atrak�cją� uro�czy�sto�ści
był�mi�ni�ster�obro�ny�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz,
któ�ry�wy�gło�sił�po�ry�wa�ją�cą�mo�wę�o cier�-
pie�niu� i he�ro�izmie� awan�so�wa�nych� księ�-
ży.�–�Te�raz�przy�szedł�czas,�gdy�wol�na oj�-
czy�zna�po�trze�bu�je�was�bar�dziej�niż�kie�dy�-
kol�wiek�–�stwier�dził.�W li�sto�pa�dzie�ze�szłe�-
go� ro�ku� pod�czas� po�dob�nej� uro�czy�sto�ści
Ma�cie�re�wicz�wrę�czył�pod�pi�sa�ne�przez�Du�-
dę�pa�ten�ty 132�by�łym�kle�ry�kom.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Wieści
z kruchty

Błasz�czak�i je�go�wi�ce
Z wiel�kim�ża�lem,�że�MSW�ze�szło�po�ni�żej

wszel�kich�norm,�obej�rza�łem�kon�fe�ren�cję�pa�-
nów� Błasz�cza�ka� i Zie�liń�skie�go� do�ty�czą�cą
BOR�i wy�pad�ku�pa�ni�Szy�dło.
Glam�cia�ty� głos� ga�da�ją�cy� bzdu�ry,�wy�do�-

by�wa�ją�cy� się� z mi�ni�stra,� oraz� głu�pa�wy
uśmiech�i rów�nież�bzdu�ry�gło�szo�ne�przez�je�-
go�wi�ce�po�twier�dza�ją�te�zę,�że�PiS�na ta�kie
sta�no�wi�ska� sy�gnu�je� bar�dzo,� bar�dzo� mier�-
nych,�ale�ule�głych,�nie�my�ślą�cych,�tyl�ko�otu�-
ma�nio�nych� i wier�no�pod�dań�czych.� Już� się
nie�dzi�wię,�że�pre�zes�w ma�ni�fe�stu�ją�cych�wi�-

dzi� lu�dzi� spe�cjal�nej� tro�ski,� je�śli� co�dzien�nie
pa�trzy�w ob�li�cza�choć�by�tych�dwóch�pa�nów,
któ�rych� po�ziom� in�te�lek�tu�al�nych� oscy�lu�je
wo�kół� ze�ra.� A wy�raz� ich� twa�rzy� zmu�sza
domy�śle�nia,�że�ich�sza�re�ko�mór�ki�wy�czer�pa�-
ły�się�w ży�ciu�pło�do�wym.
Za�sta�na�wia�mnie�tyl�ko,�jak�w ta�kim�to�wa�-

rzy�stwie�czu�je�się�ko�men�dant�głów�ny� i jak
mu�nie�wstyd�swo�ją�twa�rzą�fir�mo�wać�mier�-
ność,�ja�ka�bi�je�od mi�ni�stra�i je�go�za�stęp�cy.
Któ�ryś�z kar�dy�na�łów�po�wi�nien�wziąć�ich

na mi�ni�stran�tów.
Jo�lan�ta�K.

Czerń
Na�wią�zu�jąc� do świet�ne�go� ar�ty�ku�łu�

red.�Mar�ty�Mie�ciń�skiej�„To�mek�na Czar�nym
Lą�dzie”�(„NIE”�nr 5/2017),�chcę�za�uwa�żyć,�że
gdy�by�w Ka�to�lan�dzie�by�ło�wię�cej�ta�kich�za�ja�-
dłych�wy�znaw�ców�Mat�ki� Bo�skiej� jak� Ter�li�-
kow�ski�i je�go�po�ło�wi�ca,�to�ka�to�li�ków�by�ło�by
w Pol�sce�mniej�niż�w Cze�chach�i Sło�wa�cji.
Po�dob�nie�rzecz�się�ma�z dyk�ta�to�ra�mi,�któ�rzy
pod�pie�ra�li�swo�ją�wła�dzę�so�ju�szem�z Ko�ścio�-
łem.�We�Wło�szech,�Hisz�pa�nii�czy�Por�tu�ga�lii
po bez�kr�wa�wym�oba�le�niu�dyk�ta�tur� świą�ty�-
nie�sto�ją�pu�ste�jak�sto�do�ły�na wio�snę.�Moc�-
no�wy�stra�szo�ny�abp�Gą�dec�ki�w ubie�głym�ro�-
ku�wy�sto�so�wał� list� pa�ster�ski� do ka�pła�nów
swo�jej� die�ce�zji,� za�ka�zu�jąc� im� an�ga�żo�wa�nia
się�po jed�nej�ze�stron�po�li�tycz�nej�sce�ny.�Tyl�-
ko�nie�po�kor�ny�mnich�o.�Ry�dzyk�wciąż�za�pra�-
sza�ka�czy�stów�do swe�go�ra�dyj�ka�i tv,�ale�nie
mo�gą� już� beł�ko�tać� o za�ma�chu� smo�leń�skim
ani�o „spi�sku”�Tu�ska� i Pu�ti�na i „krwi�na rę�-

kach”.� Obo�wią�zu�je� słow�nic�two� po�praw�ne:
„ka�ta�stro�fa�smo�leń�ska”�oraz�„zgi�nę�li”,�a nie
„po�le�gli”.� Do świa�do�mo�ści� hie�rar�chów� do�-
tar�ło,�jak�wie�le�na�bro�ili�ich�wy�brań�cy,�ho�łu�-
bie�ni�przed wy�bo�ra�mi�w ze�szłym�ro�ku.
Oba�wia�ją�się�od�we�tu�po zmia�nie�wła�dzy

za 3�la�ta.�Nie�są�jed�nak�tak�moc�ni,�aby�za�pa�-
no�wać�nad trium�fa�li�zmem�kle�ru�pa�ra�fial�ne�-
go,� za�chwy�co�ne�go� ob�ja�wa�mi� po�boż�no�ści
pi�sow�skiej�eli�ty.�Ta�sta�je�na gło�wie,�pró�bu�-
jąc� za�do�wo�lić� kle�chów.�Pre�zy�dent� po�dwo�ił
czas�klę�cze�nia,�za�wie�sił�na szyi�kar�dy�na�ło�wi
Dzi�wi�szo�wi�Or�ła�Bia�łe�go�i kar�nie�sta�wia�się
na msze� z każ�dej� oka�zji,� z wy�jąt�kiem�mie�-
sięcz�ni�co�wych,� co� jest� za�gad�ką.� Kur�wi�zja
jak�ognia�boi�się�po�da�wać�in�for�ma�cji,�któ�re
mo�gły�by� za�szko�dzić� Ko�ścio�ło�wi.� Ostat�nio
prze�mil�cza�no�ra�port�ko�mi�sji�rzą�do�wej�w Au�-
stra�lii�o pe�do�fi�lach�wśród�księ�ży� i za�kon�ni�-
ków.

Ka�zi�mierz�Pie�tu�cho�wicz,�War�sza�wa
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Ro�syj�ska�„Nie�za�wi�si�ma�ja�Ga�zie�-
ta”�od lat�pu�bli�ku�je�ran�king�stu
naj�bar�dziej� wpły�wo�wych� osób

w Ro�sji�–�z krę�gu�po�li�ty�ki� i biz�ne�su.
Kan�dy�da�ci� oce�nia�ni� są� w ska�li� od 1
do 10�przez�po�li�to�lo�gów,�na�ukow�ców,
dzien�ni�ka�rzy,� przed�sta�wi�cie�li� NGO
oraz� pię�ciu� naj�bar�dziej� li�czą�cych� się
par�tii�po�li�tycz�nych.

W ran�kin�gu�za ze�szły�rok�pierw�-
szą�po�zy�cję�za�cho�wał�oczy�wi�ście�pre�-
zy�dent�Wła�di�mir� Pu�tin� z im�po�nu�ją�-
cym�wy�ni�kiem 9,87�punk�tów�–�o 0,53
lep�szym�niż�w ro�ku 2015.
Czo�łów�kę�sta�no�wią�przed�sta�wi�cie�le

wła�dzy�po�li�tycz�nej.�Na dru�gim�miej�-
scu� upla�so�wał� się� pre�mier� Dmi�trij
Mie�dwie�diew�–�o 2,2�punk�tu�za Pu�ti�-
nem.�Prze�wa�ga�pre�zy�den�ta�jest�wy�raź�-
na i nie�co� więk�sza� niż� w ubie�głych
dwóch�la�tach.�

Trze�ci�na li�ście�to�prze�wod�ni�czą�cy
Du�my�Pań�stwo�wej�Wia�cze�sław�Wo�ło�-
din.�Go�rzej� wy�pa�dła� prze�wod�ni�czą�ca
ro�syj�skie�go�se�na�tu,�czy�li�Ra�dy�Fe�de�ra�-
cji,� Wa�len�ti�na Ma�twi�jen�ko,� któ�rej
przy�zna�no� za�le�d�wie 24.–25.� miej�sce.
Zdo�by�ła�ona�ty�le�punk�tów,�co�Sier�giej
Na�rysz�kin� –� spi�ker� Du�my� po�przed�-
niej�ka�den�cji,�a od grud�nia 2016�r.�szef
wy�wia�du.�Wy�da�je� się� jed�nak,� że� je�go
po�zy�cja�w struk�tu�rach�wła�dzy�nie�zo�-
sta�ła� do�ce�nio�na.�Na�rysz�kin� to� od lat
bli�ski� współ�pra�cow�nik� i,� jak� moż�-
na do�mnie�my�wać,� za�ufa�ny� czło�wiek
Pu�ti�na.� Przed skie�ro�wa�niem� go
do prze�wod�ni�cze�nia�w Du�mie�był�sze�-
fem� pre�zy�denc�kiej� ad�mi�ni�stra�cji.
Rów�nież� fakt� po�wie�rze�nia�mu�kie�ro�-
wa�nia� służ�bą� wy�wia�dow�czą� po�twier�-
dza�bli�skie�związ�ki�z Pu�ti�nem.�Au�to�-
rzy�ran�kin�gu�uzna�li�jed�nak,�że�od wy�-
wia�du�waż�niej�sza�jest�Fe�de�ral�na Służ�-
ba� Bez�pie�czeń�stwa� –� daw�na� KGB�
– o czym�świad�czy 10.�po�zy�cja�jej�sze�-
fa�Alek�san�dra� Bort�ni�ko�wa.� Znacz�nie
ni�żej,� na 32.�miej�scu,� o 5� lo�kat�ni�żej
niż�przed ro�kiem,�no�to�wa�ny�jest�mi�ni�-
ster� spraw� we�wnętrz�nych� Wła�di�mir

Ko�ło�kol�cew.�Wy�żej�od mi�ni�stra�zo�stał
na�to�miast�wy�ce�nio�ny�ge�ne�rał�Wik�tor
Zo�ło�tow.�Mia�no�wa�ny�w mar�cu 2016�r.
na do�wód�cę� ar�mii,�wsko�czył� na li�stę
ran�kin�go�wą�od ra�zu�na miej�sce 15.�

Na 4.� i 5.� miej�scu� znaj�du�ją
się�–�w tej�wła�śnie�ko�lej�no�ści�–�mi�ni�-
stro�wie�obro�ny�Sier�giej�Szoj�gu�i spraw
za�gra�nicz�nych�Sier�giej�Ław�row,�na�to�-
miast�naj�ni�żej�no�to�wa�ny�jest�wi�ce�pre�-
mier�i szef�ro�syj�skie�go�od�po�wied�ni�ka
KPRM� Sier�giej� Pri�chod�ko,� zaj�mu�ją�-
cy 31.� po�zy�cję.�Wy�żej� upla�so�wa�ły� się
oso�by� za�rzą�dza�ją�ce� pie�niędz�mi,� przy
czym�ich�po�zy�cja�w po�rów�na�niu�z ze�-
szłym� ro�kiem� wzro�sła.� Mi�ni�ster� fi�-
nan�sów� An�ton� Si�łu�anow� awan�so�wał
o 2� miej�sca� na 9.,� a sze�fo�wa� Ban�ku
Cen�tral�ne�go�El�wi�ra�Na�biul�li�na –�o 5
na 11.� Śro�do�wi�sko� fi�nan�sje�ry� re�pre�-
zen�tu�ją� tak�że� sze�fo�wie�ban�ków�Gier�-
man�Gref,�by�ły�wi�ce�mi�ni�ster�roz�wo�ju

go�spo�dar�cze�go� i han�dlu� (na miej�-
scu 23.)�oraz�Ju�rij�Ko�wal�czuk�(na 26.).
Wy�żej� od fi�nan�si�stów� no�to�wa�ny� jest

pa�triar�cha�mo�skiew�ski�Ki�riłł�–�ósma
naj�bar�dziej�wpły�wa�oso�ba�w Ro�sji.�

Peł�nią�ca�funk�cję�se�kre�ta�rza�pra�so�-
we�go� pre�mie�ra� Na�ta�lia� Ti�ma�ko�wa
–� zaj�mu�je 60.–61.� miej�sce� do spół�ki
z mi�ni�strem�ds.�ener�gii�Alek�san�drem
No�wa�kiem.� Ni�ska� po�zy�cja� No�wa�ka
jest�za�sta�na�wia�ją�ca,�je�śli�brać�pod uwa�-
gę�ro�lę,�ja�ką�no�śni�ki�ener�gii�od�gry�wa�-
ją� w ro�syj�skiej� go�spo�dar�ce.� Bar�dziej
wpły�wo�wym�od mi�ni�stra� oka�zu�je� się
pre�zes�za�rzą�du�naj�więk�szej�na świe�cie
spół�ki�naf�to�wo�-ga�zo�wej�Ro�snieft�Igor
Sie�czin�zaj�mu�ją�cy�siód�mą�lo�ka�tę.�Jak
wy�ni�ka�z ran�kin�go�wych�no�to�wań,�Ro�-
snieft� jest� waż�niej�szy� od trzę�są�ce�go
ryn�kiem� ga�zo�wym� Eu�ro�py� Gaz�pro�-
mu,�sko�ro�je�go�pre�zes�Alek�siej�Mil�ler
zo�stał� usy�tu�owa�ny� do�pie�ro� na miej�-
scu 18.

Kie�ru�ją�cy� po�tęż�ny�mi� spół�ka�mi
z więk�szo�ścio�wym�udzia�łem�pań�stwa,
ta�ki�mi�jak�Ro�snieft�i Gaz�prom,�zo�sta�-
li� skla�sy�fi�ko�wa�ni� wy�żej� w hie�rar�chii
wpły�wów�niż�naj�bo�gat�si�pry�wat�ni�biz�-
nes�me�ni,� co� pod�wa�ża� te�zę� o rzą�dach
oli�gar�chów.

Ro�sja�bo�wiem�tym�się
róż�ni�od Ukra�iny,�że
na Ukra�inie�oli�gar�cho�wie
kon�tro�lu�ją�pań�stwo,
a w Ro�sji�na od�wrót.

Po�wią�za�nia� wła�dzy� pań�stwo�wej
z pry�wat�nym�biz�ne�sem�ma�ją�w Ro�sji
bar�dziej�nie�ofi�cjal�ny�czy�też�lek�ko�za�-
ka�mu�flo�wa�ny� cha�rak�ter.� Naj�wy�żej
skla�sy�fi�ko�wa�ny�–�na 22.�miej�scu�–�pry�-
wat�ny� biz�nes�men,� po�sia�dacz� udzia�-
łów�w wie�lu�spół�kach�Ar�ka�dij�Ro�ten�-
berg,�był�na po�cząt�ku�lat 90.�spa�ring�-
part�ne�rem� Pu�ti�na na tre�nin�gach
w dżu�do.� Trud�no� jed�no�znacz�nie
stwier�dzić,� czy� oso�bi�sta� zna�jo�mość
z Pu�ti�nem�po�mo�gła�mu�w uzy�ska�niu
lu�kra�tyw�nych� kon�trak�tów� od pań�-
stwa�i Gaz�pro�mu.�W 2015�r.�na mo�cy
rzą�do�we�go� roz�po�rzą�dze�nia� na�le�żą�ca
do nie�go�fir�ma�Stroj�ga�zmon�taż�zo�sta�-
ła� je�dy�nym� pod�wy�ko�naw�cą� ro�bót
w za�kre�sie� pro�jek�to�wa�nia� i bu�do�wy
przej�ścia�ko�mu�ni�ka�cyj�ne�go�przez�Za�-
lew�Ker�czeń�ski�łą�czą�cy�Krym�z Ro�sją.
W tym� sa�mym�ro�ku�Stroj�ga�zmon�taż
zo�stał� przez� Gaz�prom� wy�bra�ny� ja�ko
je�dy�ny�pod�wy�ko�naw�ca�bu�do�wy�ga�zo�-
cią�gu� Si�ła� Sy�be�rii,� na czym� za�ro�bił
pra�wie 200�mld�ru�bli.

Spo�śród�dwu�dzie�stu�–�we�dług�pre�-
sti�żo�we�go�ran�kin�gu�kom�pa�nii�me�dial�-
nej� For�bes� –� naj�bo�gat�szych� re�ki�nów
biz�ne�su�na li�ście�stu�naj�bar�dziej�wpły�-
wo�wych�osób�w Ro�sji�zna�la�zło�się�je�-
dy�nie� pię�ciu,� i to� na dość� od�le�głych
miej�scach.

Po�rów�ny�wal�ne� z biz�nes�me�na�mi
nie�wiel�kie� wpły�wy� ma�ją� przed�sta�wi�-
cie�le� ad�mi�ni�stra�cji� re�gio�nal�nej.� Je�dy�-
nie� mer� Mo�skwy� Sier�giej� So�bia�nin
zaj�mu�je�przy�zwo�itą 20.�lo�ka�tę.�Wład�ca
Cze�cze�nii�Ram�zan�Ka�dy�row� zaj�mu�je
do�pie�ro 48.–49.�po�zy�cję.

BO�lE�słAw�K.�JAsz�czUK�

Ca�ły� kul�tu�ral�ny� Izra�el� jest� obu�rzo�ny,
a za�ra�zem�po�dzie�lo�ny�w re�zul�ta�cie�wy�-
sta�wy,� ja�ką� zor�ga�ni�zo�wa�ło� Mu�zeum
Izra�ela� w Je�ro�zo�li�mie� (coś� jak� na�sze
Mu�zeum�Na�ro�do�we).� Jak� Po�la�cy,� gdy
w war�szaw�skiej�Za�chę�cie�An�da�Rot�ten�-
berg�za�pre�zen�to�wa�ła�pa�pie�ża�trza�śnię�te�-
go�me�te�ory�tem.� Pa�mię�ta�cie� tę� in�sta�la�-
cję?�Ku�kła�w bia�łej�su�tan�nie�le�ży�na par�-
kie�cie,�uda�jąc,�że�po�wa�lił� ją�pa�pie�ro�wy
ka�mień.

Wy�sta�wa� w izra�el�skim� mu�zeum� fi�nan�so�wa�-
nym� z kie�sze�ni� po�dat�ni�ków� pod zna�mien�nym
ty�tu�łem�„Be�hold�the�Man”�(Uj�rzyj�Czło�wie�ka),
na�wią�zu�ją�cym�do słów�Pon�cju�sza� Pi�ła�ta,� któ�ry
po�ka�zu�jąc�ubi�czo�wa�ne�go�Chry�stu�sa�lu�do�wi�Izra�-
ela,�rze�ko�mo�rzekł�„ec�ce�ho�mo”�(oto�czło�wiek)
po�świę�co�na� (ach�tung!)� jest� Je�zu�so�wi�per�so�na�li�-
zu�ją�ce�mu�dzie�je�Izra�ela.�
–�Toć�to�huc�pa!�–�gar�dłu�ją�or�to�dok�syj�ni�urzęd�-

ni�cy�Mi�ni�ster�stwa�Usług� Re�li�gij�nych� w ob�cia�-
cho�wych�cha�ła�tach.�
Chrze�ści�jań�ski�me�sjasz� bo�wiem�w ju�da�izmie

jest�ni�czym� ten�me�te�oryt,�któ�ry�przy�gniótł�pa�-
pie�ża.�Ob�ra�zo�bur�czy,�nie�praw�dzi�wy,�sa�mo�zwań�-
czy,�bę�kart,�rzec�moż�na,�he�re�tyk�i bu�rzy�ciel�tra�-
dy�cji.�Moc�ne�stwier�dze�nia,�o ty�le�moc�niej�sze,�że
toż�sa�me� z po�glą�da�mi� rzą�du� Izra�ela.� Izra�el� jest
pań�stwem�wy�zna�nio�wym,�gdzie�ju�da�izm�jest�re�-
li�gią�pań�stwo�wą.�

Chry�stus�ży�dem�czy�Ży�dem
Za�rze�wiem�kon�flik�tu�ide�olo�gicz�ne�go
mię�dzy�ju�da�izmem�a chrze�ści�jań�-
stwem�jest�po�stać�Je�zu�sa�Chry�stu�sa.
Do�kład�niej�–�je�go�przy�na�leż�ność�
na�ro�do�wa�i re�li�gij�na.�
Czy�Chry�stus�był�w isto�cie�Ży�dem?

Bi�bli�ści�i tal�mu�dy�ści�udo�wad�nia�ją�to,�co�w da�-
nej� chwi�li� trze�ba� udo�wod�nić� pod ob�sta�lu�nek
wła�dzy.� By�wa� to� sprzecz�ne� z praw�dą,� a na�wet
usta�le�nia�mi�bo�go�znaw�ców�z tych�sa�mych�orien�-
ta�cji�w po�przed�nich�po�ko�le�niach.�
Pod�sta�wo�wy�pro�blem�in�te�lek�tu�al�ny�–�nie�roz�-

wią�za�ny,�więc�kon�flik�to�gen�ny�–�za�sa�dza�się�bo�-
wiem�po pierw�sze,�na róż�ni�cach�se�man�tycz�nych
mię�dzy� sło�wa�mi� „żyd”� i „Żyd”.�Wszak�moż�na

być�ży�dem,�nie�bę�dąc�Ży�dem.�Mię�dzy�ty�mi�wy�-
ra�za�mi�jest�prze�cież�róż�ni�ca�po�le�ga�ją�ca�na tym,
że�żyd�to�wy�znaw�ca�któ�rejś�z re�li�gii�ju�da�istycz�-
nych,�a Żyd�to�oby�wa�tel�pań�stwa�Izra�el.�Spra�wa
ży�do�stwa� Chry�stu�sa� sta�je� się� jesz�cze� bar�dziej
skom�pli�ko�wa�na,� gdy� się� ją� prze�ana�li�zu�je
pod wzglę�dem�an�tro�po�lo�gicz�nym�–�czy�li�w kwe�-
stii,�jak�ra�so�wym�se�mi�tą�był�Je�zus�Chry�stus.
Pro�blem� ten� li�tur�gicz�ność� chrze�ści�jań�ska� za�-

wsze�za�mia�ta�ła�pod dy�wan,�uni�ka�jąc�mó�wie�nia
o Chry�stu�sie�„Żyd”,�a po�ję�cie�„na�ród�ży�dow�ski”
za�stę�pu�jąc�eu�fe�mi�zmem�„na�ród�wy�bra�ny”.
W obec�nych�trak�ta�tach�re�li�gij�nych,�zwłasz�cza

w Pol�sce,�moż�na�zna�leźć�ob�szer�ne�wy�wo�dy,�np.
księ�dza�dr.�Ro�ma�na�Kne�blew�skie�go,�któ�ry�za po�-
śred�nic�twem�te�le�wi�zji�„Tu�ba�Cor�dis”�(co�zna�czy
chy�ba�„Ru�ra�z ser�ca”)�zmy�śla�ar�gu�men�ty�mi�ja�ją�-
ce�się�z praw�dą,�aby�jed�nak�do�pro�wa�dzić�od�bior�-
ców�do prze�ko�na�nia,�że�Chry�stus�nie�był�ani�ży�-
dem,� ani� Ży�dem,� ani� na�wet� se�mi�tą.� Po�dob�nie
zresz�tą�jak�je�go�mat�ka�Ma�ry�ja!
W świe�tle� sło�wa� bo�że�go� ujaw�nio�ne�go�w No�-

wym�Te�sta�men�cie,�gdzie�wy�raź�nie�na�pi�sa�no,�że
Ba�ra�nek�Bo�ży�jest�po�tom�kiem�kró�la�ży�dow�skie�-
go� Abra�ha�ma,� jest� to� oczy�wi�sty� non�sens,� ale
księ�dzu�dok�to�ro�wi�non�sens�nie�prze�szka�dza.

Chry�stus�fał�szy�wym�me�sja�szem
Re�li�gia�pań�stwo�wa�Izra�ela�nie�uzna�je�Chry�stu�-

sa�za me�sja�sza.�No�we�go�Te�sta�men�tu�–�za kon�ty�-
nu�ację� Sta�re�go.� Nie� po�wa�ża� Pi�sma� Świę�te�go,
uwa�ża�jąc� je� za pi�śmien�nic�two� ma�ło� po�waż�ne
o ni�skiej�war�to�ści�fak�to�gra�ficz�nej.
Pomy�śli�my�śli�cie�li�ju�de�ote�istycz�nych�by�ło�by�le�-

piej,�aby�Je�zus�Chry�stus�nie�miał�z ni�mi�nic�wspól�-
ne�go.�Fał�szy�wy�pro�rok�i an�ty�chryst,�rzec�by�mo�gli.
Dla�te�go� wy�sta�wa� w pań�stwo�wym� izra�el�skim

mu�zeum,�któ�ra�gro�ma�dzi�eks�po�na�ty�pre�zen�tu�ją�-
ce� Chry�stu�sa� w nie�co� in�nym� świe�tle,� wzbu�dza
wzbu�rze�nie�więk�sze�niż�wi�dok�es�es�ma�na�wmun�-
du�rze�pa�rad�nym�na King�Da�vid�Stre�et.
Ku�ra�tor�wy�sta�wy�Ami�tai�Men�del�sohn�do�brał

bo�wiem� eks�po�na�ty� dość� ten�den�cyj�nie� z za�my�-
słem� za�pre�zen�to�wa�nia� ży�wo�ta� Je�zu�sa� ja�ko� eg�-
zem�pli�fi�ka�cji�dzie�jów�Izra�ela.�Aby�by�ło� jesz�cze
trud�niej�tę�su�po�zy�cję�oba�lić,�wy�brał�tyl�ko�dzie�ła
stwo�rzo�ne� przez� ar�ty�stów� ży�dow�skiej� pro�we�-
nien�cji,�co�kol�wiek�mia�ło�by�to�zna�czyć.�
Słyn�na�fo�to�gra�fia�Ne�sa�Adie�go�–�przed�sta�wia�-

ją�ca 14�żoł�nie�rzy�izra�el�skich�sie�dzą�cych�przy sto�-
le,�któ�rzy�je�dzą�po�si�łek�przed wal�ką,�za�ty�tu�ło�wa�-
na�„Ostat�nia�wie�cze�rza”,�lub�przy�bi�ta�do krzy�ża

fla�ga� pań�stwo�wa� Izra�ela,� upię�ta�w kształt� cia�ła
czło�wie�ka�–�bu�dzą�jed�no�znacz�ne�sko�ja�rze�nia.
Chry�stus�był�jed�nak�ży�dem!�Praw�da�ta�roz�na�-

mięt�nia� przed�sta�wi�cie�li� Na�czel�ne�go� Ra�bi�na�tu
Izra�ela,� któ�re�go� zda�niem� fi�nan�so�wa�nie� ta�kie�go
pro�fa�nicz�ne�go�per�for�man�su�z pań�stwo�wych�pie�-
nię�dzy�jest�skan�da�licz�nym�dys�ho�no�rem,�a wy�sta�-
wa�nie�chyb�nie�jest�wy�kro�cze�niem�prze�ciw�re�gu�-
la�cjom�izra�el�skie�go�ko�dek�su�kar�ne�go.�Ra�bi�ni�nie
wie�dzą� jesz�cze,� któ�ry� ar�ty�kuł� zo�stał� do�kład�nie
po�gwał�co�ny.� Po�dob�nie� jak� w Pol�sce,� ob�ra�za
uczuć�re�li�gij�nych�w Izra�elu�jest�na pew�no�prze�-
stęp�stwem.

Ży�dow�ski�król�i go�je
Na�to�miast�la�ic�ki�Izra�el�wi�dzi�spra�wę�nie�co�ina�-

czej.�To�do�brze,�że�na�si�ar�ty�ści�eks�plo�atu�ją�wą�tek
Je�zu�sa�Chry�stu�sa�w twór�czo�ści.�Cóż�złe�go�w tym,
że�go�je�mo�dlą�się�do ży�dow�skie�go�kró�la�–�za�py�tu�-
ją�prze�wrot�nie�i z uśmie�chem.�Żyd�–�stwo�rze�nie
z na�tu�ry�mię�dzy�na�ro�do�we�–�mógł�być�wszak�Je�-
zu�sem�Chry�stu�sem�rów�nie�do�brze�jak�Ame�ry�ka�-
ni�nem,�Ro�sja�ni�nem�lub,�co�też�prze�cież�mo�że�się
w naj�gor�szym�z przy�pad�ków�zda�rzyć,�Niem�cem.
Ci�co�bar�dziej�mer�kan�tyl�nej�orien�ta�cji�uwa�ża�ją,
że�moż�na�z te�go�fak�tu�wy�snuć�pew�ne�wnio�ski�na�-
tu�ry�ma�jąt�ko�wej.�Do ko�go� na�le�ży�ma�ją�tek�Ko�-
ścio�ła� ka�to�lic�kie�go,� sko�ro� Je�zus� Chry�stus
był�–�ba,�jest�–�kró�lem�wie�lu�ka�to�lic�kich�kra�jów?
Do�daj�my,�że�jest�też�kró�lem�Pol�ski.
Tym� sa�mym� od�ży�ła� wie�lo�wie�ko�wa� dys�ku�sja,

przed któ�rą�prze�strze�gał�Jan�Pa�weł II,�zwo�len�nik
dia�lo�gu�mię�dzy� chrze�ści�jań�stwem� a ju�da�izmem.
Pa�pież�w dwu�znacz�ny�spo�sób�sy�gna�li�zo�wał�nie�ce�-
lo�wość� chrze�ści�jań�skiej� dys�pu�ty� nad po�cho�dze�-
niem�Je�zu�sa�oraz�po�pie�rał�dąż�ność�do prze�mil�cze�-
nia�fak�tu,�że�prze�cież�Chry�stus�sam�się�nie�ukrzy�-
żo�wał.�Star�si�bra�cia�wwie�rze�–�tak�na�ka�zy�wał�wier�-
nym�Ko�ścio�ła�my�śleć�o wy�znaw�cach�ju�da�izmu.
Je�że�li� rząd� Izra�ela� wy�sta�wy� nie� spa�cy�fi�ku�je,

po�win�na� być� ona� czyn�na� do naj�bliż�szej, 1984.
rocz�ni�cy� zmar�twych�wsta�nia� Je�zu�sa� Chry�stu�sa.
Od�na�le�zie�nie�wśród�ży�wych�kró�la�wszech�świa�ta
i za�da�nie�mu�py�ta�nia�o przy�na�leż�ność�na�ro�do�wo�-
-ra�so�wo�-re�li�gij�ną�by�ło�by�w tej� sy�tu�acji� jak�naj�-
bar�dziej� po�żą�da�ne.� Oczy�wi�ście,� gdy�by� udzie�lił
praw�dzi�wej�od�po�wie�dzi.

RO�BERT�JA�RU�GA

jaruga@redakcja.nie.com.pl

Ko�re�spon�den�cja�z Izraela

Ży dzi krad ną Je zu sa
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�15.02.2017�r.

Ro�we�ry�na ro�pę.

Rzą�dy�nie�szczę�dzą�pie�nię�dzy,�że�by�re�pre�zen�-
ta�cje� ich� kra�jów� od�no�si�ły� suk�ce�sy� spor�to�we.
W ten�spo�sób�moż�na po�ka�zać�wszyst�kim�do�oko�-
ła,�że�na�si�są�naj�lep�si�na świe�cie.�Ofi�cjal�nie�na�zy�-
wa�się�to�pro�mo�cją�kra�ju.�
Pod tym� wzglę�dem� bar�dzo� nie�wdzięcz�ną�

dys�cy�pli�ną� jest� ko�lar�stwo.� Za�wod�ni�cy� star�tu�ją
w bar�wach�swo�ich�grup�za�wo�do�wych,�a pań�stwo,
w któ�rym�są�one�za�re�je�stro�wa�ne,�nie�ma�więk�sze�-
go�zna�cze�nia,�bo�mo�że�to�wy�ni�kać�np.�ze�wzglę�-
dów� po�dat�ko�wych.� W re�pre�zen�ta�cyj�nych� bar�-
wach�swo�je�go�kra�ju�ko�la�rze�wy�stę�pu�ją�raz�w ro�-
ku�pod�czas�mi�strzostw�świa�ta�i raz�na 4�la�ta�pod�-
czas�igrzysk�olim�pij�skich.�Nie�ma�więc�cze�goś�ta�-
kie�go�jak�re�pre�zen�ta�cja�na�ro�do�wa,�a ro�la�dy�rek�-
to�ra�spor�to�we�go�spro�wa�dza�się�do wy�bra�nia�ko�-
la�rzy�bę�dą�cych�w dniu�mi�strzostw�w naj�wyż�szej
for�mie.
Ko�szul�ki�i spoden�ki�ko�la�rzy�słu�ży�ły�do re�kla�-

mo�wa�nia�róż�nych�pro�duk�tów,�od che�mii�go�spo�-
dar�czej,� przez� elek�tro�ni�kę,� po wy�ro�by�odzie�żo�-
we.�Ale�to�za�czy�na się�zmie�niać.�De�cy�du�ją�oczy�-
wi�ście�pie�nią�dze,�a ści�ślej�–�ro�sną�ce�kosz�ty�fi�nan�-
so�wa�nia�gru�py�ko�lar�skiej.�Co�raz�mniej�firm�stać
na re�kla�mę�pod�czas�wy�ści�gów�ko�lar�skich.�Pu�ste
miej�sca�na ko�szul�kach�zaj�mu�ją�al�bo�pań�stwo�wi
gi�gan�ci,� np.� naj�więk�sza� fran�cu�ska� lo�te�ria� FDJ,
al�bo�po pro�stu�pań�stwa.�

Płać i zgrzy ta nie zę bów

Ko�lar�stwo�to�nie�pił�ka�noż�na,�tu�nie�ma�co�li�-
czyć,�że�wło�żo�ne�pie�nią�dze�przy�nio�są�kon�kret�ny
zysk.�Bi�le�tów�lu�dziom�sto�ją�cym�przy szo�sie�nie
ma�jak�sprze�dać.�A kosz�ty�są�na�praw�dę�du�że.�Nie
cho�dzi� na�wet� o wy�pła�ca�nie� pen�sji� i pre�mii� za�-
wod�ni�kom,� bo� ko�lar�skie� gwiaz�dy� za�ra�bia�ją
mniej� niż� np.� pił�ka�rze.� Ale� każ�da� ro�we�ro�wa
gwiaz�da�po�trze�bu�je�gro�na po�moc�ni�ków,�któ�rym
też� trze�ba� pła�cić.� Pod�czas� wy�ści�gów� ze�spo�ło�wi
to�wa�rzy�szy�au�to�kar�wy�po�sa�żo�ny�w ga�bi�net�od�no�-
wy,�kuch�nię,�warsz�tat�ro�we�ro�wy�i Bóg�wie�w co
jesz�cze.�Swe�go�cza�su�pod�czas�To�ur�de�Fran�ce�li�-
der� im�pre�zy�Chris�Fro�ome�uparł�się,�że�bę�dzie
no�co�wać�w ta�kim�au�to�ka�rze,�bo�ma� tam� lep�sze
wa�run�ki� wy�po�czyn�ku� niż� w ho�te�lu.� Za�bro�ni�li
mu� te�go� or�ga�ni�za�to�rzy,� tłu�ma�cząc,� że� wszy�scy
mu�szą�mieć�rów�ne�szan�se,�wy�po�czy�wać�po�win�ni
więc�w jed�na�ko�wych�wa�run�kach.�Po�nie�waż�naj�-
więk�sze�gru�py�star�tu�ją�jed�no�cze�śnie�w kil�ku�wy�-
ści�gach,�je�den�ta�ki�au�to�kar�nie�wy�star�cza.�
Nie�zbęd�ne�są�oczy�wi�ście�wo�zy�tech�nicz�ne,�cię�-

ża�rów�ki,�do�cho�dzi�do te�go�skom�pli�ko�wa�na elek�-
tro�ni�ka,�któ�ra�po�zwa�la�dy�rek�to�ro�wi�eki�py�na sta�-
łą�łącz�ność�z za�wod�ni�kiem,�opła�ty�za trans�port,
za ho�te�le.

Sam ro wer wy czy no wy kosz tu je

ty le, ile przy zwo ity sa mo chód,

a kom pu te rek znaj du ją cy się

na je go kie row ni cy po ka zu je 

ko la rzo wi nie tyl ko ak tu al ną

i śred nią pręd kość, ki lo me traż,

tęt no oraz ci śnie nie krwi, 

ale od pew ne go cza su tak że moc

wy dat ko wa ną przez or ga nizm 

za wod ni ka, co po zwa la mu 

po dej mo wać wła ści we de cy zje

na szo sie, bo wie, 

ile mu jesz cze zo sta ło sił.

Po za�koń�cze�niu� mi�nio�ne�go� se�zo�nu� ro�syj�ski
oli�gar�cha�Oleg�Tin�kow�za�ko�mu�ni�ko�wał,�że�wy�-
co�fu�je�się�z tej�dzia�łal�no�ści,�no�we�go�pra�co�daw�cy
mu�sie�li�więc�szu�kać�nie�tyl�ko�brą�zo�wy�me�da�li�sta
olim�pij�ski�Ra�fał�Maj�ka,�ale�tak�że�mistrz�świa�ta
Sło�wak� Pe�ter� Sa�gan� i jed�na z naj�więk�szych
gwiazd�–�Hisz�pan�Al�ber�to�Con�ta�dor.�Pol�ski�oli�-
gar�cha�Da�riusz�Mi�łek,�w mło�do�ści�do�bry�ko�larz,
po�zo�stał�na ryn�ku.�Po�nie�waż�jed�nak�Mi�łek�jest
zło�tów�ko�wym,�a nie�do�la�ro�wym�mi�liar�de�rem,�je�-
go� gru�pa CCC� Spran�di� Po�lko�wi�ce� wy�stę�pu�je
w dy�wi�zji�UCI�Pro�fes�sio�nal�Con�ti�nen�tal�Te�ams,
czy�li�w ko�lar�skiej II li�dze.�W naj�więk�szych�im�-
pre�zach�mo�że�star�to�wać�tyl�ko�wów�czas,�gdy�do�-
sta�nie�spe�cjal�ne�za�pro�sze�nie�od or�ga�ni�za�to�rów.

Na ro we rze do nie pod le gło ści

Pierw�si� do in�nych� ce�lów� niż� re�kla�mo�wa�nie
ryn�ko�wych�pro�duk�tów�po�sta�no�wi�li�wy�ko�rzy�stać
ko�lar�stwo� Ba�sko�wie,� któ�rzy� od wie�ków� ma�rzą
o nie�pod�le�gło�ści.� Że�by� zwró�cić� uwa�gę� świa�ta
na swo�je�pro�ble�my,�ETA�rzu�ca�ła�bom�by,�a dzia�-
ła�cze� spor�to�wi�ho�łu�bi�li�w tym�cza�sie� za�wod�ni�-
ków.
Przez�la�ta�za�wo�do�wa�gru�pa�Eu�skal�tel�-Eu�ska�di

ści�ga�ła� się� z naj�lep�szy�mi� ko�la�rza�mi� świa�ta,� za�-
trud�nia�ła�tyl�ko�Ba�sków.�Po ja�kimś�cza�sie�wła�dze
au�to�no�mii�Kra�ju�Ba�sków� i lo�kal�na sieć� te�le�fo�-
nicz�na,� któ�re� fi�nan�so�wa�ły� przed�się�wzię�cie,� do�-
szły�do wnio�sku,�że�nie�stać�ich�na ta�ką�eks�tra�wa�-
gan�cję� i gru�pę� roz�wią�za�ły.� Te�raz� pró�bu�ją� ją
wskrze�sić,�ale�idzie�to�opor�nie�i na ra�zie�Ba�sko�-
wie�ści�ga�ją�się�w ma�łych�im�pre�zach.
Pro�pa�gan�do�wej� szan�sy,� ja�ką� stwa�rza� ko�lar�-

stwo,� nie� mo�gło� nie� za�uwa�żyć� kil�ka� kra�jów
znacz�nie� bo�gat�szych� od ba�skij�skiej� au�to�no�mii.
W 2009� r.� Ro�sja�nie� po�wo�ła�li� za�wo�do�wą� gru�pę
Ka�tiu�sza.�Ni�cze�go�nie�re�kla�mu�je�na ko�szul�kach.

Po pro�stu�ma�się�ko�ja�rzyć�z Ro�sją.�Na�zwę�wy�my�-
ślił�po�dob�no�sam�Wła�di�mir�Pu�tin,�ale�te�go�oczy�-
wi�ście�nikt�nie�spraw�dzi,�bo�kto�o to�za�py�ta�pre�-
zy�den�ta�Fe�de�ra�cji�Ro�syj�skiej?�W Ka�tiu�szy� jeż�-
dżą�ko�la�rze�z wie�lu�kra�jów,�sa�mi�Ro�sja�nie�nie�za�-
pew�ni�li�by�jej�suk�ce�sów.�Ale�i tam�koł�dra�oka�zu�-
je�się�za krót�ka.�W tym�se�zo�nie�Ka�tiu�sza�po�łą�czy�-
ła�si�ły�ze�szwaj�car�skim�pro�du�cen�tem�ko�fe�ino�we�-
go�szam�po�nu�do wło�sów�Al�pe�cin�i ze�spół�wy�je�-
dzie�na szo�sy�pod na�zwą�Ka�tiu�sza�-Al�pe�cin.
Ka�za�cho�wie�nie�ba�wi�li�się�w sub�tel�no�ści.�Ze�-

spół�na�zwa�li�Asta�na.�Gru�pa,�któ�ra�przy�ję�ła�w na�-
zwie�sto�li�cę�Ka�zach�sta�nu,�nie�mu�si�szu�kać�part�-
ne�ra�do fi�nan�so�we�go�wspar�cia.�Ka�zach�stan� jest
wy�star�cza�ją�co�bo�ga�ty,�a kraj�osią�ga�ją�cy�do�cho�dy
z eks�por�tu�ro�py�naf�to�wej�od ja�kie�goś�cza�su�sta�ra
się�za�ist�nieć�po�przez�suk�ce�sy�w spo�rcie�i or�ga�ni�-
zo�wa�nie�du�żych� im�prez.�Po�cząt�ki� ist�nie�nia�ko�-
lar�skiej� Asta�ny� nie� by�ły� jed�nak� for�tun�ne.
W 2008�r.�za�trud�nio�no�tam�kil�ku�za�wod�ni�ków,
któ�rzy�ode�szli�z grup�za�mie�sza�nych�w afe�ry�do�-
pin�go�we.�Tak�zszar�ga�ło�to�opi�nię�dru�ży�ny,�że�nie
zo�sta�ła�za�pro�szo�na do udzia�łu�w To�ur�de�Fran�ce.
W Asta�nie�jeź�dził�też�przez�ja�kiś�czas�do�pin�go�-
wicz� wszech� cza�sów� Ame�ry�ka�nin� Lan�ce� Arm�-
strong.�Obec�nie� li�de�rem�jest�Włoch�Fa�bio�Aru
i choć�od daw�na nie�przy�ła�pa�no�ni�ko�go�na sto�so�-
wa�niu�nie�do�zwo�lo�ne�go�wspo�ma�ga�nia,�zła�opi�nia
wciąż�cią�gnie�się�za ze�spo�łem.�To�ce�na,�ja�ką�się
pła�ci�za ro�bie�nie�szyb�ko�i za du�że�pie�nią�dze�sil�-
nej�dru�ży�ny.�Wy�ni�ki�osią�ga�ne�przez�Asta�nę�za�-
do�wa�la�ją� jed�nak�wła�ści�cie�li� i wciąż� na�le�ży� ona
do czo�łów�ki�UCI�World�Te�ams,�czy�li�ko�lar�skiej
eks�tra�kla�sy.

Szej ko wie pe da łu ją 

Być�mo�że�wkrót�ce�oka�że�się,�że�na utrzy�my�wa�-
nie�do�brej�gru�py�za�wo�do�wych�ko�la�rzy�stać�tyl�ko
eks�por�te�rów�ro�py�naf�to�wej�i ga�zu.�W tym�se�zo�-
nie� po�ja�wił� się� w eli�cie� zu�peł�nie� no�wy� ze�-
spół�–�Bah�ra�in�-Me�ri�da.�Kró�le�stwo�Bah�raj�nu�le�-
ży�nad Za�to�ką�Per�ską,�wia�do�mo�więc,�co�się�tam
wy�do�by�wa�spod�pia�sku,�a Me�ri�da�to�pro�du�cent
ro�we�rów.�Pro�jekt�zor�ga�ni�zo�wa�no�z roz�ma�chem.
Za�trud�nio�no� wy�bit�nych� fa�chow�ców,�m.in.� jed�-
nym�z dy�rek�to�rów�zo�stał�czo�ło�wy�ko�larz�mi�nio�-
nej� de�ka�dy� Hisz�pan� Jo�aqu�im� Ro�dri�gu�ez,
a na szo�sie� li�de�ro�wać� bę�dzie� ko�le�gom� Włoch
Vin�cen�zo�Ni�ba�li,�któ�ry�wcze�śniej�wy�grał 3�naj�-
więk�sze�to�ury.

W ostat nich la tach ob ser wu je się

wzrost za in te re so wa nia

ko lar stwem w bo ga tych kra jach

arab skich. Ka tar or ga ni zo wał 

mi strzo stwa świa ta, roz gry wa się

w tym re jo nie wie le wy ści gów,

na któ re wy so kie na gro dy 

przy cią ga ją gwiaz dy, 

choć nie ki bi ców, 

bo przy szo sach za zwy czaj 

nie ma ni ko go. Wi dać wy raź nie,

że zda no tam so bie spra wę, 

ja kie ta dys cy pli na

stwa rza moż li wo ści 

do pro mo wa nia kra ju.

Na�wia�sem�mó�wiąc,� Izra�el� nie� po�zo�stał� na to
obo�jęt�ny.�W 2015� r.� za�ło�żo�no� za�wo�do�wą� gru�pę
Izra�el�Cyc�ling�Aca�de�my�i już�w tym�sa�mym�ro�-
ku� za�no�to�wa�ła� pierw�szy� suk�ces.� Jej� za�wod�nik
Da�niel�Tu�rek�wy�grał�je�den�z eta�pów�Wy�ści�gu�do�-
oko�ła� Azer�bej�dża�nu.� Obec�nie� Izra�el� Cyc�ling
Aca�de�my� star�tu�je� w dy�wi�zji� UCI� Pro�fes�sio�nal
Con�ti�nen�tal�Te�ams,�a więc�w tej� sa�mej II li�dze
ko�lar�skiej,�co�pol�ska CCC�Spran�di�Po�lko�wi�ce.

Bo bę dzie my w te le wi zji

Ktoś�za�py�ta,�po co�w ogó�le�an�ga�żo�wać�się�w ko�-
lar�stwo,� sko�ro� jest� to� sport� tak� kosz�tow�ny?� Jak
zwy�kle� de�cy�du�je� te�le�wi�zja.� Trans�mi�sji� z im�prez
ko�lar�skich�jest�bez�li�ku,�wi�docz�nie�są�chęt�ni�do ich
oglą�da�nia.�Eu�ro�sport�pod�jął�w tym�ro�ku�ry�zy�kow�-
ną�de�cy�zję.�Pod�czas�To�ur�de�Fran�ce�trans�mi�to�wać
bę�dzie�wszyst�kie�eta�py�od star�tu�do me�ty!�Przez
3�ty�go�dnie,�co�dzien�nie 5�al�bo�i wię�cej�go�dzin�re�la�-
cji� non� stop.�Czy�moż�na prze�pu�ścić� ta�ką� oka�zję
do pro�mo�wa�nia�kra�ju?�Sko�ro�po�ra�dzi�li�so�bie�z tym
bo�ga�ci� Ro�sja�nie,� Aze�ro�wie� i Ara�bo�wie,� a na�wet
spryt�ni�Ży�dzi,�to�czy�my�ma�my�być�gor�si?�
Nasz�rząd�nie�raz�po�ka�zał,�że�je�śli�coś�ma�być

na�ro�do�we,� kosz�ty� się� nie� li�czą.� Cze�ka�my� więc
na pol�ską�ko�lar�ską�gru�pę,�i to�od ra�zu�w dy�wi�zji
UCI�World�Te�ams.�Po�nie�waż�dzia�ła�cze�PiS�lu�bią
sta�wiać�na am�bit�ną�mło�dzież,�na ro�we�rach�mo�-
gli�by�pe�da�ło�wać�Ed�mund�Jan�ni�ger�z Bar�tło�mie�-
jem�Mi�sie�wi�czem.�Suk�ce�sy�mu�ro�wa�ne.�
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Świę�tej�Fe�li�cji
Te�le�wi�zje�nie�usta�ją�w in�for�mo�wa�niu,

że�jest�mróz�i śnieg,�a to�w traf�nym�prze�-
ko�na�niu,�że�lu�dzie�nie�czu�ją�zim�na i nie
wi�dzą� zasp,� do�pó�ki� nie� zo�ba�czą� ich
na ekra�nie.� Po�dob�nie� umar�li� o swo�jej
śmier�ci�do�wia�du�ją�się�z ne�kro�lo�gów.

Świę�te�go�Ra�fa�ła
Po ho�te�lo�wej� rand�ce� Mer�kel� z Ka�-

czyń�skim� or�gan� te�go� dru�gie�go� re�la�cję,
o czym�mó�wi�li,�za�ty�tu�ło�wał�„Pol�ska�ode�-
gra�klu�czo�wą�ro�lę�w re�for�mie�UE”.�Da�lej
czy�ta�my,�że�bez�Pol�ski�Unia�się�roz�pad�-
nie.�Je�śli�ma�prze�trwać,�Pol�ska�mu�si�od�-
gry�wać�klu�czo�wą� ro�lę,� bo� rze�ko�mo� jest
li�de�rem� re�gio�nu.� Niem�cy� są� ska�za�ni
na roz�ma�wia�nie�zKa�czyń�skim,�któ�ry�ma
klucz� do ich� po�li�ty�ki.� Bred�ni� tych� nie
mó�wi�ła�jed�nak,�jak�na�le�ża�ło�by�mnie�mać,
pa�ni�kanc�lerz,�ale�eu�ro�po�seł�PiS�Ry�szard�Czar�-
nec�ki,� od�ga�du�jąc,� co� my�śla�ła� na spo�tka�niu
w War�sza�wie.�Prze�pra�szam,�Czar�nec�ki� to�tak�że
czter�na�sty�wi�ce�prze�wod�ni�czą�cy�Par�la�men�tu�Eu�-
ro�pej�skie�go.

Świę�te�go�Ty�mo�te�usza
Co�Ka�czyń�ski�miał�na my�śli,�mó�wiąc:�„…je�-

stem� zda�nia,� że� po�win�ni�śmy� dzia�łać� na rzecz
włą�cze�nia�Pol�ski�w ame�ry�kań�ski�sys�tem�obro�ny
ato�mo�wej”?� Przy�bocz�ni� dzien�ni�ka�rze� pre�ze�sa
nie�za�py�ta�li�go�o to.�Je�go�na�ród,�ty�tu�ło�wa�ny�su�-
we�re�nem,�śpi�spo�koj�nie,�cho�ciaż�do�stęp�Ka�czyń�-
skie�go�do bro�ni�ter�mo�ją�dro�wej�to�naj�strasz�niej�-
sze,�co�mo�że�gro�zić�świa�tu.�Ja�no�ca�mi�kom�bi�nu�-
ję.�Mo�że�wi�ce�bóg�Pol�ski�po�pro�si�Trum�pa,�że�by
po�da�ro�wał�mu�du�pli�kat�czar�ne�go�ne�se�se�ru�z gu�-
zi�kiem,� któ�re�go� na�ci�śnię�cie� wy�sa�dza� Mo�skwę
w po�wie�trze? I na do�miar�złe�go�ska�żo�ne.

Świę�te�go�Mi�ło�sza
Ni�gdy�nie�wie�rzę�w praw�dzi�wość� in�for�ma�cji

na�zbyt� upra�gnio�nych� przez� ich� roz�no�si�cie�li.
Krą�żą�plot�ki�o po�dob�no�do�nio�słym�po�li�tycz�nie
ra�ku� trzust�ki.� Sam� sły�sza�łem� je� po�śred�nio
z dwóch�nie�za�leż�nych�źró�deł�le�kar�skich.�Źró�dła
jed�nak�nie�le�czą�Naj�wyż�szej�Trzust�ki.�Za�pew�ne
sa�me�tak�że�do�wie�dzia�ły�się�o po�gło�sce�z in�ter�ne�-
tu.�In�ter�net�ro�dzi�kłam�stwa,�któ�re�wra�ca�ją�tam�-
że� do po�wie�le�nia.� Ra�czek� w or�ga�nie� sta�no�wi
prze�jaw�nie�po�boż�ne�go�ży�cze�nia.

Świę�tej�El�wi�ry
Co�dzien�nie� „Ga�ze�ta�Wy�bor�cza”� czu�łost�ko�wo

re�kla�mu�je�in�ne�go�psa�lub�ko�nia,�któ�re�mu�na�le�ży
ra�to�wać�ży�cie,�śląc�mu�pie�nią�dze.�Opi�sy�wa�ne�są
szcze�gó�ło�wo�do�le�gli�wo�ści�tych�zwie�rząt.�Czy�ta�-
jem�ni�ca�le�kar�ska�nie�jest�po�win�no�ścią�we�te�ry�na�-
rzy?�Co�gor�sza,�oni�ją�zdra�dza�ją�dla�wła�snych�ko�-
rzy�ści� pie�nięż�nych.� Bo� któż,� jak� nie� le�ka�rze
zwie�rząt,�wezmą�ze�bra�ne�pie�nią�dze?

Świę�tej�Pau�li�ny
Se�ryj�ne�wy�pad�ki�lot�ni�cze�i dro�go�we,�któ�rych

do�zna�ją�czło�wiecz�ki�ze�szczy�tów�wła�dzy,�pro�wa�-
dzą�dy�gni�ta�rzy�do obłę�du.�Gdy�pre�mie�rzy�cą�Szy�-
dło�stuk�nię�to�o drze�wo,�mi�ni�ster�Błasz�czak�pod�-
jął� środ�ki� za�rad�cze.� Zmie�ni� BOR�-owi� na�zwę.
Upra�wia�więc�cza�ry�vo�odoo,�wie�rząc,�że�pod no�-
wym�mia�nem�kie�row�cy�ochro�ny,�prze�mia�no�wa�-
ni�na anio�łów,�za�czną�jeź�dzić�wol�nej.�Sam�kie�dyś
wy�je�cha�łem�z bocz�nej�dro�gi�pod ko�ła�pę�dzą�cych
szo�są�sa�mo�cho�dów.�Sta�ło�się� tak,�po�nie�waż�nie
zdo�ła�łem�sta�nąć�przed zna�kiem�„stop”�i mój�wóz
wy�śli�zgnął� się�po lo�dzie�na as�falt,� sta�jąc�w po�-
przek� szo�sy.� Jed�nak� w la�tach� dzie�więć�dzie�sią�-
tych�ze�szłe�go�wie�ku�pre�zy�den�ci�i pre�mie�rzy�mie�-
li�wol�niej�sze�au�ta� i mniej� roz�bu�cha�nych�szo�fe�-
rów,� gdyż� PiS� jesz�cze� nie� rzą�dzi�ło.� Au�ta,
pod któ�re�wje�cha�łem�na szo�sie,�na�le�ża�ły�do zwy�-
kłych�lu�dzi,�więc�za�ha�mo�wa�ły.�Przez�to�nie�po�-
sze�dłem�sie�dzieć.

Świę�te�go�Po�li�kar�pa
Pre�zes� klu�bów� „Ga�ze�ty� Pol�skiej”,� ka�la�ją�cy

imię�i na�zwi�sko�Ryś�ka�Ka�pu�ściń�skie�go,�we�zwał
po�li�ty�ków�i in�ne�ga�da�ją�ce�gło�wy�PiS�do boj�ko�to�-
wa�nia�te�le�wi�zji�nie�rzą�do�wych,�gdyż�„tyl�ko�uwia�-
ry�god�nia�ją�kłam�stwa�opo�zy�cji”.�Tam�że�był�apel
o spa�ce�ro�wa�nie�wie�czo�ra�mi�i nie�oglą�da�nie�żad�-
nej�te�le�wi�zji�po�za Te�le�wi�zją�Re�pu�bli�ka.�Ko�pa�ło
to�Jac�ka�Kur�skie�go,�pre�ze�sa�TVPiS�zwią�za�ne�go
z kon�ku�ren�cyj�ną�wo�bec�Sa�kie�wi�cza�frak�cją�sku�-
pio�ną�przy ty�go�dni�ku�„wSie�ci”.�Czy�ta�łem�w pra�-
sie,�że�Re�pu�bli�ka�ma�czte�ro�ty�sięcz�ną�wi�dow�nię,
więc�prze�cięt�nie 23�ra�zy�mniej�szą�niż�mo�je�po�-
szcze�gól�ne�fil�mi�ki�na YouTu�be.�„GPC”�po�da�je,
że�przez 2�la�ta�rzą�dów�PiS�jej�sprze�daż�wzro�sła
o 5�proc.�Nie�in�for�mu�je�jed�nak,�od ja�kiej�licz�by
eg�zem�pla�rzy�są�te�pro�cen�ty.�Je�śli�tak�że�od 4�tys.,
był�by�to�wzrost�o 200�ga�zet. 5�pro�cent�od pię�ciu
proc.�ku�pu�je�re�dak�cja�„NIE”.

Świę�te�go�Ty�tu�sa
Wi�ce�pre�mier�Mo�ra�wiec�ki�za�mie�rza�rów�-

no�mier�nie� roz�wi�jać� kraj.� Jest� to� wziąt�ka
z po�li�ty�ki�Go�muł�ki�po�rzu�co�nej�przez�Gier�-
ka�pra�wie�pół�wie�ku�te�mu.�Go�muł�ka�chciał
two�rzyć�prze�mysł�tam,�gdzie�lu�dzie�po�trze�-
bu�ją� pra�cy,� za�miast� uła�twić� mi�gra�cję� pra�-
cow�ni�ków�w te�re�jo�ny,�gdzie�są�tra�dy�cje�wy�-
twór�cze�i in�no�wa�cyj�ne,�więc�in�we�sty�cje�się
opła�ca�ją.� Prze�miesz�cza�nie� po�trze�bu�ją�cych
pra�cy�jest�też�nie�skoń�cze�nie�tań�sze�niż�lo�ko�-
wa�nie� prze�my�słu� i in�nych� no�wo�cze�snych
in�we�sty�cji�tam,�gdzie�miesz�ka�ją�po�ten�cjal�ni
pra�cow�ni�cy.�Przy tym�dys�lo�ka�cje�w po�la�i la�-
sy�nie�wró�żą�te�go,�że�pra�ca�da�efekt�wy�trzy�-
mu�ją�cy� kon�ku�ren�cję� i do�cho�do�wą.� Nie
wiem� też,� czy�Ma�cie�re�wicz� bę�dzie� się� cie�-
szył,� kie�dy� mu� Mo�ra�wiec�ki� ewen�tu�al�ną
przy�szłą�pro�duk�cję�bo�jo�wych�he�li�kop�te�rów

prze�nie�sie�do Su�wałk.�No�wy�Targ�zaś�na�da�je
się�do wy�ro�bu�mo�dlitw,�ale�nie�na pol�ską�do�li�nę
krze�mo�wą�two�rzą�cą�no�we�for�my�cy�fry�za�cji,�ro�bo�-
ty�za�cji�i pusz�cza�nia�w nie�bo�pol�skich�su�per�dro�-
nów.�Na�wet�gdy�by�umia�ły�tań�czyć�krze�sa�ne�go.

Świę�te�go�Po�li�kar�pa
Głów�nym� zmar�twie�niem� na�szej� po�li�ty�ki� za�-

gra�nicz�nej�jest�zwal�cza�nie�po�ję�cia�„pol�skie�obo�-
zy� kon�cen�tra�cyj�ne”,� cho�ciaż� to� tyl�ko� wa�dli�we
okre�śle�nie,�a lu�dzie�czy�ta�ją�cy�w Eu�ro�pie�ga�ze�ty
oraz�wszy�scy,�któ�rzy�uczy�li�się�w szko�le�hi�sto�rii,
i tak�wie�dzą,�że�to�by�ła�hi�tle�row�ska�ro�bo�ta.�Pra�-
sa�PiS�z roz�pę�du�po�wo�jen�ne�pol�skie�obo�zy�dla
Niem�ców�(nie�któ�re�by�ły�ka�tow�nia�mi)�miesz�czą�-
ce�się�na ogół�w tych�sa�mych�miej�scach�przy�pi�-
su�je� Związ�ko�wi� Ra�dziec�kie�mu.� Jesz�cze� ze�-
pchnąć� smog� na Tu�ska� i Pol�ska� prze�sta�nie� się
mo�dlić�do „Ma�ryi�za�wsze�dzie�wi�cy”,�gdyż�sa�ma
się� sta�nie� nie�po�ka�la�ną� dzie�wi�cą� dzię�ki� no�wym
pro�gra�mom�szkol�nym�i za�kła�ma�nej�po�li�ty�ce�hi�-
sto�rycz�nej� oraz� pro�pa�gan�dzie� rzą�du� i in�nych
szo�wi�ni�stów.

Świę�te�go�Ty�tu�sa
Da�ni�szew�ska�wsa�dzi�ła�Azo�ra�do sa�mo�cho�du.

Wy�ry�wał�się�i skom�lał,�gdyż�do�tych�czas�jeź�dził
za�wsze�do we�te�ry�na�rza.�Nie�raz�na rwa�nie�zę�ba.
Wró�ci�li�jed�nak�już�po pół�go�dzi�nie,�a na mo�je�py�-
ta�nie,� gdzie� by�li,�Da�ni�szew�ska� od�par�ła,� że� nie
mo�że�mi�po�wie�dzieć.�Gdy�by�pu�del�po�je�chał�np.
za�ba�wić�dziec�ko�lub�in�ne�zwie�rzę,�nie�ro�bi�ła�by
z te�go� ta�jem�ni�cy.� Gdy�by� wpa�dła� gdzieś� bli�sko
do ko�chan�ka�na krót�ki�nu�me�rek,�po co�był�by�jej
pies?�Mę�czy�mnie�nie�to,�że�prze�jażdż�ka�Azo�ra
sta�no�wi�ta�jem�ni�cę,�ale�to,�iż�nie�mam�żad�nej�hi�-
po�te�zy. I mo�że�wła�śnie�o to�żo�nie�cho�dzi�ło.�Wo�-
zi�ła�pu�dla,�że�bym�zro�zu�miał,�że�nie�je�stem�ta�ki
łeb�ski,�jak�o so�bie�mnie�mam.�Ta�ko�bie�ta�znę�ca
się�nad Azo�rem�i na�de�mną. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tych

R
y
s
. 

 R
Y

S
Z

A
R

D
  

 D
Ą

B
R

O
W

S
K

I

Po�wo�ła�ne�przez�mi�ni�stra�zdro�wia
Kon�stan�te�go�Ra�dzi�wił�ła�kon�sy�lium
orze�kło,� że� pre�zes� Ka�czyń�ski� jest
zdro�wy� jak� rydz.� Nie� do�ku�cza� mu
trzust�ka� ani� ża�den� in�ny� or�gan�we�-
wnętrz�ny,� a za�or�dy�no�wa�na in�ten�-
syw�na che�mio�te�ra�pia�ma�cel�je�dy�nie
za�po�bie�gaw�czy.
–�Ośmie�szy�my�się,�je�śli�opu�bli�ku�-

je�my� ta�kie�oświad�cze�nie�–� za�pro�te�-
sto�wał� pro�fe�sor� ga�stro�en�te�ro�-
log.� –�Zdro�wy�pa�cjent� nie�wy�ma�ga
te�ra�pii.
–� Nie� opu�bli�ku�je�my� oświad�cze�-

nia�–�po�wie�dział�mi�ni�ster�–�i w ten
spo�sób�się�nie�ośmie�szy�my. I rak�sy�-
ty,�i trzust�ka�ca�ła,�mógł�bym�za�żar�to�-
wać,� ale� sy�tu�acja,� z któ�rą� ma�my
do czy�nie�nia,�nie�skła�nia�do żar�tów.
Prze�cho�dzi�my�do dru�gie�go�punk�tu
dzi�siej�sze�go�spo�tka�nia:�stan�zdro�wia
pre�mier�Szy�dło.�Wiem�z te�le�wi�zji,�że
jest�zdro�wa�jak�rydz…�Pro�fe�so�rze?
–�Stan�ogól�ny�za�do�wa�la�ją�cy,�ro�ko�-

wa�nia�opty�mi�stycz�ne�–�ode�zwał�się
pro�fe�sor� in�ter�ni�sta.� –�Lecz�krwa�we
pod�bie�gnię�cia…
–�My�ślę,�że�si�nia�ki�mo�że�my�po�mi�-

nąć�–�prze�rwał�mu�Ra�dzi�wiłł.
–�Wy�bro�czy�ny…
–�Si�nia�ki�po�mi�ja�my�–�zde�cy�do�wał

mi�ni�ster.�–�Ko�ści�nie�na�ru�szo�ne?
–�Je�że�li�nie�li�czyć�zła�ma�nia�ko�ści

strzał�ko�wej�z po�waż�nym�prze�miesz�-
cze�niem�–�od�parł�pro�fe�sor�or�to�pe�da.
–� Nie� li�czyć� –� po�le�cił� Ra�dzi�-

wiłł.�–�Do we�se�la�się�za�goi.�No�to�co?
Niech� któ�ryś� z pa�nów� pro�fe�so�rów
zre�da�gu�je�oświad�cze�nie,�że�pre�mier
Szy�dło�jest�zdro�wa�jak�rydz.
–�Nie�tak�szyb�ko!�–�rzekł�pod�nie�-

sio�nym� gło�sem� pro�fe�sor� psy�chia�-
tra.� –� U pa�cjent�ki� zdia�gno�zo�wa�no
ostrą�po�stać�ma�chi�nop�sy�cho�zy.
–� Za�raz,� za�raz,� dla�cze�go� od ra�zu

ostrą?�–�obu�rzył�się�mi�ni�ster.�–�Nie
uży�waj�my� słów,� któ�rych� mo�gli�by�-
śmy�po�tem�ża�ło�wać.�Co�to�jest�ta�ma�-
chi�no�coś�tam?
–� Ma�chi�nop�sy�cho�za,� zwa�na też

au�to�ma�nią�lub�ka�ro�ma�nią,�to�za�bu�-
rze�nie�psy�chicz�ne�po�le�ga�ją�ce�na nie�-
chę�ci� do sa�mo�cho�dów� prze�cho�dzą�-
cej�w pa�nicz�ny�strach�przed ni�mi.
–� Chce� pan� po�wie�dzieć,� pro�fe�so�-

rze,� że� pa�ni� pre�mier� boi� się� sa�mo�-
cho�dów?
–�Naj�kró�cej�mó�wiąc,�tak.�Pa�cjent�-

ka� to�le�ru�je� ist�nie�nie� sa�mo�cho�dów,
do�ce�nia� ich� ro�lę� we�współ�cze�snym
świe�cie,�ale�świa�do�mie�do sa�mo�cho�-
du�nie�wsią�dzie�–�od�po�wie�dział�psy�-
chia�tra.
–� No� to� czym� bę�dzie� jeź�dzić

do Brzeszcz…� Brzesz�czów…� tam,
gdzie�miesz�ka?�–�za�nie�po�ko�ił�się�or�-
to�pe�da.
–�Wła�śnie!�–�za�wo�łał�Ra�dzi�wiłł.
–�Na sa�mą�myśl�o tym,�że�mo�gła�-

by�wsiąść�do sa�mo�cho�du,�pa�cjent�ka
wpa�da� w ka�ta�to�nię� sprzę�żo�ną
z echo�la�lią,� echo�prak�sją,� aki�ne�zją
i mu�ty�zmem� –� stwier�dził� psy�chia�-
tra.
Mi�ni�ster� zdro�wia� wzdry�gnął� się.

Prze�łknął�śli�nę�i po�wie�dział:�–�Mam
na�dzie�ję,�że�nikt�te�go�nie�pro�to�ko�łu�-
je…�Jak�to�się�le�czy? I ile�trwa�le�cze�-
nie?
–�Psy�cho�te�ra�pia,�le�ki�prze�ciw�p�sy�-

cho�tycz�ne�dru�giej�ge�ne�ra�cji…�Te�ra�-
pia�bez�gwa�ran�cji�wy�le�cze�nia,�a na�-
wet� po�pra�wy,� po�trwa� co� naj�mniej
pół�ro�ku.
–�Na ra�zie�opu�bli�ku�je�my�oświad�-

cze�nie,� że� pre�mier� jest� zdro�wa� jak
rydz,� a ja� jesz�cze� dziś� na�ra�dzę� się
z pre�ze�sem,� któ�ry,� przy�po�mi�nam,
też�jest�zdrów�jak�rydz,�co�ro�bić�w tej
sy�tu�acji.�Pa�nom�pro�fe�so�rom�dzię�ku�-
ję,� przy�po�mi�na�jąc� o klau�zu�li� po�uf�-
no�ści.�A pa�na pro�fe�so�ra�–�Ra�dzi�wiłł
zwró�cił� się� do psy�chia�try� –�pro�szę,
że�by�za�pi�sał�mi�na kar�tecz�ce�na�zwy
tych�wszyst�kich�za�bu�rzeń.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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